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w - Coś bardzo ciekawego do czy- « 
S tania, oglądania? » 
8 - Tak. Ale tego jednak nigdy jesz- « 
S cze nie było. 

ZDJĘCIA: CAF 

14 października w Warszawie l 
odbył się pogrzeb zasłużone- ' 
go działacza państwowego, 
wybitnego polityka, byłego 
ministra sp raw zagranicz-
nych P R L — A d a m a R a -
packiego. N a d trumną prze-
mawia ł premier Cyrankiewicz 

A d a m Hanuszkiewicz, wyb i t -
ny aktor, reżyser i dyrektor 
Teatru Narodowego w W a r -
szawie, znany jest z cieka-
wych pomysłów inscenizacyj-
nych. Obecnie Hanuszkiewicz 
zmontował na scenie Teatru 
Narodowego widowisko opar -
te na utworach wielkiesro 
poety K . C. Norw ida . Są to 
fragmenty. „Promethidiona", 
„Czarnych kwia tów" , „ A s -
sunty", „Rzeczy o wolności" 
oraz drobnych l i ryków 

[V I I I Międzynarodowy K o n -
kurs Pianistyczny im. F r y -
deryka Chopina dobiegł koń-
ca. I nagrodę zdobył Garr ick 
Ohlsson ( U S A ) , I I — Japonka 
Mitsuko Uchida — (na zd ję -
ciu po prawe j ) , I I I — Piotr 
P A L E C Z N Ï (Polska). Wś ród 
sześciu laureatów konkursu, 
którzy otrzymali g łówne na -
grody, znalazł się także drugi 
Polak — Janusz O L E J N I -
C Z A K — najmłodszy spośród 
występujących pianistów. P o -
wszechna opinia ocenia po-
ziom tegorocznego K o n k u r -
su jako w y j ą t k o w o wysoki 

^ t f W „Zclosie" zaczynali, jak 
^^ca ły przemysł telewizyjny, od 

małych form. Produkowal i 
lampy 14-calowe, a następnie 
„siedemnastki", uczyli się na 
własnych błędach, rozbudowy -
wa l i fabrykę. W rok po uru -
chomieniu zakupiono urządze-
nia i technologię phi l ipsow-
ską. Od początku zakład był 
całkowicie zautomatyzowany. 
W roku 1962 przybyła nowo -
czesna wanna szklarska pro -
dukcji amerykańskie j i nowe 
urządzenia już polskiej kon-
strukcji. W czternastym ro -
ku po rozruchu przed f abryką 
stanęło szereg nowych zadań. 
Pod koniec przyszłej pięcio-
latki trzeba będzie osiągnąć 
prawie dwukrotny wzrost pro -
dukcji . Jak to wyg l ąda w 
liczbach? W tym roku „Ze -
los" wy twa rza 722 tys. kines-
kopów, a wartość produkcj i 
wynosi 601 min zł. W roku 
1975 ma osiągnąć liczbę 1.300 
tys. kineskopów — wartość 
1 mld 186 min. Jest to zada-
nie ambitne, ale zupełnie 
realne. Drug ie poważne zada-
nie to real izowany przez f a -
brykę mnie j w ięce j od kilku 
lat program unowocześnienia 
produkcji i zdecydowanej po -
p r a w y standardu wy robów . 
Rezygnuje się z „siedemnas-
tek" i przechodzi na produk-
cję kineskopów w iel w a ł o -
wych. W najbl iższej przy-
szłości zakład bedzie w y t w a -
rzać kineskopy 20 i 24-calowe. 
Serię prototypowych telewizo-
r ó w 20-calowych z kineskopa-
mi „Ze losu" przygotowują już 
Warsz . Zak łady Te lewizy jne 

Sezon polowań rozpoczął się.w 
Dziczyzna jest poważną p o - ^ 
zycją eksportową. W Olsztyń-
skiem t rwa sezon po lowań na 
dzikie kaczki, których w tym 
roku jest dużo, w przeciwień-
stwie do zwierzyny p łowe j 



la boutique polonaise 

25, r u e Drowot Pa r i s 9 e 
t é l é p h o n e : 770 -83 -37 ; c.c.p, Pa r i s : 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

W związku z nadchodzącymi świętami poleca-
my już teraz przepięknie nagrane kolędy: 

Stoisko „ORBISU" na targach w Marsylii 
W Marsylii odbywały się 

czterdzieste szóste z kolei 
Międzynarodowe Targi. Wziął 
w nich udział w tym rok a 
Ośrodek In formacyjny Po l -
skiego B iura Podróży „Orbis" 
w Paryżu. 

P o d c z a s u r o c z y s t e g o o t w a r c i a 
T a r g ó w p r z e z p . m i n i s t r a F r a n -
çois X a v i e r O r t o l i , n i e k t ó r e pa -
w i l o n y i s to i ska o d w i e d z o n e z o -
s ta ł y p r z e z m i n i s t r a i t o w a r z y -
szące m u osob is tośc i , m . in . w ł a ś -
n i e i s t o i sko p o l s k i e g o , , O r b i s u " . 
P. F r a n ç o i s X a v i e r O r t o l i o k a z a ł 
z a i n t e r e s o w a n i e obecnośc i ą po l ską 
na T a r g a c h i s y m p a t i ę d la r e p r e -
z e n t a n t ó w P o l s k i , w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d o w a ł s ię d y r e k t o r p a r y s k i e -
g o , , O r b i s u " p-. H e n r y k R u s i n ó w -
ski 

W zorganizowaindu s toisk a 
o ra z j e g o obsłudze wspó ł -
działało z „Orb isem" Biuro 
Podróży „Polonia" z Lyonu. 
Tys i ą c e osób z w i e d z a j ą c y c h 
T a r g i p r z e w i n ę ł y się przez 
punkt i n f o r m a c y j n y „ O r b i s a ' , 
zas i ęga jąc i n f o r m a c j i na t e -

mat turystyki do Polski, róż- ~ 
nych f o rm odpoczynku w 
Kra ju , na temat campingu, ło-
wiectwa, wędkarstwa, tzw. 
„wczasów w siodle" itd. W 
stoisku otrzymać można by • o 
obfity i c iekawy materiał: 
foldery, przewodniki, map- , 
liczne publ ikacje in formacyj -
ne pó francusku i w innycłi 
językach. 

P r e z y d i u m T a r g ó w p r z y z n a -
ło O ś r o d k o w i I n f o r m a c y j n e m u 
„ O r b i s u " w P a r y ż u , j ako w y -
raz uznania ża zo r gan i z owane 
w Marsy l i i sto isko — b r ą z o -
w y meda l . 

. . . i w L e n s 
Co rok T a r g i H a n d l o w e v 

L e n s śc iąga ją na tereny w y -
s t a w o w e tego miasta coraz 
w i ększą i lość f i r m pr zemys lo -

wych î 'tnmdlov^ych wszyst-
kich branż. Coraz więcej 
miejsca za jmują na tych T a r -
gach stoiska turystyczne i 
biur podróży. 

Wśród nich znajdowało się 
stoisko polskie, zorganizowane 
przez paryski ośrodek infor -
macyjny „Orbisu" wraz ze 
Stowarzyszeniem „France-Po-
logne" i Biurem Podróży Grał— 
la z Lens. 

Sto isko odniosło p o w a ż n y 
sukces. O d w i e d z a n e by ł o p r z e z 
tys iące osób za in t e r e sowanych 
turys tyką do Po lsk i , z a r ó w n o 
F rancuzów , j ak i P o l a k ó w z 
pochodzenia . 

W i e l e osobistości , k t ó r e b ra -
ły udzia ł w inaugurac j i T a r -
g ó w , odw i edz i ł o stoisko po l -
skie, m . in. pp. p r e f e k t d epa r -
tamentu Pas -de -Ca ła i s i pod -
p r e f ek t z Lens, deputowan i , 
radcy genera ln i , m e r o w i e . 

Stoisko Polskiego Biura Podróży „ O R B I S " na 46-ème Foire Internationale de Marseil le 

XL 01 90 — „Mazowsze" śpiewa kolędy 
Bóg się rodzi * Wśród nocnej ciszy * Przyb ie -
żeli do Bet le jem * Jezus malusieńki * Lu la jże 
Jezuniu * Z narodzenia Pana * Dzisiaj w Bet -
le jem * Anio ł pasterzom mówi ł * G d y się Chry -
stus rodzi * Mędrcy świata * G d y śliczna pan -
na * Bracia patrzcie jeno 23,00 F 

XL 02G9 — ..Poznańskie Słowiki" spiewajq 
kolędy 

( C h ó r chłopięcy i zespół instrumentalny P a ń s t w o w e j 
F i lharmoni i w Poznan iu ) 

W szopie w e żłobeczku * Gdy się Chrystus ro -
dzi * Dzisiaj w Bet le jem * O j maluśki, maluśki 
* Bracia patrzcie jeno * Z narodzenia Pana * 
Cicha noc * W żłobie leży * Lu la j że Jezuniu * 

6- G d y śliczna Panna * Jezus malusieńki * Jasna 
Panna 23,00 F 

XL 0347 — Przy stole wigilijnym 
f p i e w a p a ń s t w o w y zespół l u d o w y pieśni i tańca 

„ Ś l ą s k " ) , 

Mizerna licha * Mędrcy świata * G d y się Ch ry -
stus rodzi * Jezus malusieńki * Przybieżeli do 
Betle jem * Lu la j że Jezuniu * Wś ród nocnej ci-
szy * W żłobie leży * O gwiazdo betlejemska * 
Dzisiaj w Betlejem * Cicha noc * Miasteczko 
małe Betlejem * Bóg się rodzi * Pó jdźmy 
wszyscy do stajenki 23,00 F 

XL 0398 — W dzień Bożego Narodzenia 
( Ś p i e w a chó r m i e s z a n y p o d d y r e k c j ą J e r z e g o K o -

ł a c z k o w s k i e g o ) 

G d y się Chrystus rodzi * Lu la j że Jezuniu * 
Pasterze drzymali * O gwiazdo betlejemska. * 
Anioł pasterzom mówi ł * W żłobie leży * W 
dzień Bożego Narodzenia * Wśród nocnej ci-
szy * Jezus malusieńki * A cóż z tą dzieciną 
* Dn ia jednego o północy * Mizerna cicha * 
Przybieżeli do Bet le jem * Rozkwitnęła się liii-
ja * Bóg się rodzi 23,00 F 

XL 0510 — Wśród nocnej ciszy 
( Ś p i e w a I r e n a S A N T O R i Z e s p ó ł W o k a l n y i I ns t ru -

m e n t a l n y p o d d y r . M i e c z y s ł a w a J a n i c z a ) 

Recital najpopularniejszych 14 kolęd i pasto-
ratek 2 3 ' 0 0 F 

XV 708 — Kolędy. Popularne kolędy polskie 
( W y k o n a n i e — H . S l o n i c k a — s o p r a n ; M . S u t k o w s k a — 
s o p r a n ; Z . N i k o d e m — t e n o r ; M . S a w a — o r g a n y ; 
H a r f a — M e n C h o i r p o d d y r . J. K o ł a c z k o w s k i e g o ) 

2 3 5 — 4 5 T - K o l ę d y 
Wśród nocnej ciszy * Mizerna cicha * Noc ci-
chą w śnie * O gwiazdo betlejemska * Da le j 
chłopcy * Z j aw i ł o się nam 8.00 F 

D o wymien ionych cen do l iczamy koszty w łasne przesyłki pocz-
t o w e j . Z a w i a d a m i a m y naszych k l ientów, iż pos iadamy stale 
na składzie o l b r zymi w y b ó r płyt po lsk ie j muzyk i l udowe j , roz -
r y w k o w e j , taneczne j oraz p łyty nag rane w e F ranc j i — K u b i a k a 
i N o w a k a . 

POLSKIE ZNACZKI 
Wie lk i e , k o l o r o w e a f i sze z po lsk imi 

znaczkami , roz lep ione w ca łe j F r a n c j i 
r ek l amu ją benzynę S H E L L . B y zachęcić 
automobi l i s tów do kupowania w łaśn ie 
b enzyny S H E L L , w stacjach benzyno -
w y c h t e j f i r m y do zakup ione j b e n z y n y 

REKLAMA „SHELL " 
doda j e się koper tk i ze znaczkami . Dużą 
atrakc ją są właśnie znaczki polskie, c ie-
szące s ię d u ż y m uznaniem f i l a t e l i s tów . 
T en a f isz f o to repor t e r „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " s f o t o g ra f owa ł w da lek im Pau , 
u podnóża P i r e n e j ó w . 

XL 0184 — Boże Narodzenie w Polsce 
( Chó r męski kościoła Św. J a k u b a w W a r s z a w i e ) 

Bóg się rodzi * Wśród nocnej ciszy * Jezus m a -
lusieńki * Anio ł pasterzom mówi ł * Lu la j że 
Jezuniu * Tr iumfy Kró la Niebieskiego * Ko ły -
sanka Mar i i Panny * G d y się Chrystus rodzi * 
Przystępujemy do szopy * W żłobie leży * 
Mędrcy świata * Pó jdźmy wszyscy 23,00 

15 popularnych kolęd polskich m. in. Wś ród noc-
nej ciszy i Lu la j że Jezuniu 

N a życzenie możemy wysłać w y ż e j wymienione 
płyty w wers j i S T E R E O . 

0 1 0 1 - 4 5 T - Kolędy 

23,00 F 

8,00 F 

0 9 9 - 4 5 T - Kolędy 
Z narodzenia Pana * Dzisia j w Betle jem * W 
dzień Bożego Narodzenia * Przybieżeli do Bet -
le jem -8,00 F 

Anio ł pasterzom mówi ł * Przybieżeli do Betle-
jem * Z narodzenia Pana * Lu la j że Jezuniu 

lilBll i i 
M M 



W T R O S C E 
o POLONIJNĄ INTELIGENCJĘ 

T R U K T U R Y zawodowe społe-
czeństw zmieniają się. Znikają 
t radycy jne zawody robotnicze, 
rzemieślnicze i umysłowe, a po-
wsta ją nowe. Świat przekształca 

się. Znawcy obliczyl i , że w ciągu bieżących 
dziesięciu lat co trzeci człowiek we Francji 
będzie miał inny zawód niż to wykazywały 
statystyki poprzedniego dziesięciolecia. 

Skąd się to bierze? P o prostu postęp 
techniki i w i edzy obserwowany w każde j 
dziedzinie, zmechanizowane i doskonalsze 
f o r m y produkcj i w y m a g a j ą obecnie innych 
niż dawnie j specjal istów. Kształcą ich teraz 
nie majstrowie , nie patroni. Fabryk i i kopal-
nie nie biorą już n i ewykwa l i f i kowanych lu-
dzi z ulicy, lecz kształcą tych specjal istów 
fachowe szkoły. One dają podstawy dziesiąt-
kom nowych zawodów a przy t ym pogłębia-
ją w iedzę ogólną ucznia, by po skończonych 
studiach móg ł od razu w s w y m wyuczonym 
zawodz ie znaleźć odpowiednie miejsce. 
Oczywiśc ie potrzebna tu jest jeszcze pewna 
praktyka — ale prob lem jak ją zdobyć daw-
no rozwiązano. Zakłady produkcy jne już w 
szkołach w y ł a w i a j ą co zdolnie jszych ucz-
niów, zapewnia jąc im wcześnie j możl iwość 
poznania praktyczne j strony zawodu. W ie lu 
ludzi starszych w i ek i em k r y t y k u j e taki 
system kształcenia, ale sprawa jest nieod-
wracalna, jest on bowiem ekonomicznie jszy, 
krótszy, a p r zy t ym już w szkole pozwala 
na zapoznawanie przysz łego fachowca z na j -
nowszymi zdobyczami techniki, zmianami, 
udoskonaleniami w danej dziedzinie. 

Od kilkudziesięciu lat t rwa wskutek tego 
wyścig postępu z dotychczasowymi umiejęt-
nościami i jak w y k a z u j e życ ie postęp jest 
zawsze w tym wyścigu o pewną długość na 
przodzie, pozostawia za sobą doświadczenie 
starych rutynowanych speców, r ewo luc jo -
n izu je produkcję, udoskonala ją, nie l iczy 
się zupełnie z tym, co było poprzednio. D la -
tego też żaden fachowiec nie może być obo-
jętny co się w jego specjalności dzie je , co 
wymyś l i l i inni, co wnosi do nie j nauka i co-
raz doskonalsza praktyka. Stąd też w każ-
d y m zawodzie są coraz większe w y m o g i i 
właśc iwie można powiedzieć, że już dzisiaj 
nie ma zawodów, które nie w y m a g a ł y b y 
gruntownego przygotowania zarówno teo-
retycznego jak i praktycznego. 

W p i e rwszym rzędzie zapewnia to nowo-
czesna szkoła, a następnie — już w samo-
dz ie lnym życiu — każdy specjalista musi 
dbać o to sam, by nie pozostać j edyn ie z 
tym, co wyniós ł z wykształcenia w swe j 
młodości. Musi się doskonalić dale j — przez 
samokształcenie, pełne zainteresowanie no-
wościami swego zawodu, korzystanie z prze-
różnego rodza ju kursów uzupełniających, 
które w każdym kra ju mnożą się jak g r z y -
by po deszczu, zaspokajając najp i ln ie jsze 
potrzeby. 

W związku z tą rewolucją w strukturze 
zawodowej, która zachodzi na naszych 
oczach — bow iem na naszych oczach znika-
ją z życia względnie ulegają poważnej re-
dukcji ilościowej stare t radycy jne zawody, 
następują również widoczne zmiany w sku-
piskach polonijnych. I to w e wszystkich 
krajach, do których dotarło polskie w y -
chodźstwo zarobkowe. T r adycy jn e kolonie 
gó rn ików polskich w pobliżu francuskich 
kopalń to już dzisiaj rzecz należąca w ja-
kimś stopniu do historii. Coraz rzadzie j syn 
idzie w ślady ojca i szuka zatrudnienia, w 
k tó rym pracował i przeszedł na rentę j ego 
rodzic, a nieraz rówhież i dziadek. Syn i w 
ogóle dzieci szukają nowych zawodów, bar-
dz ie j atrakcy jnych, mnie j niebezpiecznych 
i wyczerpu jących , chcą się szybcie j usamo-
dzielnić, mieć własne pieniądze, s tworzyć 
własny dom, rodzinę, poznać świat. Opusz-
czają więc kolonie, wędru ją często setki k i -

lometrów, szukając lepszych a przede 
wszystkim lżejszych warunków bytu niż 
mieli rodzice. Na szczęście nowoczesne środ-
ki komunikacy jne pozwa la ją na u t r z y m y w a -
nie kontaktów rodzinnych, ale życ ie kolonii 
nabiera już stopniowo innego obrazu. W i e -
my, że kolonia l iczebnie słabnie, a z upły-
w e m lat znika zupełnie. 

C zy znaczy to, że dotychczasowe życ ie ko-
loni jne, l iczne organizac je wychodźcze — 
kulturalne, oświatowe, re l i g i jne i sportowe 
mia łyby również przestać istnieć? — Chyba 
nie, ale w i emy , że coraz słabsze jest tętno 
ich życia, co między innymi wyn ika właś-
nie z tego stopniowego rozpraszania, rusza-
nia w świat młodszych pokoleń. Muszą też 
nasze towarzystwa, k luby i koła szukać no-
w y c h f o r m organizacy jnych, przys tosowy-
wać się do nowych w y m o g ó w , muszą też 
znaleźć bardz ie j nowoczesny program dzia-
łania. Na jważn i e j s z y jest w t y m wszyst -
k im jednak fakt, że w i e l e jednostek z mło-
dego pokolenia, wywodzących się z dawne-
go wychodźs twa zarobkowego, to po dojściu 
do samodzielności ludzie o społecznie wyż-
szych pozycjach, ludzie tworzący warstwę 
naszej wychodźczej inteligencji. 

N i e p r z e s z k a d z a t e m u f a k t , ż e j a k o o b y w a t e l e f r a n -
cuscy c z ęs to l e p i e j z n a j ą j ę z y k f r a n c u s k i n i ż po l sk i , 
bo t o j e s t n i e j a k o n o r m a l n y b i eg r z e c z y . I c h r o l a w 
spo ł e c znośc i f r a n c u s k i e j z t y t u ł u icł i w y ż s z y c h p o z y c j i 
j e s t t y m s a m y m d a l e k o w i ę k s z a n iż b y ł a nasza r o l a , k i e -
d y ś m y s w o j e g r u n t o w a n i e s ię n a z i e m i f r a n c u s k i e j z a c z y -
n a l i od p r a c y w k o p a l n i l u b p r a c y w i n n y m z a k ł a -
d z i e n i e w y m a g a j ą c y m od n a s w i ę k s z y c h k w a l i f i k a c j i . 

Jak bardzo ważna jest sprawa własnej 
inteligencji w poszczególnych grupach et-
nicznych składających się na część społe-
czeństwa k ra ju osiedlenia, przekonała się 
Polonia amerykańska. Je j wkład w ogólne 
bogactwo U S A jest o lbrzymi, ale brak włas-
ne j inte l igencj i doprowadzi ł do tego, że został 
on zapomniany, i tamtejsza Polonia, mimo 
swe j siły l iczebnej zupełnie się nie l iczyła 
w stosunkach społeczno-pol i tycznych U S A 
jako partner. Dopiero w te j chwil i polscy 
Amerykanie na gwałt odrabiają zaległości 
i kształcą własną inteligencję nie szczędząc 
środków i trudu. Przekonal i się, że sami lu-
dzie interesu, mi l ionerzy, to w tamte j szym 
społeczeństwie rzecz ważna, ale nie zastąpią 
oni ludzi światłych, mądrych, wykszta łco-
nych. Polonia kanadyjska pomna na do-
świadczenia amerykańskich rodaków, nie 
chce popaść w j e j błędy. Kształc i w ięc swą 
młodzież, a równocześnie na każdym kroku 
podkreśla, „jesteśmy Kanadyjczykami pol-
skiego pochodzenia, a to i to jest naszym 
wkładem do bogactwa, historii i kultury 
Kanady". I ten wkład jest teraz na bieżąco 
re jes t rowany, aby g d y miną lata nie by ło 
wątpl iwośc i c zy im by ł dziełem. 

Jaki z tego wszystk iego wniosek? 
Otóż taki, że naszym dzieciom należy za-

pewnić drogę do wykształcenia nawet kosz-
tem pewnych osobistych wyrzeczeń. Szcze-
gólnie nie należy marnować ta lentów mło-
dz ieży zdolnej , wcześnie ob jaw ia jące j zain-
teresowania w takim lub innym kierunku 
nauki lub techniki. Na l e ż y też śledzić prze-
bieg nauki w szkołach obowiązkowych, 
kontaktować się z nauczycielami, zwracać 
uwagę na zainteresowania dzieci. Da to ro-
zeznanie o talencie dziecka i bardzo się 
przyda, g d y p r z y j d z i e chwi la rozstrzygnięcia 
co da le j i jak dale j . Dużymi kosztami 
kształcenia nie należy się z góry przerażać. 
Jeżel i syn lub córka przebrnie przez p e w -
ne podstawowe trudności p r zy naszym ma-
ter ia lnym wsparciu, to następnie istnieje ca-
ły system s typendiów, pożyczek i innych 
pomocy, które pozwalają na ukończenie 
studiów. Idąc tą drogą zwiększymy zastęp 
naszej inteligencji w społeczeństwie fran-
cuskim dla wspólnego dobra. 

Ankieta na temat wakacji w Polsce 

JAKICH WARUNKÓW 
PRAGNĄ ZWIEDZAJĄCY 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

W 38 numerze „Tygodnika Polskiego" zamiesz 
czono wypowiedź Czytelnika na temat wviay 
dow samochodami do Polski. Ponieważ tak sie 
składa, ze od wielu lat wakac je spędzamy w 
Polsce i w przyszłosci chcemy ten rodzaj wy 
poczynku kontynuować, dlatego chcę wziąć 
udział w otwartej na łamach „Tygodnika" an-
kiecie i odpowiedzieć na postawione w niej DV 
tanie: W jakich warunkach chcielibyśmy zwie-
dzać Polskę samochodem? 

W p i e r w s z y m rzędz ie poruszona przez Pana 
Hałysa sprawa usług dla zmoto ry zowanych tu-
rys tów . Oczywiśc ie , marzen iem każdego turysty 
by ł yby mote l e i punkty naprawcze , oddalone 
od siebie o 60 do 80 km. By l i b y śmy jednak już 
bardzo zadowoleni , gdyby choć k i lka takich m o -
teli stanęło p r zy na jba rdz i e j uczęszczanych 
szosach, mianowic i e : Sw i e cko -Po znań -Wars zawa 
i S w i e c k o - W r o c ł a w - K a t o w i c e - K r a k ó w 

Jeśli chodzi o turystów z Francj i ' to na j -
częściej wyjeżdżają bardzo rano, by po cało-
dziennej jeździe i przekroczeniu granicy pol-
skiej, zwykle około godziny 18—19 znaleźć sie 
w Słubicach przed hotelem. W tym czasie miei-
sca są jeszcze nie zajęte, natomiast ci którzy 
przyjezdzają później, odjeżdżają z kwitkiem Po 
potwornym zmęczeniu tysiąckilometrową droga 
taki motel w okolicy Cybinki czy Kunowie' 
automobiliści powitaliby z entuzjazmem 

Wraca jąc do hotelu w Słubicach trzeba przy-
znać, ze ma on także pewien mankament, mia-
nowicie restaurację. Wieczorami siedzi tam peł-
na słubiczan (czasem nietrzeźwych) przy piwku 
lub lemoniadzie, a turyści pomęczeni drogą, jak-
że często z dziećmi, nie mogą dobić się do sto-
lika by zjeść kolację. Śniadania także wydaje 
się zbyt późno. Ostatnio, wracając do Francji, 
wyjechaliśmy bez śniadania, gdyż przed szóstą 
śniadań tam się nie wydaje . 

Jeśli chodzi o gastronomię w Polsce, to po-
ziom je j podnosi się, trzeba jednak wiedzieć 
gdzie jeść, by zjeść smacznie i nie czekać zbyt 
długo. Dlatego proponuję „Tygodnikowi", by w 
okresie przedwakacyjnym wydawa ł (jak zresztą 
robił to dawniej ) specjalny numer wakacyjny, 
w którym byłby mały przewodnik po najpięk-
niejszych zakątkach Polski z uwzględnieniem 
boteli i restauracji, niekoniecznie wystawnych, 
ale cieszących się dobrą renomą, lub też już od 
wiosny prowadził na ten temat stałą, rubrykę. 

Jeśli chodzi o nasz program wakacyjny, to 
zwykle jakieś 10 dni spędzamy z rodziną, a po-
tem ruszamy w Polskę. Może wielu turystów nie 
wie, że zawsze radą i pomocą w zakwaterowa-
niu służą w Polsce Wojewódzkie i Miejskie 
Ośrodki Sportu i Wypoczynku. Zresztą, jeśli 
chodzi o miejscowości górskie, to one są w peł -
ni nastawione na ten najazd turystów i tam 
większych kłopotów z zakwaterowaniem nie 
ma, jednakże nie można powiedzieć tego o w y -
żywieniu. Natomiast jeziora, jak Strzeszynek 
(piszę o tych, które znam), Boszkowo, Antonin, 
Bachotek czy Przyjezierze, oblepione są całymi 
koloniami domków campingowych należących 
do zakładów pracy, a zatem niąpsiągalnych, lub 
•jak w Boszkowie — domkami prywatnymi, ale 
nie do wynajęcia. Kilkudniowe zakwaterowanie 
się tam przedstawia problem nie do rozwiąza-
nia. I znów dochodzimy do prostego wniosku — 
motele. 

Także na swój własny użytek chciałabym się 
dowiedzieć z „Tygodnika", jak można najszerzej 
obejrzeć Bieszczady, na przykład w ciągu 
trzech dni. Co zwiedzać, gdzie spać i gdzie 
jeść, gdyż od kilku lat marzymy o takiej w y -
cieczce, ale strach przed dziewiczymi dla nas 
terenami powstrzymywał nas od tego. 

Następny temat, który chciałam poruszyć, to 
rozrywki kulturalne. Otóż nie zawsze nam w 
Polsce słoneczko przyświeca, czasem kilkudnio-
we deszcze umiejscawiają nas w mieście i wte -
dy chciałoby się zobaczyć jakiś polski film, 
sztukę teatralną, przedstawienie rozrywkowe. A 
tu nic, do kina nie wpuszą, bo z dziećmi, w 
teatrze sezon ogórkowy. W tym roku byliśmy 
z dziećmi w dniu 22 Lipca w Parku Kościusz-
ki w Katowicach na występie marynarskiego 
zespołu rozrywkowego. Było bardzo miło, a 
dzieci szalały z radości. Także zakaz wpuszcza-
nia dzieci do kina nawet pod opieką rodziców 
wyda j e mi się zupełnie nieżyciowy. 

Choć jeszcze wiele spostrzeżeń ciśnie się pod 
pióro, trzeba jednak kończyć. Jedno jest 
wszakże pewne, że nie wypisuje się tych uwag, 
aby podkreślać niedociągnięcia, ale w p ierw-
szym rzędzie dlatego, aby tym, którzy jeżdżą 
do Polski, bo im się tam bardzo podoba, podo-
bało się "jeszcze więcej. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Krystyna K A C Z M A R E K 

Courcelles-les-Lens (P. de C.) 
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GDYBY NIE KSIĄŻKI? 

~ ~ ~ i 
O p u b l i k o w a n a n i e d a w n o t e m u n a ł an iach n a s z e g o p i sma w y p o w i e d ź c z y t e l n i k a z d e - I 

p a r t a m e n t u A l l i e r , p . A l b i n a W i s ł o c k i e g o , u t r a f i ł a w c zu ł e s t r u n y w i e l u d z i a ł a c z y , m i - ! 
ł o s n i k o w p o l s k i e j k s i ą ż k i i z b i e r a c z y d r u k ó w , b r o s zu r i k s i ą ż e k p o l s k i c h w y d a n y c h I 
w e F r a n c j i . !•<> w y d r u k o w a n i u t e j w y p o w i e d z i o t r z y m a l i ś m y s p o r o l i s t ó w , k t ó r y c h I 
a u t o r z y d z i ę k u j ą p. W i s ł o c k i e m u z a p o d n i e s i e n i e s p r a w y ks i ą ż ek , k t ó r e , ,sz ły za e m i -
g r a n t e m " ( t o z n a c z y ks i ą ż ek , k t ó r e b y ł y d o r a d c a m i i s o j u s z n i k a m i e m i g r a n t ó w , p o -
m o g ł y i m z a a k l i m a t y z o w a ć s ię w e F r a n c j i , j a k r ó w n i e ż i t y c h p u b l i k a c j i , k t ó r e u m a c -
n i a ł y w i ę ź ł ą c z ą c ą W y c h o d ź s t w o z O j c z y z n ą ) , i p o d o b n i e j a k p. w i s ł o c k i w y r a ż a j ą 
p o g l ą d , że k s i ą ż k i t e w i n n y t r a f i ć d o M u z e u m E m i g r a c j i , a j e d e n z n a s z y c h c z y t e l n i -
k ó w z r e g i o n u p a r y s k i e g o w s t ą p i ł n a w e t w ś l ady p. W i s ł o c k i e g o i p r z y s ł a ł n a m z ob -
s z e r n y m k o m e n t a r z e m s t r o n y t y t u ł o w e b ę d ą c y c h w j e g o pos i adan iu e m i g r a c y j n y c h 
b i a ł y c h k r u k ó w . P o n i ż e j d r u k u j e m y n a j w a ż n i e j s z e f r a g m e n t y t e g o n o w e g o g ł o su w 
n a s z e j d y s k u s j i . P r z y o k a z j i p r z y p o m i n a m y , że ł a m y nasze n a d a l są o t w a r t e d la t y c h 
w s z y s t k i c h , k t ó r y m l e ż y n a s e r cu t r o ska o o ca l en i e o d z a p o m n i e n i a w y c h o d ź c z y c h p a -
m i ą t e k , i ż e p o d k o n i e c b i e ż ą c e g o r o k u r e d a k c j a z r e k a p i t u l u j e r e z u l t a t y t e j n a s z e j 
w i e l k i e j p o l o n i j n e j n a r a d y . 

O t o w y p o w i e d ź n a s z e g o C z y t e l n i k a z r e g i o n u p a r y s k i e g o , p . J. P . 

Prof . I rena Joliot-Curie i p. Mar i a Mickiewicz w chwili przybycia na Z jazd 

MI M O iż jak każdemu prawie 
robotnikowi pisanie idzie mi 
opornie, postanowiłem i ja za-
brać głos w dyskusj i o pamiąt -

kach Emigracj i , a postanowienie to po -
wz ią łem po przeczytaniu zamieszczo-
nego niedawno w „Tygodniku" listu 
pana Albina Wisłockiego. Pan Wisłocki 
ma świętą rację: emigracyjne pamiątki 
to nie tylko sztandary, szarfy, legity-
macje, protokoły, zdjęcia, puchary, itd. 
E>o liczby naszych pamiątek należy 
także włączyć książki — te, które po -
krzepiały nas n.a duchu, i te, które sta-
nowią dowód naszego przywiązania do 
polskich tradycj i i ojczystego języka i 
naszej niezłomnej w i a r y w Polskę. 

Ja książki zbieram od w ie lu już lat 
i dorobiłem się nienajgorsizej, bo zło-
żonej z około sześćdziesięciu tomów 
biblioteczki, ale tych wydawn ic tw , o 
których pisał iw swoim liście pan W i s -
łocki nie posiadam. A słyszałem o nich. 
Z a to m a m inne, też c iekawe i też chy-
ba zasługujące na to, aby kiedyś umie -
szczone zostały w muzealnej gablocie, 
publ ikacje. 

Na jważn ie j szą z tych publ ikacj i jest 
moim zdaniem , ,Sprawozdan ie z pierw-
szego Walnego Zjazdu Wychodźstwa 
Polskiego we Francji". T a licząca 140 
stron książka wydania została w r. 1945. 
A ó w pierwszy powo jenny W a l n y Z j azd 
Wychodźstwa, któremu jest ona po-
święcona, odbył się w Paryżu, w M a i -
son de la Chimie, 17 i 18 grudnia 
1944 r., a więc dwadzieścia sześć lat te-
mu. Został on zwołany przez Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego we 
Francji, a — cytuję — „poprzedzony 
był przez Ogólne Zgromadzenia Pola-
ków we wszystkich miejscowościach. 
Te Ogólne Zgromadzenia, na które za-
proszeni byli wszyscy Polacy, z wyjąt-
kiem tylko zdrajców i kolaborantów, 
wybrały w drodze głosowania delega-
tów na Zjazd". 

Uczestniczyłem w tym Zjeździe i te-
raz, kiedy wer tu j ę „Sprawozdanie", od -
żywa mi on w pamięci. Tak — tak 
właśnie było, jak w tym „Sprawozda -
niu" stoi: pierwsze posiedzenie poświę -

:, S P R A W O Z D A N I E 
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cone było przyjaźni polsko-francuskiej , 
w trakcie drugiego posiedzenia prezes 
P K W N w e Franc j i Tomasz Piętka — 
wysokie j próby działacz d zasłużony 
członek ruchu oporu, który później pe ł -
nił przez pewien czas funkc je konsula 
P R L w Paryżu — wygłos i ł referat o 
wa lce Wychodźstwa polskiego z hitle-
rowskim najeźdźcą, podczas trzeciego 
posiedzenia dyskutowano nad sp rawa -
mi takimi, jak polskie jednostki PFI , 
polscy starcy, kupiectwo i rzemiosło 
polskie w e Francj i , itd., itd. „Tak by-
ło" — powtarzam w duchu. A le gdy -
bym nie miał tej książki, to czy ja bym 
o tym wszystkim pamiętał? Czy na 
przykład pamiętałbym do dziś o tym, 
że obecna na Z jeździe profesor Irena 
Joliot-Curie, honorowa przewodniczą-
ca P K W N w e Francji , powiedziała m. 
in. w swoim przemówieniu: „Rzeczpo-
spolita Polska wolna i demokratyczna, 
której nadejścia życzymy sobie wszys-
cy, powstanie niestety na ziemi spusto-
szonej i okrytej żałobą. Trudna będzie 
jej odbudowa. Lecz wspomnienie trud-
ności już przezwyciężonych pozwala 
Polakom spoglądać z ufnością w przy-
szłość. Z myślą o przygotowaniu przy-
szłości waszego kraju zbieracie się dzi-
siaj jeszcze przed chwilą ostatecznego 
wyzwolenia (...) Liczyć możecie na sym-
patię nie tylko tych Francuzów, którzy, 
jak ja, połączeni są z Polską bliskimi 
więzami rodzinnymi, lecz także na 
sympatię Francji, która (...) będzie so-
juszniczką odradzającej się Polski"? 

Czy pamięta łbym o tym, że na ów 
Z j a zd przybył generalny sekretarz 
francuskiej partii socjalistycznej, p. 
Daniel Mayer, i o tym, że wyb i tny ten 
polityk podkreśli ł w swoim przemó-
wieniu, że F ranc j a m a „wiele powodów 
do wdzięczności wobec narodu polskie-
go", po czym: „Przypomnę tu tylko (...) 
ogromny, ofiarny wysiłek Polaków w 
szeregach FFI przez cały czas trwania 
Powstania Narodowego. Nie ulega wąt-
pliwości, że Uczni Polacy, stosunkowo 
bardzo liczni, umożliwili Francji od-
zyskanie wolności" — powiedział? 

Czy pamięta łbym dzisiaj o tym, że 
ten nasz Z j a zd zaszczycił swo ją obec-
nością przewodniczący K r a j o w e j Fede -
racj i Prasy Francuskie j i w i ceprzewod -
niczący L ig i Obrony P r a w Człowieka — 
p. Albert Bayet, i że osobistość ta za-
pewni ła obecnych w Maison de la Ch i -
mie przedstawicieli Wychodźstwa, że 
„nikt nie zaprzeczy, że niejeden odci-
nek terytorium Franc j i wyzwo lony zo-
stał dzięki Polakom"? Czy pamięta ł -
b y m o tym, że prezes Conseil National 
de la Résistance, p. Louis Saillant, 
przysłał Z j a z d o w i list, w którym pisał 
m. in.: „Miałem zaszczyt (...) wyrazić 
w ubiegłą środę całą naszą wdzięcz-
ność, wdzięczność walczącej Francji, 
Za rycerską pomoc, z jaką przyszli nam 
synowie Polski, tej Polski umęczonej, 
ale żywotnej i dzielnej..."? 

Czy pamięta łbym o tym, że za sto-
łem prezydialnym zasiadała na tym 
Zjeździe wnuczka największego pols-
kiego poety, Maria Mickiewicz? A czy 
pamiętałbym o tym, co na Z jeździe 
mówi l i tacy prości emigranci jak ja? 
Czy pamiętałbym, że zabrał głos taki 
na przykład p. Rubieszak z Montigny-
en-Gohelle i że ten człowiek wyraz i ł 
myśli i uczucia wszystkich biorących 
udział w Zjeździe działaczy, bo: „ O -
świadczenia, jakie słyszeliśmy w tej 
sali z ust wybitnych osobistości fran-
cuskich napełniają nasze serca dumą — 
powiedział — a widok tego wszystkie-
go, co mamy teraz przed oczyma, tej 
pięknej sali, tych licznych delegatów, 

kobiet i mężczyzn, którzy zjechali się 
z całej Francji, by radzić nad własny-
mi sprawami, dodaje nam energii i si-
ły, które będziemy mogli zabrać ze so-
bą i rozdzielać po koloniach (...). Na-
leży się złączyć myślami dla budowy 
silnej i demokratycznej Francji i trwa-
łej Polski..."? 

A lbo czy potraf i łbym odtworzyć dzi-
siaj z pamięci treść telegramu prze -
słanego Z j a zdow i przez Władysława 
Gomułkę, który był podówczas sekre-
tarzem PPR? Czy by ł bym w stanie po -
in formować W a s o tym, że W ł a d y s ł a w 
Gomułka napisał do uczestników Z j a z -
du: „Wasza bohaterska walka we fran-
cuskim Ruchu Oporu stanowi cenny 
wkład do ogólnej walki Narodu Pol-
skiego i wszystkich demokratycznych 
sił świata o rozgromienie zbrodniczego 
faszyzmu. Nasza wspólna walka wy-
zwoleńcza wierna jest chlubnym trady-
cjom polskiego ruchu robotniczego. 
Wierzymy, że wbrew knowaniom reak-
cji polskiej zbudujemy wspólnie Pol-
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skę Nową, Silną i Demokratyczną. Jest 
naszym gorącym życzeniem, aby każ-
dy Polak, dopóki żyje na ziemi fran-
cuskiej, był żywym łącznikiem między 
demokracją polską a francuską"? 

Nie, nie by łbym w stanie W a s o tym 
poinformować, nie potra f i łbym odtwo-
rzyć tego wszystkiego iz pamięci, nie 
pamięta łbym o tym wszystkim. Z p e w -
nością nie pamięta łbym także i o tym, 
że Z j a zd wys ła ł te legram do szefa ó w -
czesnego Rządu Tymczasowego Repu -
bliki Francuskiej , tzn. do generała de 
Gaul le 'a , ani o tym, że w telegramie 
tym uczestnicy Z j a zdu podkreślali, że 
„Polacy w e Franc j i dowiedl i swo jego 
przywiązania do swe j drugie j O jczyz -
ny czynem orężnym w szeregach f r a n -
cuskiego Ruchu Oporu" , że „krew se-
tek Po l aków poległych za sprawę F r a n -
cji zmieszana z k rw ią braci F rancu -
zów jeszcze bardzie j scementowała t ra -
dycyjną przyjaźń obu naszych naro -
dów" , i zapewniali , że „Polacy we 
Francji podejmują z zapałem pracę nad 
odbudową swojej drugiej Ojczyzny ze 
zniszczenia i łupiestw, których doko-
nała w niej okupacja niemiecka", i że 
„uczynią oni wszystko, aby dopomóc 
braciom Francuzom ro przywróceniu 
Francji wielkości". 

N i e . g d y b y m n i e m i a ł t e j k s i ą żk i , n i e 
p o t r a f i ł b y m o p o w i e d z i e ć W a m o t y m Z j e ź -
dz i e . bo te d w a d z i e ś c i a sześć la t , j a k i e u-

p ł y n ę ł y od m o m e n t u , k i e d y p o d p r z e w o d -
n i c t w e m T o m a s z a P i ę t k i o b r a d o w a l i ś m y w 
M a i s o n d e la C h i m i e , z p e w n o ś c i ą b y ł y b y 
m i w y m a z a ł y t o w y d a r z e n i e z p a m i ę c i . P a -
m i ę ć l u d z k a jes t z a w o d n a . I d l a t e g o t a k i c h 
k s i ą ż e k j a k t o „ S p r a w o z d a n i e " n a l e ż y s t r zec 
j a k ź r e n i c y oka . 

Dlatego już w tej chwili należy je 
zbierać i gotować się do przekazania 
ich Muzeum Emigracj i , tam bowiem 
będzie tym obrazującym dzieje W y -
chodźstwa i dzieje przyjaźni polsko-
francuskiej i niekiedy nap r awdę bez -
cennym publ ikac jom najbezpieczniej. 
Oczywiście, nie chcę przez to powie -
dzieć, że wszyscy emigranci posiada-
jący tego typu w y d a w n i c t w a są w a n -
dalami i nic, ty lko plamią je i drą na 
strzępy. N ie o to chodzi. Ja wiem, jak 
starzy emigranci potrafią kochać książ-
ki, bo sarn jestem emigrantem i tego, 
że książki należy ochraniać z w ie lk im 
pietyzmem nauczyli mnie nie żadni b i -
bl iofi le czy erudyioi, tylko tacy sami 
jak ja emigranci-samoucy. W ięc — po -
wta rzam — nie o to chodzi. Chodzi o 
to, że my nie jesteśmy wieczni, i że 
kiedy zamkniemy oczy, nasze dzieci i 
wnuk i nie b ędą otaczać tych naszych 
książek takim szacunkiem jak my. 
N a w e t ci z młodych, którzy są napra -
w d ę szczerze przywiązani do polskości 
nie będą tak dbać o te książka jak my. 
Dlaczego? Dlatego, że dla nich te ksią-
żki nie przedstawiają takiej wartości 
jak dla nas. 

Ja mam także w swo j e j biblioteczce 
publ ikac ję wydaną w r. 1936 w P a r y -
żu i poświęconą „Dniu Oszczędności na 
Wychodźstwie Polskim we Francji w 
1935 roku". Jak starsi rodacy pamięta-
ją, przed w o j n ą p ropagowano wśród 
Emigrac j i hasła oszczędnościowe: 

„ O s z c z ę d z a j ą c i l o k u j ą c s w e os z c z ędnośc i 
w kasach o s z c z ę d n o ś c i o w y c h , w y c h o d ź c a 
po l sk i w e F r a n c j i z abe zp i e c za się n a „ c z a r -
na g o d z i n ę " , p r z y c z y n i a s ię d o o ż y w i e n i a 
g o s p o d a r k i k r a j o w e j i z m n i e j s z e n i a b e z r o -
boc i a , a po za t y m s k ł a d a j ą c w o b e c spo ł e -
c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o d o w o d y s i ł y c h a r a k -
t e ru i r o z u m n e j p r z e z o r n o ś c i , z d o b y w a so-
b i e s z a cunek u t e g o s p o ł e c z e ń s t w a " . 

Has ła te traf i ły emigrantom do 
przekonania. W posiadanej przeze mnie 
książce omówiony jest przebieg akcji 
oszczędnościowej w r. 1935 w e wszyst -
kich skupiskach polskich w e Francj i . 
Myślę, że taka książka może oddać w a -
żne usługi historykom, którzy za jmu ją 
się dziejami Emigracj i . 

Sądzę, że nie ja jeden posiadam w 
swo j e j biblioteczce tego rodza ju „białe 
kruki" . I dlatego na zakończenie chciał-
b y m zaapelować do wszystkich miłoś-
n ików książki polskiej na Emigracj i , 
aby zechcieli poszperać w swoich b i -
blioteczkach i sprawdzili , czy nie ma 
tam takich starych publ ikacj i , a jeśli 
coś takiego znajdą, aby podobnie jak 
pan Wisłocki i ja dali o tym znać „Ty -
godnikowi" . W y d a j e mi się, że dobrze 
byłaby, gdyby udało się nam sporzą-
dzić wspólnymi siłami na łamach na -
szego pisma coś na kształt katalogu 
książek, broszur, gazet, itd., które 
Polonia francuska zamierza przekazać 
Muzeum Emigracji . 

J. P. 
emigrant-samouk i stary działacz 

spod Paryża. 

P . S. — W z o r e m pana W i s ł o c k i e g o p o s y ł a m 
R e d a k c j i s t r o n y t y t u ł o w e ks i ą ż ek , o któ-
r y c h p iszę , o r a z f o t o g r a f i ę ze „ S p r a w o z d a 
n i a z p i e r w s z e g o W a l n e g o Z j a z d u W y c h o d ź -
s t w a P o l s k i e g o w e F r a n c j i " , k t ó r a upami ę t -
n ia m o m e n t p r z y b y c i a na Z j a z d I r e n y Jo-
l i o t - C u r i e i M a r i i M i c k i e w i c z . M o ż e „ T y 
g o d n i k " z e c h c e t o r e p r o d u k o w a ć . 



NA 
KOLONIACH 
W 
POLSCE 

N A J P I E R W U L E W A 
A POTEM PRAWDZIWE MORZE 

OP I S Y W A L I Ś M Y szczegóło-
w o pobyt na koloniach w 
K r a j u młodych P o l a k ó w z 
F ranc j i i Be lg i i . Stanowi l i 
oni na jw iększą , ale nie je-
dyną grupę młodz ieży po-

lon ine j na koloniach. By ła również w 
t ym roku młodz ież pochodzenia po l -
sk iego z Ang l i i , N R F , Holandi i , S tanów 
Z jednoczonych , Meksyku, Czechos łowa-
c j i i Węg i e r . 

Młodz ież Po lon i i czechos łowackie j r e -
krutowała się przede wszys tk im z O -
kręgu Ost ravy . Większość z n i e j zna 
dobrze j ę zyk polski — w w i e lu bo-
w i e m szkołach, do których uczęszczają 
j ę zyk i em w y k ł a d o w y m jest polski. P o -
za t ym Po l a cy mieszka ją tu w z w a r -
tych grupach w koloniach robotniczych 
K a r w i n y oraz górskich wsiach Beski -
du Śląskiego. Mnie jszą znacznie i loś-
c i owo jest Po lonia węg ierska. Część j e j 
młodz i eży pochodzi z osiadłych na W ę -
grzech P o l a k ó w w latach ostatniej 
w o j n y . Młodz ież ta przeważn ie słabo 
zna j ę zyk o j ców, choć c zu j e się bardzo 
związana z Po lską. 

Dla młodz ieży z Czechos łowac j i i 
Węg i e r w a k a c j e w Polsce by ły szcze-
gó ln ie a t rakcy jne . Jak w i adomo — ża-
den z tych k r a j ó w nie l eży nad m o -
rzem. O morzu mogła ona czytać, m o -
gła je oglądać na f i lmach, ale zobaczyć 
na w łasne oczy i w y k ą p a ć się? Jedną 
z nie l icznych szans osobistego poznania 
morza stał się w y j a z d na kolonie do 
Polski nad Bał tyk , toteż chętnych b y -
ło o w i e l e w i ę c e j niż mie jsc. A b y 
wszys tko odbyło się sprawied l iw ie , po l -
skie w ładze konsularne w Ostrav ie 
p r zeprowadz i ł y wśród kandyda tów 
konkurs „Co w i e m o Po lsce" , a dla 
Konsulatu P R L w Budapeszc ie miern i -
k iem by ło opanowanie początków j ę -
zyka polskiego. W wyn iku tych k r y t e -
r i ów na koloniach w Gdyn i znalazło 
się 61 szczęś l iwców z Czechosłowac j i 
i 15 z Węg i e r . 

Już w pociągu, który w i ó z ł dzieci 
nad morze , panowała atmosfera podnie-
cenia. Co chw i l ę któryś z dowc ipn i -

Po południu był czas na wymianę w r a -
żeń: co warto zobaczyć jeszcze raz 

Najpiękniejsze i najatrakcyjniejsze 
były spacery na redzie w Gdyni 

Kto miał większe szczęście, czyj 
bursztyn jest większy, piękniejszy? 

Plaża, to nie tylko woda i piasek, ale również poszukiwanie bursztynów. Potrzeba do tego nie lada cierpliwości 

Transparent wyjaśnia wszystko. Dodajmy, że jest to komplet dzieci kolonijnych Polonii z Węgier i Czechosłowacji 

Który z chłopców nie marzy o zostaniu marynarzem? Naj lepie j takie marzenia snuje się pod prawdziwym statkiem 

" - "" 
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I m kto młodszy, t ym ł a t w i e j zawiera przy jaźn ie . T a piątka t r zymała się razem 
przez cały miesiąc. P r z ed w y j a z d e m z obozu przyrzek l i sobie spotkanie za rok 

s iów w y k r z y k i w a ł . — O, w i d z ę morze 
Dziec i z r ywa ł y się, dopadały okien i 
rozczarowane wraca ł y na mie jsca. Za -
miast o g romne j w o d y „ j a k dziesięć B a -
l a t o n ó w " (tak wyob ra ża ł sobie morze 
jeden z węg iersk ich ch łopaków) — 
widać by ło staw lub rzeczkę. Wreszc ie 
pod koniec podróży zn iec i e rp l iw ionym 
młodym oczom ukazał się skrawek 
morza. T r w a ł o to przez ułamek minu-
ty i znów pociąg w j e c h a ł w sosnowy 
las. Zdawa ł o się, że podróży nie bę -
dzie końca. Wreszc i e Gdyn ia — w y s i a -
dać ! Rozcza rowane rozg ląda ły się w o -
koło. N o r m a l n y dworzec , z w y k ł e ul i -
ce, morza nie w idać . Zamiast spodz ie-
wanego morza ina dzieci spadł niespo-
dz iewanie u lewny deszcz. H u m o r j ed -
nak dopisywał . Wśród weso łego gwaru 
dojechały autokarem do szkoły, którą 
w le tn im okres ie zamieniono na w y -
godny dom ko lon i jny . Dzieci rozpako-
w a ł y się b łyskawiczn ie i — pie rwszy 
spacer nad morze. 

A w i ę c ta ogromna, s ięga jąca hory -
zontu woda , po k tóre j p ł y w a j ą statki, 
to właśnie morze? Radości i z a chwy t ów 
było co niemiara. Starczy ło na pełny 

miesiąc. K i e d y młodz ież nacieszyła się 
już w i d o k i e m morza, kąp ie lami i p la-
żowaniem, k i e r own i c two obozu dostar -
czało im n o w y c h atrakc j i . O rgan i z owa -
no wyc i ec zk i do stoczni, gdz ie buduje 
się nowoczesne statki , spotkania z nie -
strudzonym uroczym gawędz i a r z em — 
kapi tanem statku „ G r y f " , k tó ry c ie r -
p l iw i e odpow iada ł na wszys tk i e py ta -
nia i opowiada ł a rcyc i ekawe p r zygody 
morskie. Dziec i zw iedz i ł y T ró jmias to , 
podz iw ia ły Gdańską S tarówkę , w y s ł u -
chały p ięknego koncer tu o r ganowego w 
Ol iw ie . Znalaz ł się także czas na da l -
szą wyc ieczkę , do W a r s z a w y , Że lazo -
w e j Wo l i , W i l anowa . A l e n a j w a ż n i e j -
sze by ło słońce, plaża i polski Bał tyk. 

G d y się jest na wakac jach , czas p ł y -
nie bardzo szybko. P o miesiącu trzeba 
było rozstać się z w a k a c y j n y m i p r z y -
jaciółmi, T>ols.ka. Gdynią , morzem, aby 
powróc ić w przysz ł ym roku — jeże l i 
szczęście dopisze. 

K . W . 

Foto: Wojc iech W I E D E Ń S K I 

B I U R 

R O D R Ó ; 

TRANSTOURS 
4 9 , a v . de l ' O p é r a 
2 2 , rue du 4 S e p t e m b r e 

- P A R I S 2 - è m e 
- P A R I S 2 - è m e 

t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 
o r a z 7 4 2 - 7 7 - 4 0 

WYJAZDY DO POLSKI 
CODZIENNIE 

« P O C I Ą G I E M 
SAMOLOTEM 

*W SAMOCHODEM 
SPECJALNE WYJAZDY MA BOŻE NARODZENIE 
19 GRUDNIA - SOBOTA: 

pociągiem z Paryża (Gare du Nord) i Lille 
z Paryża (Gare de l'Est) i Metz 

21 GRUDNIA - PONIEDZIAŁEK: 
samolotem lot PARYŻ - WARSZAWA trwa 
2 godz. 30 min. 

Zbl iżają się Święta Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
N i e zapominajcie o Krewnych w Polsce i korzystajcie z możl i-
wości przesłania Rodzinie 

— P A C Z E K Ś W I Ą T E C Z N Y C H (cenniki 
na żądanie) 

— P R Z E K A Z Ó W P I E N I Ę D Z Y D O P O L -
S K I — za 100 F. otrzymują ok. 1300 
złotych 

— S P R O W A D Z A N I A Krewnych z Polski 
do Francj i na urlop 

INFORMACJE TRANSTOURS: 49, av. de l'Opéra Paris 2e 

22, rue du 4 Septembre, 
Paris 2e 

TRANSTOURS: Mme ZUWAL Janina - 53, 
rue des Arts - 59-LILLE 

TRANSTOURS: M. WAWER Roman - 5, rue 
des Argonnes 57-KNUTANGE 

oraz nasi korespondenci terenowi. 

Ryszard Richter z Czechos łowac j i by l u lub ionym w y c h o w a w c ą zarówno dziec i 
czeskich jak i węg iersk ich. K a ż d y chciał mieć na pamią tkę zd j ęc i e z „ p a n e m ' 

1 la boutique 
\ 

polonaise 
2 5 , r u e D r o u o ł P A R I S 9 e 

M E T R O : Le Pelet ier 
o u R i c h e l i e u - D r o u o t 
poleca następujące książki po cenach najniższych: 

té léphone : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
c.c.p. Par is : 1 8 9 . 4 6 - 6 8 

R o m a n B r a t n y 
Ado l f C iborowsk i 

A l eksande r Dumas 
W a c ł a w Gąs ior owski 
Jan G e r h a r d 
Jerzy Giżycki 
S. Jod łowsk i i W . Taszycki 

Kaz imie rz K a c z m a r e k 
M a r i a Konopn i cka 
Kaz imie rz Kos kor ow i ex 

Józef I gnacy K ra s zewsk i 
Ma r i a K u n c e w i c z o w a 
W i t o l d L ipsk i 
A n s g a r y M o r o z 
El iza Orzeszkowa 
M . P a w ł o w s k a — A . T a r n o w -

ska — Z . Szkutnik 
W ł a d y s ł a w Reymont 
W ł a d y s ł a w Reymont 
H e n r y k S ienkiewicz 
K r y s t y n a W r o c h n o 
Stan is ł aw Wysp i ańsk i 
Z b i g n i e w Za łusk i 

K o l u m b o w i e . Rocznik 20. (3 tomy ) 
W a r s z a w a — o zniszczeniu i odbudowie 

miasta — p iękny a l b u m w opraw ie . 
T r ze j Muszk ie te rowie 
Szwo leżerowie g w a r d i i 
N i e m a El D o r a d o (415 str.) 
Z szachami przez w iek i i k r a j e 
S ł o w n i k o r togra f i czny i p r a w i d ł a p isowni 

po lskie j . 816 str. w opraw ie 
Po lacy w bitwie pod Budz iszynem 
Opow iadan i a 
Przy łb ice i kaptu ry — powieść histo-

ryczna 
W a l i g ó r a 445 str. w oprawie . 
Cudzoz iemka 
Ro ln ic two w Polsce 
Ś lusarstwo — Montaż i n a p r a w a 
N a d N i e m n e m 

dialogach 

10,00 

33,30 
9,50 

12,70 
10,30 
19,95 

14,00 
4,15 
4,10 

12,70 
15,20 
4,00 
2,80 
5,25 
7,70 

7,90 
15,85 
19,75 
19,85 

2,80 
4,20 

G r a m a t y k a f r ancuska 
Chłopi — 2 tomy 
Z i emia obiecana 
P a n W o ł o d y j o w s k i 
Kob i e ty w Polsce 
W a r s z a w i a n k a 
Les Polonais sur le f r on t de la de'Ucième 

gue r re mondia le 4,15 
S y z y f o w e prace 5,00 

D o cen powyższych dol iczamy koszty w ł a sne przesy łk i pocztowej . K s i ę ga r -
nia pos iada stale na składzie s łownik i po l sko - f rancusk ie i f rancusko -po l sk ie 
oraz podręcznik i do nauki j ęzyka polskiego i f rancuskiego . 

P o s i a d a m y też w i e lk i w y b ó r p łyt nag ranych w Polsce i w e Franc j i . 

S t e f an Ż e r o m s k i 
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Sława ciastek 
od Bliklego 

KI E D Y W 1968 roku 
gen, de Gaulle od-

wiedzi ł Polskę, nie za-
pomniał zjeść w War -
szawie tak jak w la-
tach młodości — cias-
tek od Bliklego. F irma 
Bl ikle obchodzi właś-
nie 101 rocznicę swego 
założenia. Prosto z 
ciastkarni na N o w y m 
Świec ie wyruszają spe-
c ja lne zamówienia wa r -
szawskich smakołyków 
— samolotami do róż-
nych kra jów. W czerw-
cu br. pokaźna paczka 
z etykietą „B l ik le -
Warszawa" nadana na 
lotnisku Okęcie rano. 
wy lądowała już w i e -
czorem na stołach w ... 
Chicago, stanowiąc na j -
większą atrakcję cock-
tail party, zorganizowa-
nego przez nowe kie-
rownictwo poloni jnego 
biura podróży Orbit 
Trave l . Ciasteczka były 
prawie ciepłe, a na 
pewno pachnące i 
smaczne jak zwyk le u 
Bliklego. 

Hobby mister Tay lora 
A zaproszenie T o w a -

-t™ rzystwa „Po lon ia " 
przebywał w e wrześniu w 
Polsce wraz z żoną p. W i l -
l iam Taylor . Pan Tay lor 
jest przewodniczącym Ra-
dy Mie j sk ie j w Glasgow — 
stolicy Szkocj i . Jest r ów-
nież wiceprezesem Polsko-
Szkockiego Towarzys twa 
Kulturalnego, a także j ed-
nym z j ego założycieli. U -
czucia sympati i do nigdy 
nie widz ianego kra ju prze-
kształciły się w czyny. Pięć 
lat temu dzięki poparciu 
Konsulatu Polskiego p. 
Tay lo r wraz z ki lkoma 
wyb i tnymi osobistościami 
szkockiego świata kultu-
ralnego i politycznego, a 
także dużą grupą Poloni i 
szkockiej założył Polsko-
Szkockie Towarzys two 
Kulturalne. Dziś ma ono 
swo je oddziały w czterech 
największych szkockich 
miastach i wca le pokaźny 
dorobek swe j działalności. 

Zapytany o wrażenia z 
Polski, którą odwiedzi ł po 
raz pierwszy, pan Tay lor 
odpowiedział : „Były one 
nad wyraz przyjemne. Za-
równo w Warszawie, Wro-
cławiu i Krakowie, gdzie 
zatrzymywałem się na dwa, 
trzy dni, czułem się jak u 
siebie, między swoimi blis-
kimi i serdecznymi mi 
ludźmi, których mogę zro-
zumieć i którzy mnie rozu-
mieją, chociaż mówimy 
różnymi językami. Naj-

bardziej zaimponowała mi 
wasza polityka odbudowy 
zniszczonych miast. Mia-
łem wątpliwości, czy war-
to jest odbudowywać i re-
konstruować zabytkowe 
budowle zniszczone w cza-
sie wojny. W dyskusjach 
z polskimi architektami 
przekonałem się, że jest to 
celowe, gdyż celowy jest 
kult wieloletniego istnienia 
kultury swego kraju". 

Żona p. Tay lora patrzy-
ła na polskie miasta oczy-
ma prawdz iwe j kobiety: 
„Najbardziej podobały mi 
się wasze dzieci, które są 
dobrze ubrane, wesołe i 
wyglądają na bardzo szczę-
śliwe." 

OZDOBY ZE SREBRA 
I Z BRUKOWCA.., 

PA Ń S T W O Jadwiga i 
Jerzy Zaremscy są 

plastykami. Jeszcze w 1945 
roku, kiedy mieszkali w 
Opolu, zaczęli p ierwsze 
próby wyrabiania biżuterii 
ze srebra. Byl i chyba 
wówczas jedynymi, którzy 
postanowil i poświęcić się 
t e j pracy. Stopniowo ich 
warsztat pracy wzbogacał 
się, a coraz piękniejsze 
wy roby ze srebra, jakie 
wychodz i ły spod ręki t e j 
utalentowanej pary, sta-
wa ł y się poszukiwane i 
modne. Biżuteria państwa 
Zaremskich prezentowana 
była na przeszło dwudz ie-
stu wystawach kra jowych 
i zagranicznych. Oceniano 
ją zawsze bardzo wysoko, 
czego dowodem są liczne 
nagrody, jakie w ciągu 
dwudziestu pięciu lat ze-
brali. 

Pierścienie i brosze, w któ -
rych s rebro połączone jest ze 
zwykłymi . . . kamien iami po l -

nymi , d a j ą n i ezwyk le oryg i -
nalne e fekty . K a w a ł e k n a j z w y -
cza jn ie j szego b rukowca , od-
powiedn io ukszta ł towany i o -
sz l i fowany , w połączeniu ze 
s r eb rem w y g l ą d a j ak na j sz l a -
chetniejszy kamień. Artyśc i 
w y k o r z y s t u j ą e fekty ko lo ry -
styczne, jak ie dała tym ka-
mien iom natura . 

G r a m t ę p ł y t ę i... p ł a c z ę 
A. okładce p ł y ty aktora i 
p iosenkarza M ieczys ł awa 

Święc ick iego ( w y w i a d z a r -
tystą zamieści l iśmy w nr 35 
z 30 s ierpnia tor. w „ T P " ) — 
„Żó ł t y an io ł " , na k tó re j n a -
gra ł on piosenki A l e k s a n d r a 
Wer tyńsk i ego , umieszczony zo -
stał „ l i s t " do l egenda rne j 
„ M a d a m e I r è n e " — w ie lk i e j 
miłości rosy j sk iego poety, too-

Odkrycie vu Mediolanie. 

C z t e r d z i e ś c i l i s t ó w K r a s z e w s k i e g o 
OS T A T N I O dokonano 

n iezwykle cennego od-
krycia zbioru poloników w 
archiwach włoskich. W 
Museo del Risorgimento w 
Mediolanie odnaleziono 

Janet Lynn Nowicki — drugą Sonią Henie 

ST A R S Z E pokolenie pa-
mięta zapewne feno-

menalną mistrzynię w 
jeździe f i gurowe j na lodzie 
No rweżkę Sonię Henie. 
Była mistrzynią trzech O -
l impiad i przez w ie l e lat 
pierwszą gwiazdą. Umiała 
zrezygnować ze sportu w 
porę. Zeszła z lodu nie po-
konana. W j e j ślady posz-
ła Kanady jka Mary Ann 
Scott, a w ostatnich la-
tach Peggy Fleming, któ-
rą wie lu pamięta z O l im-
piady w Grenoble w 1968 
roku. Peggy przeszła 
wkrótce 'na zawodowstwo, 
wys tępu je w rewi i na lo-
dzie. Ma jednak godną na-
stępczynię. Otóż na Ol im-
piadzie w Grenoble, gdzie 

święciła t r iumfy Peggy , 
dystansując w i e l e świet-
nych zawodniczek, ósme 
miejsce zajęła 13-letnia 
Janet Lynn. N i e wszystkim 
wiadomo, że są to ty lko 
dwa imiona te j utalento-
wane j zawodniczki. Na -
zwisko j e j brzmi — N o -
wicki . 

Janet pochodzi z polskiej 
rodziny mieszkające j od 
wie lu lat w Stanach Z j e -
dnoczonych. Urodzi ła się w 
Chicago, gdzie j e j ojciec 
miał aptekę. Z łyżwiar -
stwem zapoznała się bar-
dzo wcześnie bo w wieku... 
trzech lat. Ma jąc 10 lat 
stanęła do konkursu jako 
Janet L y n n (mając na u-
wadze niełatwe do w y m ó -
wienia dla Amerykanów 
polskie nazwisko), lecz sta-
le podkreśla, że są to ty lko 
imiona i że nazywa się N o -
wicki . Dzięki w i e lk i e j pra-
cowitości i talentowi Ja-
net zrobiła błyskawiczną 
karierę. W wieku 13 lat 
reprezentowała U S A na O -
l impiadzie w Grenoble. W 
tym roku 16-letnia Polka 
z pochodzenia zdobyła 
dwa mistrzostwa U S A . 
Ambitna dziewczyna za-
mierza w przysz łym roku 
utrzymać zdobyte tytuły i 
sięgnąć po tytuł mistrzyni 
świata. Rok 1972 będzie 
najtrudniejszy. Na Z imo-
w e j Ol impiadzie w Sappo-
ro —• Janet Lynn Nowicki 
pragnie zdobyć złoty me -
dal. Serdecznie j e j tego 
życzymy. 

w ie l e cennych mater ia łów 
dotyczących Polski, a wśród 
nich 40 nie znanych do-
tychczas l istów Ignacego 
Kraszewskiego, jednego z 
najpoczytniejszych pol -
skich pisarzy, do Corren-
tiego, wyb i tnego męża sta-
nu i pol ityka, uczonego i 
pisarza, gorącego p r zy j a -
ciela Polski w ub. stuleciu. 

Zetknął się z Polską już 
w młodości. Jako poeta 
wprowadz i ł echa Powsta -
nia L is topadowego do swo-
j e j poezj i . Po tem zachował 
w ie lk i kult dla bohater-
stwa polskiego narodu i 
jego kultury i powziął myśl 
napisania „Histor i i Po l -
ski". Pracował nad nią 
w ie l e lat, zbierając impo-
nujące ilości mater ia łów. 
P ie rwszy tom „Storia delia 
Po lon ia " został wydany , a 
mater ia ły do dalszych to-

. m ó w pozostały w papie-
rach, które znajdują się 
właśnie w Arch iwum w 
Museo del Risorgimento. 
„Historia Po lsk i " Corren-
tiego jest zupełnie nie zna-
na polskim historykom. 

Correnti pozostawał w 
bardzo bliskich kontaktach 

z Polakami mieszkający-
mi w e Włoszech, a wśród 
nich z Kraszewskim, z któ-
rym przez długie lata u-
t rzymywał kontakty l i -
stowne. Kraszewski był 
naukowym konsultantem 
jego „Histori i Polski" , do-
starczając mu mater iałów 
i cennych uwag. Correnti 
stale marzył o tym, aby 
spotkać się z pisarzem, ale 
dopiero po uwolnieniu 
Kraszewskiego z więzienia 
pruskiego (co stało się m. 
in. dzięki interwencj i Cor-
rentiego) doszło do oso-
bistego poznania. Za spra-
wą Correntiego Kraszew-
ski przeniósł się do Włoch 
i ostatnie swe lata spędził 
w San Remo. W odnalezio-
nym archiwum znajduje 
się ok. 40 nieznanych l i -
stów Kraszewskiego, a m. 
in. listy pisane z więzienia. 

Oprócz listów Kras z ew-
skiego prof. Biliński zna-
lazł w archiwum Corren-
t iego l iczne listy działaczy 
emigracy jnych: Zygmunta 
Kaczkowskiego, Artura 
Wołyńskiego, Władys ława 
Kulczyckiego, Wołowsk ie -
go i innych. Wszystkie do-
tąd nie znane. 

haterki szeregu j ego piosenek, 
m. in. j ednego z na j popu l a r -
n ie jszych i na jp iękn ie j szych 
u t w o r ó w „ M a d a m e I r è n e " . 
„ L i s t " sk i e rowany był... w 
pustką, b o w i e m Święcicki nie 
ty lko nie znał adresu „ M a d a -
me I rène" , ale i nie w iedz ia ł 
czy ży je . 

N i e m a ł y m zaskoczeniem dla 
p iosenkarza stał się w i ę c list 
z Detro i t od „szaleńczej m i -
łości Wer tyńsk iego , p i ękne j 
P o l k i " — pani I r eny Krzecz -
kowsk i e j . Jak się okazało p ł y -
ta „ Żó ł t y an i o ł " p r zypadko -
w o traf i ła do U S A , a tym sa -
m y m do bohaterk i tego j ed -
nego z na jp iękn ie j szych u t w o -
r ó w popu la rnego w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m kompozyto -
ra romansów. Pan i I rena w 

liście do Święc ick iego c h w a -
liła j ego styl i w y k o n a n i e p io -
senek, ongiś dla nie j napisa -
nych i dla n ie j śp iewanych. 
Op i su j e także s w o j ą em ig r a -
cy jną w ę d r ó w k ę , - s w o j ą tęsk-
notę za Po l ską i za młodoś -
cią. i ,i st kończy s ł owami : 
„często g r a m tę płytę i p ł a -
czę" . 

Sławna trójka 
polskich m u z y k ó w 
RZ A D K O się zdarza, aby 

na wspólne tournee 
wy j e żdża ło aż trzech na j -
sławniejszych muzyków 
jednego kraju. Tak się zło-
żyło, że z Fi lharmonią Na -
rodową z Warszawy w y j e -
chali w t ym roku do kra-
jów Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu oraz Austral i i : 
znakomity dyrygent Wito ld 
Rowicki , kompozytor a za-
razem dyrygent Andrze j 
Markowski i równie młody 
co sławny skrzypek K o n -
stanty Kulka. W ciągu ki l -
ku lat ten ostatni zrobił 
błyskawiczną karierę pla-
sując się w światowe j czo-
łówce w i r tuozów gry na 
skrzypcach. 

Miarą jego sukcesów są 
kontrakty zawierane na 
kilka lat wcześnie j z na j -
słynniejszymi orkiestrami 
symfonicznymi całego 
świata. K . Kulka odda je 
jednak pierwszeństwo ro-
dz imej Fi lharmonii . 
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POLSKA 
MA TARGACH 

Dobieg ł końca tegoroczny sezon w y s t a w i t a r g ó w 
międzynarodowych . W wie lu tych imprezach, jak 
w iadomo , brała udział Polska, k tó ra na r ynku świa -
t o w y m jest j ednym z poważnych , l iczących się 
pa r tne rów hand lowych . Prezes Po l sk i e j I z by H a n -
dlu Zagranicznego, pan A . K . A d a m o w i c z udzie l i ł 
w y w i a d u A g e n c j i Interpress na temat udziału P o l -
ski w tegorocznym sezonie w y s t a w i e n n i c z y m oraz 
p l anów w te j dz iedz inie na przyszłość. Oto szcze-
góły tego w y w i a d u . 

— Panie Prezesie, ogólnie wiadomo, że zasięg ge-
ograficzny polskiego eksportu jest bardzo szeroki. 
Polska utrzymuje przecież stosunki handlowe pra-
wie ze wszystkimi krajami świata. Jak w tej sytu-
acji zarysowuje się geografia planu naszych wystą-
pień targowych w nowym sezonie. 

— Oczywiśc ie rozproszenie w y s i ł k ó w a k w i z y c y j -
nych na cały świat poprzez w y s t a w i e n n i c t w o g o -
spodarcze jest w p r a k t y c e n i emoż l iwe , a chyba i 
niepotrzebne, by łoby to b o w i e m niezgodne z p r z y -
jętą przez nas zasadą koncent rac j i w y s i ł k ó w na 
szczególnie interesujących nas rynkach. E l emen-
tem rozs t r zyga jącym jest w i ę c p rob l em w y b o r u 
r ynków i r e j o n ó w na jważn i e j s z y ch — nie ty l e m o -
że na dz is ia j , i le w dalsze j przyszłości . 

W sumie p r z e w i d u j e się na rok przysz ły udział 
w około 300 w y s t a w a c h międzynarodowych . N a t e -
renie Z w i ą z k u Radz i eck i ego b i e r z emy pod u w a g ę 
35 w y s t a w , w Czechos łowac j i — 19, w Jugosławi i 
— 22, w Bułgar i i — 13, .w N R D , Rumuni i i na W ę -
grzech po 7. 

Jeśli chodzi o rynk i zachodnie, to w W i e l k i e j 
Bry tan i i p r o j e k t u j e m y udział w 15 imprezach, w e 
F ranc j i — 26, w e Włoszech — 23, w N R F — 28. 
Na l e ż y jednak dodać, że w t e j s tatystyce u w a ż a m y 
na p r zyk ład udział w Targach L ipsk ich za taka 
samą „ j ednos tkę " statystyczną jak wys tąp i en i e cen-
trali handlu zagranicznego „ C o o p e x i m " na Targach 
Zabawkarsk i ch w Norymbe rd z e . N i e muszę doda-
wać , jak te „wys tąp i en i a " różnią się od s ieb ie w i e l -
kością, kosztem, ce lem itp. D la t ego też przestrze-
gam przed pochopnym w y c i ą g a n i e m wn i o sków z 
tych imprez . 

— Na które z przyszłorocznych imprez chcemy 
położyć szczególny nacisk, które pragniemy uczynić 
naszymi „szlagierami", zarówno pod względem form 
wystawienniczych, jak i zakresu branżowo-towa-
rowego? 

— Z większych imprez w y m i e n i ł b y m poza t ra -
d y c y j n y m już udz ia łem w M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach Technicznych w Lipsku, Budapeszcie , P l o v -
d i v czy Zagrzeb iu , w y s t a w y w łasne polskich przed-
s ięb iorstw handlu zagranicznego w Len ingradz i e i 
Taszkiencie , a w k ra j a ch kapi ta l is tycznych na M i ę -
d zyna rodowych Targach w Wiedniu , Medio lan ie , 
Hanowerze , Sztokholmie . Ogó ł em dużych w y s t ą -
pień będz ie około 30. 

Duże znaczenie p r z y w i ą z u j e m y do udziału w T a r -
gach M a s z y n o w y c h w Hanowerze , k tóre są n a j -
w iększą tego typu imprezą w Europie. Po lsk ie m a -
szyny zaprezen tu j emy zresztą i w innych k ra j a ch 
Europy Zachodnie j , m . in. w Londyn i e i Paryżu . 

— Czy mógłby Pan scharakteryzować choćby 
najkrócej zakres branżowo-towarowy planowanych 
wystąpień? 

— Zgodn ie z genera lnymi t endenc jami r o z w o j u 
naszego eksportu g ł ó w n y nacisk po łożony jest na 
udział w targach spec ja l is tycznych z j edne j strony, 
a z drug ie j , na bardzo a k t y w n e j prezentac j i p r o -
dukc j i t o w a r ó w p r z emys ł owych , tak w grupie in-
w e s t y c y j n e j , jak w grup ie a r t yku łów konsumpcy j -
no -p r zemys łowych . T r z eba stwierdz ić , że asor ty -
ment o f e r owanych przez nas t o w a r ó w z roku na 
rok powiększa się o różnego rodza ju a t rakcy jne 
pozyc je . W a r t o tu np. wspomn ieć o naszym wc i ą ż 

o warszawskich Powązkach 
W poprzedn im numerze zamieści l iśmy fe l ieton Wa lentego G a w ę d y o wrażen iach z cmentarza 

na P o w ą z k a c h w W a r s z a w i e pod tytu łem „ W a r s z a w s k i P è r e - L acha i s e " . Pon iże j zamieszczamy 
a r tyku ł znanego wa r szawsk i ego publ icysty M a r k a Sadzewicza poświęcony c i e k a w y m dzie-
j o m tego cmentarza. 

P O W Ą Z K I - K O N K U R E N T B R Ó D N A , N A J W I Ę K S Z E G O w EUROPIE C M E N -
TARZA BIEDOT.Y m NAJPIERW BYŁ PARK # N I E C H Ę Ć L U D N O Ś C I * 
O B R A Z WALKI I KULTURY Z O S T A T N I C H D W U S T U LAT # MISTRZOWIE 

TECHNIKI # S K A N D A L E I Z B R O D N I E 

P o w ą z k i — to cmentarz zasługujący na miano 
stol icy polskich cmentarzy , chociaż n ie jest to 
cmentarz ani na jw i ęks zy , ani na js tarszy w K r a j u 
c zy w Warszaw ie . O w i e l e od niego w i ększy — 
zresztą na jw i ęks zy w Europie cmentarz na Bródnie 
jest t r a d y c y j n y m mie j scem pochowku ludu w a r -
szawskiego. Natomiast na Powązkach zna jdz i emy 
n a j w i ę c e j nazwisk zw iązanych z polską historią 
i ku l turą na przestrzeni około 200 lat. 

Powązk i b y ł y p i e rwszym cmentarzem specjalnie 
za łożonym, na osobnym mie jscu. P r z ed t em chowa-
no zw łok i na cmentarzach przykośc ie lnych. Tak i e 
cmentarze istniały przy wszystk ich starych koś-
ciołach w Warszaw ie . P o w i e lu śladu już nie ma. 
N iektóre zachowały się do dziś: na pr zyk ład przy 
s tarym kościółku Be rna rdynów na Czern iakowie 
oraz przy kościele Świę tego W a w r z y ń c a na Wol i , 
w otoczeniu z i emne j reduty obronnej . 

Teren, na k t ó r y m powsta ł cmentarz Powązk i , na-
leżał n iegdyś do Izabel l i z F l e m i n g ó w Czar torys-
k i e j . Za łoży ła ona tu r omantyczny park w stylu 
epoki. W środku parku stała chatka, k t ó r e j wnę -
trze urządzono jako „św ią tyn ię dumania" . W par-
ku o d b y w a ł y się w idow i ska z udziałem postaci m i -
to logicznych. Następnie chatka spłonęła. Izabel la 
Czar toryska za łoży ła słynny ogród w Pu ławach ze 
Świą tyn ią Sybi l l i i D o m k i e m Go t yck im is tn ie ją-
c y m i dotychczas jako zaby tk i epoki . 

N a Powązkach założono natomiast cmentarz . P o -
czą tkowo ludność miasta odnosiła się n i epr zychy l -
n ie do tak ie j innowac j i . Jakże to, w y w o z i ć zw łok i 
na jb l i ższych gdzieś za miasto, „ j a k pad l inę "? Do -
p iero usilna akc ja duchowieństwa, a jeszcze bar-
dz i e j p rzyk ład ludzi oświeconych prze łamały n ie -
chęć. Dz is ia j chodz imy po cmentarzu p o w ą z k o w -
skim jak po w i e l k i m ogrodz ie , gdz ie czas stanął 
i na każdym kroku można spotkać osoby zna jome 
z książek, ze sceny, histori i , l i teratury i od dawna 
nie ż y j ą ce . 

W A l e i Zasłużonych zna jdu j e się symbol iczna 
mog i ła bohaterskiego prezydenta W a r s z a w y Ste fa-
na Starzyńskiego, p r z ywódcy ludności wa rs zawsk i e j 
podczas oblężenia 1939 roku zamordowanego przez 
hi t lerowcowi w nieznanych okolicznościach. L e ż y 
tam we te ran powstania 1863 roku historyk Juliusz 
Święc icki , laureat Nobla , pisarz, autor „ C h ł o p ó w " 
W ł a d y s ł a w Reymont , nestor f o t og ra f ik i polskie j , 
p ionier f o t og ra f i i a r t ys tyczne j k o l o r o w e j Stanis ław 
Bułhak, nestor k r a j o z n a w s t w a polskiego, autor w i e -
tu p r z ewodn ików turystycznych p o z iemiach pol -
skich M i ec zys ł aw Or łowicz . W A l e i Zasłużonych 
spoczął wkró t c e po uwolnieniu z Oświęc imia zna-
komi t y aktor S te fan Jaracz. Na j l epsze t radyc j e 
sceny polskie j przekazują M i ec zys ł aw Frenk i e l — 
jednocześnie jeden z p ie rwszych w Polsce ak to rów 
f i l m o w y c h ; Juliusz Osterwa, twórca teatru Redu ty ; 
Dob ies ław Damięck i , artysta d ramatyczny i orga-
nizator oporu aktorstwa po lsk iego p r zec iw hit le-
r y z m o w i . N i e tak dawno z iemia p r z y j ę ł a Mar i ę 
Dąbrowską , wyb i tną p isarkę współczesną, autorkę 
, ,Nocy i dn i " oraz Po łę Go jaw i c zyńską autorkę 
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B A N K 
ROLSKA KASA OPIEKI S.A. 

W związku z l i cznymi zapytan iami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S .A . 
Oddz ia ł w P a r y ż u upr z e jm i e i n f o r m u j e swoich K l i e n t ó w , że obowiązu jące 
przepisy d e w i z o w e w zakresie p r z ekazów p ien iędzy za granicę zostały zm i e -
nione w sposób następujący : 

— karnety wymiany z o s t a ł y zniesione 
— istnieje m o ż l i w o ś ć K A Ż D O R A Z O W E G O p r z e k a z a n i a z a granicę 

k w o t y do 300 F . — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszcza jący p r z ekazywan i e 

za granicę ty lko raz w roku 250 F. 

„Dz i ewczą t z N o w o l i p e k " . Z dalek ie j A m e r y k i p r z y -
w i e z i ono samolotem szczątki ś w i a t o w e j s ławy te-
nora Jana K i epury , tu w Wars zaw i e na Powązkach 
pamięć j ego będz ie ba rdz i e j t rwała niż gdz ieko l -
w iek . 

Na murze kościoła cmentarnego w i d z i m y tablicę 
upamiętn ia jącą grób warszawsk iego s zewca i puł-
kown ika w Powstan iu Kośc iuszkowsk im Jana K i -
l ińskiego. Chodząc a l e jami wc iąż napo tykamy na-
zwiska postaci zw iązanych na zawsze z naszą ku l -
turą. „Serce se rc " Bo l es ław Prus autor „ L a l k i " ; 
Ka z im i e r z P r z e r w a - T e t m a j e r — twórca „ N a skal-
n y m Podha lu" , rodz ice i siiostry F r y d e r y k a Cho-
pina oraz j e go nauczycie le : Wo j c i e ch Ż y w n y i Jan 
Elsner. L e ż y tu Anton i Ma l c z ewsk i żołnierz i poeta, 
autor „ M a r i i " ; aktorzy dawnych pokoleń: A l o j z y 
Żó łkowsk i , Jan Kró l i kowsk i , Agn ieszka T rusko l aw -
ska oraz Wo j c i e ch Bogusławski — o jc iec nowoczes-
nego Teat ru Po lsk iego i twórca „ K r a k o w i a k ó w i 
Góra l i " . W zapomniane j mog i l e spoczywa Franc i -
szek Bohomolec , p i j a r poeta; uczestnik „ O b i a d ó w 
C z w a r t k o w y c h " kró la Stanis ława Augusta i t w ó r -
ca pieśni b ies iadnej „Kurdesz nad kurdeszami " ; 
zmar ły w 1802 roku dziś zapomniany historyk T e -

• odor Waga. . . As t ronom wars zawsk i z p o ł o w y ubie-
g łego stulecia zamieszkały n iegdyś przy ul. P i w n e j 
An ton i Mag ie r . N a w ie lu krzyżach w y r y t o napisy: 
„ o f i c e r dawnego Wo j ska Po lsk iego" , są to o f i ce ro -
w i e armii napoleońskie j Ks i ę s twa Warszawsk i ego 
i K r ó l e s twa Po l sk i ego z l i kw idowanego po klęsce 
w 1831 roku. Wśród nich Cyp r i an Godebski , po l eg -
ły pod Ras z ynem w 1809 roku. 

His tor ię na jnowszą p r z y w o d z i grób marszałka 
Edwarda Śmig łego Rydza , (który tu b y ł pochowa -
ny pod innym nazwisk iem, podczas okupac j i , k ie -
dy się uk r ywa ł j ako konspirator . Obecnie na grobie 
w i d n i e j e już j e go p r a w d z i w e nazwisko i stopień. 

I z n o w u co f amy się ws tecz w lata dawnie j s ze : 
Domin ik Mer l in i budowniczy kró la Stanis ława A u -
gusta; Be lot to-Canalet to , dzięki k tórego pracom 
malarsk im ocalał obraz W a r s z a w y sprzed dwóch 
w i e k ó w . O jc i ec polskiego ludoznawstwa i archeo-
log i i Z y g m u n t Gloger , nad k tó rego g robem rzeźba 
l u d o w e j b a j arki snuje w ieczną baśń. P r z y grob ie 
A d o l f a Dygas ińskiego c zuwa kamienny w y ż e ł A s 
z j ego powieśc i . P o w ą z k i są ekspozyc ją po lsk ie j 
r zeźby z ubieg łego w ieku , k i edy pańs two nie ist-
niało ani zrzeszenia artystyczne i rzeźb iarze za -
robkowa l i g ł ówn i e na nagrobkach. Ich f an ta z j a 
utrzymana w stylu tego okresu da j e n ieraz w i z j e 
p r ze jmu jące , jak postać topielca na grob ie kogoś, 
k to zg inął w fa lach rzeki . 

N a cmentarzu leży autorka „Pan ienk i z ok i enka " 
poetka i w i z j one rka Deo tyma, jak r ówn i e ż w ie l e 
innych postaci, k tórych nazwiska zw ią za ł y się 
t rwa l e z Wars zawą . A leksander K i e rbedź , twórca 
p ie rwszego w Wars zaw i e że laznego mostu oraz 
twórca w iaduktu do tego mostu Fe l iks Pancer . N a 
gruzach tych założeń powsta ł most S l ąsko -Dąbrow-
ski d g ł ó w n y w ę z e ł T rasy W — Z . 

W s p o m n i j m y jeszcze o dawnych skandalach i 
zbrodniach, k tórych ślad tu pozostał. Popiers ie 
p i ękne j m łode j kob ie ty — to podobizna aktorki 
wa rs zawsk i e j M a r i i W i śnowsk i e j z a m o r d o w a n e j 
w roku 1890 przez rosy j sk i ego k o m e t a (podchorą-
ż y kawa le r i i ) Ber ten iewa , k tó ry się w n i e j kochał. 
Morderca został w i e rny s w o j e j miłości do końca, 
p r z y w ę d r o w a ł do Po lsk i po r ewo luc j i 1917 roku 
i j ako włóczęga zmar ł na grob ie s w o j e j o f i a r y . N a 
Powązkach pochowany został w 1822 r. Jan Kuźma , 
kozak, kon federa t barski, uczestnik po rwan ia króla 
Stanis ława Augusta , k t ó r y w rezultac ie ocal i ł ż y -
cie k ró l ow i . Un ikną ł su rowe j kary , która spotkała 
innych uczestn ików zamachu, skazany na banic ję , 
powróc i ł do k r a j u po rozbiorach i z łoży ł kości na 
Powązkach . A oto jeszcze Z o f i a Lhui l l iere , kaba-
la rka Stanis ława Augusta, która przepowiedz ia ła 
mu los... 

Obok starych P o w ą z e k zna j du j e się d a w n y cmen-
tarz w o j s k o w y , dz is ia j Komuna lny , gdz i e spoczęło 
ostatnio w ie lu wyb i tnych ludzi i gdz ie zna jdu ją 
się k w a t e r y pows tańców 1863 roku i po leg łych w 
1939, w Powstan iu 1944 r. i o f ia r egzekucj i . Dziś 
j ednak pozostaniemy p r zy starych Powązkach , k tó -
r e mog ł yby długo jeszcze snuć swoją opowieść o 
ludziach, k tórych przygarnę ły , i o sprawach wc iąż 
ż ywych , albo zapomnianych, będących n iegdyś tych 
ludzi dz ie łem. 

M a r e k S A D Z E W I C Z 



M a p g p o l s k i c h m i a s t s p r z e d 300 
z a k u p i ł a n t y k w a r i a t b y d g o s k i 

lat 

K ryn i ca M o r s k a — k ą p i e l i s k i e m 
Nad Z a l e w e m Wiś l anym w 

K r y n i c y Morsk ie j , w samym 
centrum te j mie jscowośc i , 
p rowadzono badania geo lo-
giczne, dokonując wierceń. 
N ieoczek iwan ie z głębokości 
900 m e t r ó w trysnął wysoko w 
górę strumień mocno słonej 
w o d y (3,8%) o temperaturze 
24 stopnie. N iezwłoczn ie zba-
dano zawartość innych mine -
ra łów. Okazało się wówczas , 
że w j ednym l i trze zna jdu j e 
się 2,5 m g jodu, gdy w w o -
dach oceanów o podobnym 
zasoleniu jak źródło, k tóre 
wy t rysnę ło — zna jdu j e się 
za l edwie 0,05 mg. Poza t ym 
woda zawiera zw iązk i ch lor -
kowo - sodowe i b romowe . 
Wypow i edz i e l i się na temat 
wartośc i leczniczych źródła 
także specjal iści lekarze. P o -
stanowiono przekształcić K r y -

0 D a c h iiT g ó r ę ! 
P a l m y u ro s ł y 

Jeszcze 'W tym roku roz -
pocznie się remont t zw. sta-
r e j pa lmiarni w Ogrodz ie B o -
tanicznym w K r a k o w i e . P a l -
m y wy ro s ł y już tak w y s o k o i 
tak się rozrasta ją , że po-
mieszczenia pa lmiarni okazu-
ją się dla nich zbyt ciasne. 
W związku z t ym meta lowa 
konstrukcja pa lmiarni będzie 
podwyższona. Od szybkości 
wykonan ia remontu zależy 
uratowanie przep ięknych o -
kazów egzotycznych rośl in w 
k rakowsk im Ogrodz ie Bota-
nicznym. 

nicę Morską w uzdrowisko 
lecznicze, z k tórego można 
będzie korzystać przez cały 
rok, a w o d y nie ma pot rze -
by podgrzewać . W te j chwi l i 
źródło da j e 47 m e t r ó w sześ-
ciennych w o d y na godzinę. 
Oprócz kąpie l i — źródło w y -
korzysta się w rozcieńczeniu 
jako kuracy jną w o d ę pitną. 

0 K o n s e r w a t o r z y 
z a b e z p i e c z a j ą 
d r e w n i a n y koś -
c i ó ł ek z 1606 r. 
ur R a b c e 

Jednym z na jcennie jszych 
zaby tków drewn iane j archi-
tektury na Podha lu jest koś-
ciółek w Rabce. Przep iękna 
budowla powstała w 1606 r. 
T r y p t y k z X V I w., boczne r o -
k o k o w e oł tarze z końca 
X V I I I w., g ł ó w n y ołtarz z p o -
ł o w y X I X w., d r zw i zdob io -
ne ar tys tycznymi okucia-
mi i zamkami , na zewnąt rz 
zaś ba rokowy krucy f iks z 
X V I I I w . — to na jcennie jsze 
zabytk i kościółka. 

Un ika lna d r e w n i a n a archi tektu -
ra podha l ańska p o d d a w a n a jest 
zal>iegom konse rwato r sk im. W 
p i e r w s z y m etapie robót doko -
nano odwodn i en i a terenu, nap r a -
w i o n o g o n t o w y dach. L a t e m b ie -
żącego roku t r w a ł y prace z w i ą -
zane z k o n s e r w a c j ą i o d n o w ą 
p r zep i ękne j po l ichromii z 1802 r., 
k tóra jest jeszcze j edną a t r a k c j ą 
t e j bezcenne j b u d o w l i . Po doko -
nan iu prac r e m o n t o w y c h i kon -
s e r w a c y j n y c h , co ma nastąpić w 
1972 r., całe wnęt r ze z a b y t k o w e -
go kośc ió łka rabczańsk iego m a 
być przeznaczone d la ce lów m u -
zea ln ictwa . 

Konce r ty p r zy ś w i e c a c h ur d a w n y m 
p a ł a c u b i s k u p i m 

N i e z w y k ł e g o odkryc ia doko-
nano w d a w n y m pałacu bis-
kupim w Kie lcach. Okazało 
się, że sala por t re towa ma 
wspaniałą... akustykę. O d k r y -
cie to jest o tyle] n iespodz ie-
wane, że e f ek t uzyskany przez 
budowniczych w X V I I w i eku 
by ł z całą pewnością nie za-
mierzony i przez z górą trzy 
w i ek i zupełnie n ie znany. W 
sali t e j odby ło się obecnie 
ki lka koncer tów i wszyscy , 
z a r ówno słuchacze jak i mu-
zycy, by l i zdumieni cudow-
nymi brzmien iem muzyki . T a -
k i e j akustyki nie posiadają 
nawet na js tarannie j budowane 
sale koncertowe. 

N i e jest to j edyne odkry -
cie, j ak iego dokonano w t ym 
, ,Kie leckim W a w e l u " — per -
le arch i tektury wc z e snob i -
r okowe j . R ó w n i e n i e zwyk ł e 
by ło odsłonięcie X V I I I - w i e c z -
nyoh po l ichromi i . W ten spo-
sób „ p e r ł a " zalśniła dodatko-
w y m blaskiem. 

Pa ł ac b iskupi jest ob iektem u-
n ika lnym jeśli chodzi o stopień 
zachowan ia go w n iema l n ieska -
żone j f o r m i e . P rzez z g ó r ą trzy 
wiek i niczego tu nie zmieniano, 
nie przerab iano , nie modern i zo -
wano , a i z w o j e n wyszed ł n ie -
tknięty. Z a c h o w a ł y się w całości 
stare komink i , portale , f r y z y d e -
ko r acy jne , o rnamenty i po l ichro -
m o w a n e st ropy z mod r zew i a . 
Wspan i a ł e ^ą p l a f ony m a l o w a n e 
przez Tomasza Do l abe l l ę w osta-
tnich latach życia, gdy ten ur. 
w 1570 r. w W e n e c j i artysta byl 
ma la rzem n a d w o r n y m kró la W ł a -
dys ł awa I V . 

Od przysz łego roku w sali 
po r t r e t owe j będą się regular -

§ K o l a c j a d la 50 
o s ó b z j e d n e g o 
s u m a 

Nieoc z ek iwanym sukcesem 
pochwal ić się mogą p racown i -
cy ryback iego P G R w Ł y s i -
nie, pow. Żnin. Oto z re jsu 
po jez iorze w Trzemeszn ie 
p r zyw ieź l i suma-o lbrzyma o 
długości 185 cm, który w a ż y ł 
ponad 30 kg. Doda jmy , że ta -
kim sumem można obdziel ić 
na ko lac j ę około 50 osób. 

nie odbywać koncerty p r zy 
świecach. Jak m ó w i dyrektor 
Muzeum Świę tokrzysk i ego — 
A l o j z y Obrony — turyści zdą-
ża j ą cy na sz laki k ie lecczyzny 
powinn i wkró t c e r e z e rwować 
cały dzień na Kie lce . War t o ! 

A n t y k w a r i a t w Bydgoszczy 
wzbogac i ł się ostatnio o bez -
cenny eksponat, n a j p r a w d o p o -
dobnie j jeden z n i ew ie lu w 
Polsce. Jak doniósł „Express 
W iec zo rny " , jest to „A t l a s 
Novus Te r ra rum Orbis I m -
per i " , w y d a n y przez Baptys -
tę Homanna w N o r y m b e r -
dze, na prze łomie X V I I i 
X V I I I stulecia. Dz ie ło to jest 
dla h i s to ryków polskich n i e -
z w y k l e war tośc iowe , gdyż za -
w i e ra 40 map dotyczących 
Polski , a wśród nich dok ład-
ny rys kar togra f i c zny Gdań -
ska z zaznaczeniem for tu, 
następnie K r a k o w a , Bydgosz -
czy oraz innych miast. Jeśli 
chodzi o ujęcia kar togra f i c z -
ne kontynentów, to unikalną 
r ewe lac ją jest jedna z p i e r w -
szych w ie lka mapa A m e r y k i 
z 1680 roku. M a p y poszcze-
gó lnych kontynentów i k r a j ó w 
wzbogaca ją ręcznie ko l o r owa -
ne obrazki, p r zeds tawia jące 

0 B i skup i p o l s c y 
w R z y m i e 

W R z y m i e p r z ebywa ł na 
posiedzeniu Pap iesk i e j K o -
mis j i do Spraw R e f o r m y P r a -
w a Kanonicznego — ks. ka r -
dynał Ste fan Wyszyńsk i . P r z e -
b y w a ł także w R z y m i e ucze-
stnicząc w pracach p l enarne j 
sesji R a d y Świeck ich ks. ka r -
dynał Ka ro l Wo j t y ł a . D o R z y -
mu w y j e c h a ł również ks. ar -
cybiskup wroc ł awsk i Bo les ław 
Kominék . 

0 2,5 h a c z a r n y c h 
b r z ó z p o d 
o c h r o n ą 

Unika lne brzozy czarne, 
rosnące na obszarze 2,5 ha 
koło mie jscowośc i Reczpo la 
na Rzeszowszczyźn ie ob ję te 
zostały ochroną prawną. 
Chroniony teren położony jest 
w pobl iżu szosy z P r zemyś la 
do D y n o w a . N o w o u tworzony 
r e ze rwat brzozy czarne j jest 
już 25 z kole i na Rze s zow-
szczyźnie. W K r a j u jest w 
te j chwi l i 550 r e z e rwa tów , 
za jmu jących powierzchn ię 50 
tys. ha, g ł ówn ie lasów. 

r o d z a j o w e sceny z życia 
mieszkańców. N a okładce a-
tlasu jest in fo rmac ja , że na 
druk j ego zezwo l i ł „ Ś w i ę t y 
cesarz r zymsk i " , a kró l po l -
ski spec ja lnym p r z y w i l e j e m 
udziel i ł zezwo len ia na roz -
powszechnianie w Polsce. 

A t las ten był przez długi 
czas własnością pewnego b i -
bl io f i la , k tóry l iczy obecnie 
84 lata. 

^ H i s to r i a r o m a n -
tyczna l au r ea t a 
N o b l a 

Ogromne za interesowanie 
wśród mieszkańców P i o t rko -
w a Trybuna lsk iego w y w o ł a ł a 
in f o rmac ja pro f . dr K a z i m i e -
rza W y k i , k tóry podał, że 
wed ług j ego na jnowszych u-
staleń laureat Nag rody Nob la 
— W ł a d y s ł a w Reymont , jesz-
cze przed napisaniem „Ch ło -
ipów" zamierza ł poślubić pan-
nę z P i o t rkowa . N i e chciała 
się j ednak zgodzić na ten 
zw iązek mieszczańska rodzina 
o w e j panny. P ro f . dr K a z i -
m ie r z W y k a podał powyższą 
i n f o rmac j ę wyg ł as za j ą c w sa-
l i p io t rkowsk iego Domu N a u -
czycie la re f e ra t na temat M ł o -
de j Polski . M i m o próśb słu-
chaczy re fe rent nie w y j a w i ł 
nazwiska o w e j panny. 

0 T a r p a n y n a 
c y r k o w e j a r en i e 

Do p l e j ady zwierząt , jak ie 
są prezentowane na arenach 
cy rkowych , do łączy ły ... tar-
pany. Tresurę tych rzadkich 
zwierząt , hodowanych obec-
nie ty lko w rezerwatach, p o -
siada w swo im programie , 
j ako j edyny w Europie, cyrk 
„ K o m e t a " . Pochodzące z B ia -
ł ow ieży i Pop i l ena tarpany 
prezentują się nie go r z e j od 
wys t ępu jących t radycy jn i e w 
c y rkowych numerach z w y -
kłych „dużych " koni. Pop isy 
małych kon ików, ż y w o oklas-
k iwane przez publiczność, 
c ieszyły się dużym za intere-
sowan iem w czasie zagra -
nicznego tournée cyrku. 

Czy będzie las? 
Katastroliści i lekkoduchy 
Ochrona środowiska człowieka 

„Nie było nas, byl las — mawiano — nie 
będzie nas, będzie las". Czy aby na pewno? 
Słuszniej jest powiedzieć: jeśli nie będziemy 
dbali o to, by był las, lasu nie będzie. Wiado-
mą jest rzeczą, że areał leśny w miarę postę-
pu cywilizacji maleje, przede wszystkim 
wskutek wzrostu areału upraw. Ostatnie dzie-
sięciolecia przyniosły jednak w tym zakresie 
tak wielkie i szybkie zmiany na niekorzyść 
lasu, i nie tylko lasu, można wręcz powie-
dzieć, na niekorzyść przyrody, że problem 
utrzymania harmonii człowieka i jego otocze-
nia stał się sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Sprawą, którą zajął się aż „parlament świa-
ta" — Organizacja Narodów Zjednoczonych. 
Rada Społeczno-Gospodarcza ONZ jednomyśl-
nie uchwaliła rezolucję, zalecającą odbycie 
światowej konferencji na ten temat w roku 
1972. 

Jest to więc problem ogólnoświatowy, ale i 
polski. Gwałtowne uprzemysłowienie kraju w 
ostatnich dziesięcioleciach dało się poważnie 
we znaki przyrodzie. Takie kwestie, jak 
zmniejszanie się areału lasów, kurczenie się 
zasobów wód, wzrastające zanieczyszczenie 
powietrza, wód i gleb, nasilenie hałasu, o czym 
od dawna mówią i piszą specjaliści, widoczne 
stało się „gołym okiem". Potoki górskie, któ-
re za dzieciństwa dorosłych obecnie górali 
płynęły szerokim wartkim strumieniem, obec-
nie ledwo sączą się między kamieniami; nie 
tylko nad przemysłowym Śląskiem, ale nawet 
nad sławnym Zakopanem unosi się niczym 
nad Londynem w bezwietrzne dni smuga 
„fogg and smog"; grzybów w lasach mniej niż 
dawniej, już nie poszczególny rok jest „nie-
grzybny", ale z roku na rok mniej grzybów; 
mniej ryb w rzekach, do których przemysł 
beztrosko wpuszcza odpływy chemikalii, ogłu-
szają człowieka maszyny i tranzystory... 

Nie, znowu tak strasznie nie jest. Napisa-
łem to, moi Mili, przeczytałem, i doszedłem 
do wniosku, że wpadłem w ton katastrofis-
tów, przedstawiających istniejące rzeczywiście 

zakłócenia naturalnego środowiska człowieka 
w barwach zbyt czarnych, za ponuro. Ale 
sądzę, że w tej materii mimo wszystko le-
piej jest przesadzić, niż niedocenić, jak to 
czynią właśnie ludzie, szermujący bezmyśl-
nie zdezaktualizowanym przysłowiem „...nie 
będzie nas, będzie las". Lekkoduchy! 

Również władze państwowe w Polsce doce-
niły wagę zagadnienia, powołano do życia 
organ rządowy, Polski Komitet Ochrony Śro-
dowiska Człowieka, przy udziale naukowców 
różnych dyscyplin, którego zadaniem będzie 
koordynacja badań naukowych nad środowis-
kiem człowieka w Polsce. 

A w państwie o planowej gospodarce, jakim 
jest Polska, są duże możliwości przeciwdzia-
łania ujemnym skutkom urbanizacji i indu-
strializacji, chociażby — to tylko przykłado-
wo — przez uwzględnianie ochrony śro-
dowiska człowieka przy lokalizacji ośrod-
ków przemysłowych, przy egzekwowaniu przez-
państwo istniejących (notabene — wcale do-
brych) przepisów o ochronie przyrody, przy 
koordynacji wysiłków naukowców •— przyrod-
ników, lekarzy, chemików z twórcami nowo-
czesnego uprzemysłowionego kraju. 

Tym celom właśnie ma służyć Polski Ko-
mitet Ochrony Środowiska, który — jak to 
powiedział prezes Polskiej Akademii Nauk 
profesor Groszkowski, uczestniczący w pierw-
szym, październikowym posiedzeniu tego Ko-
mitetu w Warszawie — powinien obok tych 
prac koordynacyjnych występować również 
z propozycjami, inspirować właściwe rozwią-
zania. 

Sprawa ochrony przyrody, moi Mili, ma w 
Polsce tradycje dalej sięgające, niż nam się 
to wydaje. Już Bolesław Chrobry, Władysław 
Jagiełło i Zygmunt III wprowadzili ochronę 
rzadkich zwierząt: bobra, tarpana, łosia, żubra 
i tura. Wstyd byłoby, gdyby w XX wieku nie 
umiano tych spraw właściwie rozwiązać. 
Myślę, że jednak potrafimy. 

M A R I A N 

^ B r y l a n t o w e 
g o d y - w i e l k a 
r z a d k o ś ć 

Jubileusz 65-lecia po-
życia małżeńskiego, czy-
li „gody brylantowe" 
obchodziła para sędzi-
wych mieszkańców 
Bydgoszczy — Rozalia 
i Teodor Matuszkowie. 
Małżonkowie liczą łącz-
nie 178 lat i cieszą się 
dobrym zdrowiem. Teo-
dor Matuszek jest eme-
rytowanym pracowni-
kiem PKP i obecnie 
jednym z najstarszych 
rodowitych mieszkań-
ców Bydgoszczy. 

0 P o d l e w a n e 
sztucznie l eśne 
g r z y b k i 

W p r a w d z i e wszys tk ie po -
dręczniki kucharskie zachwa-
l a j ą wartośc i smakowe i od-
ż y w c z e g r z ybów , ale polskie 
lasy od lat nie mogą sprostać 
rosnącym potrzebom. K i l o -
g ram suszonych p r a w d z i w -
k ó w kosztuje ty le co niez ły 
zegarek na rękę. Czy jednak 
trzeba zdawać się ty lko na 
si ły p r zy rody? Szukając r o z -
wiązania, resort leśnictwa 
zdecydowa ł o założeniu p i e r w -
sze j w świec ie „p lantac j i 
g r z y b ó w " w Borach Tucho l -
skich (wo j . bydgoskie ) . R e -
zultaty uzyskano bardzo za -
chęcające. 

Sensacy jny eksperyment 
rozpoczęto późną wiosną. 
„ P l an tac j ę g r z y b ó w " , u loko-
waną w spec ja ln ie w y b r a n y m 
kompleks ie leśnym, obse rwu je 
się i p i lnu je wn ik l iw i e . Te ren 
jest idealny dla rozmnażania 
się kurek : piaszczysty grunt 
porośnięty 60-letnim lasem 
sosnowym. Co pewien czas 
zrasza go sztuczny deszcz. 

„ W naszym eksperymenc ie 
nie ma nic nadzwycza jnego 
— powiedz ia ł pro f . dr W ł a d y -
sław Grochowski , k tóry k i e -
r owa ł doświadczeniem — to 
przecież popularne przys ło -
w i e ludowe powiada, że g r z y -
by na j l ep i e j rosną po desz-
czu. A l e odpowiednia dawka 
wi lgoc i to ty lko j eden z czyn-
n ików gwarantu jących uro-
d z a j g r zybów . Dużą ro lę od-
g r y w a także temperatura, 
w i e k drzew, jakość podłoża. 
P i e rwsze w y n i k i są zachęca-
jące " . 

łM\ 
z DA NI 
• P i e r w s z y w Polsce basen 

p ł y w a c k i pod p l a s t ikową kopułą 
z b u d o w a n o w Łodz i . 

• W e d ł u g r apo r tu s ta tystyków 
zwiększy ła się ilość z aw i e r anych 
miesięcznie w Polsce ma łżeńs tw 
o 7 na 10 tys. m ie szkańców (do 
105), a przyrost na tu r a l ny o 3 
narodzen ia na 10 tys. (do 91). 

9 Cech zega rmis t r zów w a r s z a w -
skich postanowi ł zo rgan i zować 
w ł a sne m u z e u m z e g a r k ó w na S ta -
r ówce . 

• W K a t o w i c a c h spotkało się 
150 nauczycie l i :— by łych uczest-
n i k ó w P o w s t a ń Ś ląskich i b o j o w -
n ików p l eb i s cy towych o polskość 
Ś ląska . 

• F a b r y k a S a m o c h o d ó w Osobo -
w y c h wypuśc i ł a 5 0 - tysięcznego 
F iata 125 P, a następną taką sa-
m ą po rc j ę s a m o c h o d ó w osiągnie 
już za rok. 

• Po l ska podpisa ła wie lo letn ią 
u m o w ę o w y m i a n i e h a n d l o w e j i 
w s p ó ł p r a c y gospoda rcze j z N B F . 

• D o L iège w y b i e r a się w tym 
roku Teat r L a l k o w y z Poznan ia 
„ M a r c i n e k " . 

• W Mie lcu odby ł się w ie lk i 
f e s t iwa l po lskiego fo lk lo ru o r g a -
n i z o w a n y przez związk i z a w o d o -
we . 



KRZYŻE 

GROBÓW 
Pańs two K a m i o n k o w i e spod Tu luzy , z 
(po p r a w e j ) i Jeanine. Dob ry humor 

D w a pokolen ia 

WIĘŹ SILNIEJSZA 
OD RÓŻNICY WIEKU 

Rodz ina jest l iczna. Pańs two K a -
m ionkow i e m a j ą ośmioro dzieci. W c ią -
gu swego p racow i t ego życ ia w y c h o w a l i 
j e i — jak to się popularnie m ó w i — 
pozwo l i l i im w y j ś ć na ludzi. Dz i s ia j 
dom ich jest znowu pusty. Dz iec i po-
szły w świat , zostały jeszcze ty lko dw i e 
na jmłodsze córy — Genia i - Jeanine. 
Często p r z e b y w a u dz iadków jeden z 
wnuczków , k tóremu b l i że j do pracy 
stąd, z Montaudran, aniżel i z domu r o -
dz iców. Często zb iera się i starsze r o -
dzeństwo w, niedzie lę . L gną do rodz i -
ców, tęsknią za ich domem, w k t ó r y m 
się w y c h o w a l i . A l e w powszednie dni 
nie ma tu już tego g w a r u i życ ia, j a -
k ie by ł o kiedyś. 

— Najs tarsza córka zamężna, m a m 
od n i e j wnuczka — wy l i c z a p. S t e f a -
n ia Kamionkowa . — Janek pracu j e w 
f a b r y c e w Tuluzie , teraz jest na w i -
nobraniu. Nas tępny w Mire t te , jest 
murarzem. Trzec i , Tadeusz, p racu je 
p r zy obsłudze maszyn d o b u d o w y dróg. 
Następna córka, I rena, zamężna też, 
mieszka w Saverdun, na f e rmie , ma 
dwóch synów. Stanis ław o d b y w a służ-
bę w o j s k o w ą . 

O Stanis ławie rodzice m ó w i ą z z adowo le -
niem. n a w e t z dumą. Uczy ł się dobrze i na 
Un iwersytec ie w Tuluz ie ukończy ł studia 
prawnicze . Jest p i e rwszym icb dzieckiem, 
które zdoby ło wyższe wykszta łcenie . P o d -
czas s tud iów uczęszczał na lektoTat j ęzyka 
polskiego, wyróżn ia ł się w p r acy i potem 
zaprószony został na kurs s lawistyczny do 
W a r s z a w y . Skorzysta ł z n iego dużo, a p rzy 
okaz j i poznał t rocbę Po lskę . 

W ślady Stanisława wkroc zy ł a Genia, 
j edna z dwóch na jmłodszych, pozosta-
łych jeszcze w domu córek. 

— W l iceum by ł am w typ ie B, to 
znaczy m a m maturę ekonomiczną — 
w y j a ś n i a Genia. —- .Mog łam wobec te -
go w y b r a ć albo studia prawnicze , albo 
ekonomiczne. P on i eważ :nie lubię mate -
matyk i , a na ekonomi i m ia ł abym j e j 
dużo, zdecydowa łam się na prawo. M o -
że podz ia ła ł również , w p e w n y m stop-
niu, p r zyk ład brata. M a m już za sobą 
jeden rok studiów, za t r zy lata o t r z y -
m a m dyplom. Trzeba będz ie w t e d y 
w y b r a ć albo administrac ję , albo pracę 
w f i rm i e p r ywa tne j . 

Obie siostry zna ją doskonale dz i e j e 
emig rac j i i życ ia w e F ranc j i rodz iców. 
Pan Józef K a m i o n k a jest ogrodnik iem. 
P racu j e obecnie pod Tuluzą w duże j 
posiadłości dok tora -we te rynarza . W e 
F ranc j i pracu je już od bl isko cz ter -
dziestu lat. P r z y j e c h a ł tu ta j na kró tko 
przed wybuchem w o j n y , ściągnięty 
przez kuzyna żony. 

G d y minę ła w o j n a (p . K a m i o n k a był zmo-
b i l i zowany ) . kuzyn postanowi ł wróc ić do 
Polski . Z w i n ą ł wszystko i przeniósł się do 
N o w e j Huty . T r zeba by ło w tedy szukać no -
w e j pracy, bo pp. K a m i o n k o w i e nie znali 
dostatecznie f rancusk iego i na s tarym m i e j -
scu nie mog l i by sobie poradzić. Zmien ia l i 
mie jsce pracy parokrotnie , aż traf i l i na 
f e r m ę w Morens . T a m pozostali 16 lat. N o 
a j ak dzieci podrosły, za insta lowal i się o -
statecznie w Montaudran . Robotę na roli 
lubil i , ale tutaj , b l isko Tu luzy by ło lep ie j 
dla dzieci. P r a c a w ogrodnictwie również 
jest lżejsza, a le na jważn i e j s zy by ł poprzedni 
a r gument : wa runk i dla dzieci. 

— Szkoda, że starsze dzieci niedużo 
mog ły z t e j p op rawy w a r u n k ó w sko-
rzystać — m ó w i p. Kamionka . — W 

m u c z k i e m i młodszymi có rkami : Genią 
i nas t ró j panują stale w t ym domu 

począ tkowych latach pobytu by ło nam 
ciężko, j ę zyka f rancuskiego nie znal iś-
m y i odbiło się to na dzieciach. P ó ź -
n ie j to nauczyc ie lk i do nas do domu 
przychodz i ły i radzi ły , żeby dać chło-
paka do w y ż s z e j szkoły, bo zdolny. M i e -
l iśmy w t e d y już i sami lepsze rozezna-
nie w warunkach, i radę innych. Dz i ę -
k i temu mog l i śmy zapewnić dziecku 
wykszta łcenie . Szkoda, że te wa runk i 
powsta ły tak późno. Szkoda dla tych 
starszych... 

Dla p. K a m i o n k i nie is tnie je p ro -
b l em: wa r t o czy n ie wa r t o się kształ-
cić. Sp rawa jest jasna, oczywis ta . I on 
i j e go małżonka ro zumie ją doskonale, 
że wyksz ta łcen ie jest dz is ie jszemu czło-
w i e k o w i n iezbędnie potrzebne. Is tnie-
je ty lko prob lem w a r u n k ó w . 

Nie zawsze można osiągać to, do czego 
się dąży, czego się pragnie . On sam, w s w y m 
ciężkim życiu, podczas lat mozo lne j pracy , 
robi ł wszystko, a b y dzieciom zapewnić ła t -
w i e j s zy start życ iowy . T r u d n o oprzeć się 
wzruszeniu, k iedy s łyszy się j a k ten ojciec 
odnosi się do wszystkich życzeń dzieci, do 
ich potrzeb i — w miarę moż l iwośc i — sta-
r a się je zaspoka jać . 

— Trzeba iść z postępem, w t e d y bę-
dz i emy się z m łodymi l ep ie j rozumie -
li — twierdz i . — Chcą mieć samochód 
— . trzeba i m kupić samochód. Chcą 
t e l ew i z j ę , p ły ty , mob i l e tkę — trudno, 
trzeba, i m to sprawić . T o jest dziś po -
trzebne do r o zwo ju cz łowieka. N i e bę -
dą musie l i p racować już tak jak m y . 
T rudno by łoby pol iczyć, i l e m y ś m y tu 
z iemi p r zewróc i ć musiel i . A l e oni dz ię -
k i temu już żyć będą inacze j . 

Na jm łodsza za wszystkich, Jeanine, nie 
chciała j ednakże kształcić się. Wcześnie o -
puściła szkołę i zaczęła p racować . M ó w i , że 
d a j e j e j to w i ę c e j p rzy j emnośc i i w i ęce j 
zadowolenia niż siedzenie w ł a w c e szkol-
ne j . N i e os iąga jąc dob rych w y n i k ó w w k l a -
sie przestała w i e r zyć w ce lowość dalszego 
chodzenia dc* szkoły. Poza tym praca da j e 
uczucie samodzielności . T o ostatnie nie jest 
do pogardzenia , a le Jeanine n ie drży tak 
o tę samodzielność, j ak duża część dzis ie j -
szej młodzieży. Wy rozumia ł o ść rodz iców, 
ich rozsądny l ibera l izm w stosunku do ca-
ł e j ósemki sp r aw i a j ą , że wszystk ie dzieci 
czu ją ścisłą w ięż z rodzicami. I dą w świat , 
rozpoczyna ją życie samodzielne, bo w y m a g a 
tego w iek , no rma lna ko le j rzeczy. A l e żad-
n e z młodych K a m i o n k ó w nie r w a ł o się do 
samodzielności dlatego, a b y opuścić dom 
rodz inny. 

Jeanine po pracy wraca do domu. 
Czasami chodzi na zabawy , lubi tań-
czyć, lulbi kino, ale na j l ep i e j jest j e j 
w domu, z na jb l i ższymi . Czasami po-
pracu je w ogrodz i e p r zy kwia tach lub 
przy jarzynach, posłucha p ł y t w swo -
im pokoju, podz ie l i s ię z Genią s w y m i 
myś lami . I tak up ł ywa j ą dni. 

Podobn i e jest i z d rugą córką. Gen ia r ó w -
nież lubi dom. N a Un iwersytec ie Tu luzań -
skim otoczona jest młodzieżą. N i e b rak 
j e j ko leżanek i ko l egów . W ś r ó d nich zna j -
d u j e mi łych towarzyszy p racy i z abaw , z 
którymi się dobrze rozumie. Jest wś ród 
studentów dużo młodzieży rozsądne j , p r a -
cowite j , s t aw i a j ą ce j sobie za cel przede 
wszystk im ukończenie s tudiów. A l e są i in-
ni koledzy. Tacy , z k tó rymi porozumienie 
jest trudne Jest dużo młodych ludzi egoi -
stycznie i bezmyślnie nas taw ionych na ko-
rzystanie z ł a twizny życia. 

M ó w i się dziś nieustannie o kon f l i k -
c ie pokoleń. A l e w i lu wypadkach m o -
żna stwierdz ić , ż e ludzi wca l e nie dz ie-
lą sprawy w y n i k a j ą c e z różnicy w i e -
ku! O w i e l e głębsze są różn ice w y n i -
ka j ące z różnego nastawienia do życia. 
Ci z młodych, k tó rzy obow iązek i p ra -
cę s tawia ją przed chęcią bezustanne-
go korzystania z p rzy j emnośc i , są zna-
cznie podobnie js i do ludzi starszych, 
pos iada jących doświadczenie i do j r za -
łość, aniżel i do swych rów i eśn ików w y -
zna jących odwro tną koncepc j ę życia. 
Ktoś , kto szukałby potwierdzen ia t e j 
p r a w d y na ż y w y m przykładz ie , p o w i -
nien odwiedz ić sympatyczny dom pań-
stwa K a m i o n k ó w pod Tuluzą. 

Już idą w ce rk iew g r o m a d y 
I wkrótce zaczną się Dz iady , 
Iść n a m pora, już noc głucha.. . 
B o na duchów zgromadzenie , 
W ta jemniczą noc na Dziady, 
Można w z y w a ć żywych cienie. 

A D A M M I C K I E W I C Z 
D z i a d y Część I I I 

Lecz Dziady, te północne schadzki 
P o cerkwiach , pustkach lub z iemnych 

pieczarach, 
Pe łen guś la r s twa obrzęd świętokradz -

ki... 

A D A M M I C K I E W I C Z 
D z i a d y Część I V 

CE R K I E W stoi na 
wzgórzu, z którego 
bi je źródło. Wokół 
las krzyży. Niektóre 
są wysokie i męż-

czyzna wyprostowaną ręką nie 
dosięgnie szczytu; są także 
maleńkie, jakby karzełki przy 
olbrzymach. Siedem tysięcy 
krzyży stoi gęsto wokół pra-
wosławnej cerkwi w Grabarce, 
choć cmentarzyk jest tu ma-
ły. Krzyże nie znaczą mogił a 
ludzkie westchnienia. 

W tym stawianiu krzyży 
przez prawosławnych z połud-

niowych krańców Białostockie-
go pozostało coś z obrzędu 
Dziadów: czynienia czarów, 
wywoływania duchów — jak 
w poezji mickiewiczowskiej. 
Jednak współczesny ceremoniał 
w Grabarce ujęło już w swe 
ręce prawosławne duchowień-
stwo. Pop poświęca krzyż, za-
nim zostanie postawiony wśród 
innych, na wybranym miejscu. 
Nie guślarz wzywa na schadz-
łcę obrzędu Dziadów. 

Krzyże-vota stawia się, gdy 
ktoś wśród bliskich zachoro-
wał, gdy ktoś przeżywa ból 
utraconej miłości, gdy spotyka 
przykrość albo ' grzech swój 
pragnie się zmazać... Nie 
wnikamy w intencje tych, któ-
rzy dowody wiary stawiają 
wokół cerkwi, niczym się 
zresztą nie wyróżniającej. Jed-
nak dawniej... 

Prawie trzy wieki temu 
w okolicach Siemiatycz, na 
wschód od Sokołowa Podlas-

• 
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T o j edna z p roces j i w dniu p o p r z e d z a j ą c y m c e r emon ia ł na cmentarzu . W y j ś c i e 

C e r k i e w w Graba r c e z b u d o w a n o w 
b o d a j c z t e ry w i e k i . P o poża r ze 

kiego, a jakieś czterdzieści ki-
l omet rów na po łudniowy za-
chód od krańców Puszczy Bia-
łowieskie j •— szalała cholera. 
T y l k o ci, k tórzy schronili się w 
Grabarce na wzgórzu, modląc 
się w ce rkwi o ocalenie, rze-
czywiśc ie straszl iwą epidemię 
przeży l i . U podnóża pagórka, 
na k tó rym postawiono d r ew-
nianą cerkiewkę, tryskało k r y -
stalicznie czyste źródełko. Z 
n ie j ty lko pil i pobożni wodę 
i d latego nie zarazil i się cho-
lerą. Dziś pątnicy p r zyna j -
mnie j zw i l ża ją usta wodą z 
cudownego źródła. Od tam-
tych czasów ugruntowała się 
sława Grabarki , a ocaleni za-
częl i stawiać krzyże wokó ł 
cerk iewki zamiast g robów po-
mar łych w epidemii . 

Tak już zostało. 
N iektóre k r zyże porastają 

g rubym mchem, niektóre upa-
dają; podobnie do ludzkich 
próśb na jprzód wznoszą się, a 
późnie j próchnieją, jak wspom-
nienia przeszłości. 

K i e d y nadchodzi 19 sierpnia, 
dzień w ie lk iego odpustu w 
Grabarce, wraca t radyc ja 
Dz iadów tak jak je niegdyś 
Mick iewicz widz ia ł siłą swo j e j 
wyobraźni . K ró tko przed pół-
nocą odprawia się w cerkwi 
Akaf istos, czy l i mod ły do Mat -
ki Boskiej , a punktualnie o pół-
nocy przeorysza prawosławne-
go zakonu, Matka Barbara — 
czyni wśród lasu k r z y ż y egze-
kw i e z łych duchów i mod l i twy 
za zmarłych. 

Ciemno wszędzie, g łucho wszędzie, 
Z c zu jnym słuchem, z bacznym okiem 
Spieszmy się w t a j n y m obrzędzie, 
Z c ichym pieniem, w o l n y m krok iem; 
Wszak n i e nuc im po kolędzie, 
N u c i m y piosnkę ża łoby ; 
N i e do d w o r u z n o w y m rok iem, 
Z e łzami idziem na g roby . 

A D A M M I C K I E W I C Z 
, , D z i a d y " — W i d o w i s k o 

Urok autentycznych Dz ia-
dów przeniesiony o w i e l e dzie-
s iątków lat — w dwudziesty 

końcu X I X w . a le p i e rwsza istniała 
wzniesiono w i ększą , też d r e w n i a n ą 

wiek. Nastró j mister ium du-
chów, w k tó rym wprawdz i e 
l iczy się t radyc ja — lecz t rze-
ba ją uzupełnić barem na kół-
kach z posiłkami dla p r z y j e ż -
dżających, zabranymi z domu 
parasolami, a wreszcie — posił-
k i em obf i tym, zakrapianym 
czasem nawet dość bogato. 

Już straszna północ p r z y b y w a , 
Z a m y k a j c i e d r zw i na k łódki ; 
Weźc ie smolny pęk łuczywa . 
Stawcie w ś rodku kocioł wódki . . . 

A D A M M I C K I E W I C Z 
„ D z i a d y " — Cz . I I 

Na odpuście w Grabarce nie 
ma oczywiśc ie kotła z wódką, 
ale obrzędy zaczynają się 
wczesnym wieczorem 18 sierp-
nia, a kończą rankiem następ-
nego dnia. Musi tkwić w nich 
urok, skoro nie zrażeni n iepew-
n y m komunikatem meteoro lo-
g i c znym w radiu z j eżdża ją się 
l icznie prawosławni, k tórzy tu 
w okol icy ż y j ą przemieszani z 
katol ikami. Większość z nich 
to białorusińska mniejszość 
narodowa, ale pamiętamy prze-
cież, że Dz iady są pe łnym 
smutnej poez j i starym, tkwią-
cym w pogańskiej t radyc j i 
obrzędem — białoruskim. 

Stare poko l en i e zna 
pac i e r ze i m o d ł y 

< 

Dla m ł o d y c h ob r z ę -
dy na w z g ó r z u skąd 
t ryska ź ród ło — to spot -
kanie z r ó w i e ś n i k a m i . 
N a w e t n i e d ź w i e d ź g o -
t ó w jest do po zowan ia 



Nadchodz i zmrok . Deszcz s iąpi i d r z e w a nie 
chronią, ale w obrzędz i e z m a r ł y c h t rzeba 
uczestniczyć ( zd j ę c i e gó rne ) . N i m p r z y j d z i e 
ta chwi la , t r zeba się posi l ić . W o z y konne 
m ies za j ą się z m o t o r a m i i samochodami . T r a -
f ia się duża W o ł g a . I n n y św ia t tych w s p ó ł -
czesnych D z i a d ó w ( zd j ę c i e po l e w e j ) . G d y 
j ednak p r z ybys z w m i e s z a się w t łum ( z d j ę -
c ie po p r a w e j ) w r a c a to wszys tko , co p a m i ę -
ta się z p i ę k n e j p o e z j i w poemac i e M i c k i e -
w i c za : w i e c z n a r o z p r a w a c z ł ow i eka z p r z e -
szłością i p ragn ien ie spotkania p r z o d k ó w 

FOTO: WŁ. OCHNIO 

P i ę k n y starzec, t y p o w y Bia łorus in z oko l ic 
S i emia tycz . Ludność t e j c i eszące j się dużą 
swobodą mnie j s zośc i n a r o d o w e j m a w P o l -
sce w łasną o rgan i zac j ę , prasę. Są oni w 
w i ększośc i w y z n a n i a p r a w o s ł a w n e g o i za -
c h o w u j ą stare obyc za j e , p r z y n a j m n i e j w 
c e rkw i . W Po l sce j es t w ogó le os iemnaśc ie 
różnych w y z n a ń d z i a ł a j ą cych o f i c j a ln i e , a 
Po lsk i A u t o k e f a l i c z n y Kośc i ó ł P r a w o s ł a w n y 
jest po K o ś c i e l e R z y m s k o - K a t o l i c k i m d r u g i m 
n a j w i ę k s z y m , p o s i a d a j ą c y m 300 św ią tyń , 216 
pa ra f i i o raz 216 p o p ó w , w t y m t rzech b isku-
pów. D o G r a b a r k i z a w s z e p r z y j e ż d ż a M e t r o -
pol i ta W a r s z a w s k i , n a j w y ż s z y d u c h o w n y 
p r a w o s ł a w n y w Po lsce . P r z y j e ż d ż a j ą także 
duchown i z innych k r a j ó w . Z d j ę c i e obok : 
ź ród ło j e s t cudowne , w i e r n i p i j ą w o -
dę. N i e g d y ś p r z o d k o m ura towa ła życ i e 

• 

otkan ie zachodzącego słońca Z a w s p o m i n k i dusz k r e w n y c h t rzeba p łac ić 

GR A B A R K A . U n petit v i l lage de Bié lorussie . Sur une colline, où une 
source jail l it , une église or thodoxe , à côté de l 'égl ise un cimetière, 
vér i tab le l>ois de croix , elles sont sept mil le , des grandes, des petites. 

Ces c ro ix n ' indiquent pas l ' emplacement de tombes, elles sont comme des 
cierges dans une église, elles traduisent les souhaits, elles sont plantés pour 
le pa rdon d 'une faute.. . 

Retournons trois siècles en arr ière . En Biélorussie, une épidémie de choléra 
sévit. Tout ceux venus p r i e r à G r a b a r k a et sont restés, ne succombent pas. 
Ils ne savent pas avoir été sauvé par la source à l ' eau cristall ine qui l eur 
a évité la contagion. U n e église o r thodoxe est élevée en ce l ieu mi racu leux , 
des c ro ix sont f ichées en ter re à la p lace des tombes d ' abord , ensuite s ' a j ou -
tent les c ro ix des prières... 

Le 19 août est j ou r de pa rdon à G r a b a r k a . Re l ig ion et mystère de l a nuit 
des temps s 'entremêlent. C'est la nuit des a ïeux, leurs esprits s 'en rev iennent 
à minuit rencontrer les v ivants . A d a m Mick iewicz connaissait la prat ique de 
cette tradit ion païenne, dans „Le s a ï e u x " il sait recréer l ' ensorce lement des 
mystères liés a u x charmes, a u x enchantements de la contrée. Ces rites qui 
ont survécu et sont pa rvenus jusqu 'à nous sans être déchus dans la croyance 
de l ' homme, traduisent le besoin qu ' i l a de connaître son passé et de ren -
contrer ses a ïeux . 

L e pa rdon a des airs de kermesse. L e métropol i te de Varsov ie assure l ' o f -
f ice en l 'égl ise o r thodoxe . Des pr ières sont dites pour les morts . Dans ce 
20e siècle, r ien ne semble changé dans les coutumes païennes de Biélorussie. 
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• Na pierwszym posiedzeniu Ko-
misji Programowej XVI Konferencji 
Generalnej UNESCO przewodniczą-
cym podkomisji nauk społecznych i 
kultury wybrany został jednomyśl-
nie przedstawiciel Polski prof. Jan 
Szczepański, dyrektor Instytutu Fi-
lozofii i Socjologii Państwowej Aka-
demii Nauk. 

O Pisa l i śmy w tym roku o real izacj i 
po lsko - f rancuskiego f i lmu dla dzieci 
„ P r z y g o d y misia Co l a r go l a " . N i e d a w n o 
ukończono ostatni odcinek. Real izatorzy 
zamierza ją nakręcić jeszcze dw ie 13-od-
c inkowe serie. 

W Spec ja lny f i l m poświęcony Eu-
gen iuszowi Ionesco i j e go prekurso-
row i St. I gnacemu W i t k i e w i c z o w i 
(W i tkacemu ) nadała T V paryska. W 
po lsk ie j części f i l m u pokazano m. 
in. f r a g m e n t y spektaklu „ M a t k i " w 
w a r s z a w s k i m Tea t r z e Wspó łczes -
nym, sceny z prób „ M e t a f i z y k i d w u -
g ł o w e g o c i e l ęc ia " w g enewsk im 
Théât re du Poche, a także „ M a t k i " 
w rea l i zac j i pa rysk i ego teatru R e -
canier z Made la ine Renaud w rol i 
g ł ówne j . 

• W n o w e j siedzibie Czytelni F rancus -
kie j w w a r s z a w i e przy ul. Św ię tokrzys -
k i e j nastąpi ła i naugu rac j a n o w y c h k u r -
sów nauki j ęzyka f rancuskiego . K a n d y -
da tów by ło w i ęce j niż mie jsc . 

• Ukaza ła się w Po lsce ks iążka 
Fe rnanda L é g e r ( an . 1955) „ F u n k c j e 
ma la rs twa " . Jest t o zbiór a r t yku łów 
i odc z y t ów j ednego z t w ó r c ó w 
wspó łczesne j plastyki , także z in -
nych dz iedz in sztuki. Są to myś l i o 
świecie, cz łowieku, cyw i l i zac j i . 

• Po l ska T e l e w i z j a zaprezentowała 
m o n o d r a m „Sąd ostateczny" w e d ł u g 
sztuki A. Camusa „ U p a d e k " . 

• O uczestniczce V I I I Konkursu 
im. Fryderyka< Chopina M o n a - D i a -
na Go łąbek me loman i w iedz ie l i , że 
jest pochodzenia polskiego. W t r ak -
cie w y w i a d ó w przeprowadzanych z 
młodą pianistką okaza ło się, że jest 
pół k r w i Francuzką. J e j o jc iec M i -
chael w p r a w d z i e urodz i ł się w 
Ł o m ż y , ale od 9 roku życ ia miesz -
kał w e Franc j i , s tud iował na uni -
wersy t ec i e w Montpe l l i e r , służył w 
A r m i i Francusk ie j w czasie I I w o j -
ny św ia t owe j , z d o b y w a j ą c s z l i f y 
ma jo ra . Jest odznaczony M e d a l e m 
W o j s k o w y m i K a w a l e r e m L e g i i H o -
n o r o w e j . 

• Jedna z na j c i ekawszych polskich 
reżyse rów teatra lnych L id ia Z a m k ó w z 
K r a k o w a wystąp i w na jb l i ższych tygod -
niach z m o n o d r a m e m będącym inter -
pretac ją pamię tn ików Edith P ia f . 

ŻOŁNIERZE 
„RHIN et DANUBE" 

H I A D W A R S Z A W Ą unosił się j e -
szcze swąd spalonych domów, 
sterczały k ikuty zniszczonych 

d r zew i że lastwa, k i edy w A l e j a ch U -
jazdowskich de f i l owa l i 11 l istopada 
1945 r. żo łnierze 19 i 29 Zg rupowan ia 
P iechoty Po l sk i e j przy I A r m i i F r a n -
cuskie j . Szczególni t o by l i Po lacy , gdyż 
mów i l i l ep ie j po f rancusku niż po po l -
sku. K o m e n d y b y ł y jednak polskie i 
polska musztra, choć mundury inné niż 
wo j ska w K r a j u . Na l e w y m r ękaw i e 
w idn ia ła ko lo rowa tarcza z napisem 
„Rh in et Danube " naw iązu jącym do 
zwyc ięsk ich w a l k I A r m i i Francusk ie j 
nad Renem i Duna j em. N a naramien-
nikach obce naszywki . Na js tars i mie l i 
po cz tery belki , tak j ak polscy p lu to -
nowi . Ludz i e maszerowal i c zwórkami , 
k rok i em d e f i l a d o w y m ; karab iny r ó w -
no wyp ros t owane nad l e w y m ramie -
niem, he łmy ozdobione b ia łym o r ł em; 
koce koloru khaki , z ro lowane i p r z e -

(y w ieszone przez p r a w e ramię . N a czele 
ko lumny poczet sz tandarowy niosący 
sztandar z jaskółką symbol i zu jącą po -
w r ó t do o j c zy zny i z napisem: „ Pour 
vo t r e l iber té et la not re " . 

19 i 29 Zg rupowan i e Piechoty: Po l s -
k i e j p r zy I A r m i i Francusk ie j l i czy ło 
oko ło 3000 żo łnierzy . Zg rupowan ia w y -
wodz i ł y się i s tanowi ły kontynuac ję 
l ew i c owego nurtu po lon i jnego ruchu o-
poru w e Franc j i . Sk ładały się g ł ówn ie 
z em ig ran tów za robkowych i po l i tycz -
nych (przeważn ie robotn ików, by łych 
żołnierzy b rygad m i ędzynarodowych w 
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..CET HIVER VENEZ SKIER A ZAKOPANE 
— A l l e r en avion spécial de la L O T 

Retour en train — couchettes 
— Pension complète dans de grands 

restaurants 
— En exclusivité la fameuse St. S Y L V E S T R E 
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Hiszpani i 'itp.), z emig ran tów powrześ -
n iowych, przede wszys tk im żołnierzy 
o raz z em ig ran tów wo j ennych , osób c y -
w i lnych w y w i e z i o n y c h na roboty, jeń-
c ó w wo j ennych , uc iek in ierów z obo-
z ó w itp. W o j s k o to w y w o d z i ł o się z 
ruchu oporu, sięgało s w y m i początka-
mi 1941 r., a po w y z w o l e n i u F ranc j i 
wesz ło w skład I A r m i i Francusk ie j 
jako 19 i 29 Zg rupowan ie P iechoty 
Po l sk i e j przy 201 pułku pó łnocno-a f ry -
kańskim. 

W ramach I A r m i i Francuskie j zgru-
powania bra ły udzia ł w kampani i lota-
ryńsko-a l zack i e j i w i r t embersk ie j , a 
następnie w okupac j i N i emiec -— połud-
n i o w e j części f rancusk ie j s t r e f y oku-
pacy jne j , by w l istopadzie 1945 r. 
p r zy j echać w pe łnym rynsztunku do 
K r a j u . 

Dowódca I A r m i i Francusk ie j — gé -
nérai de La t t r e de Tass igny, w spec-
ja lnym Rozkaz i e Korpusu A r m i i nr 
1109 tak ocenił wk ł ad zg rupowań: 

„19 i 29 Zgrupowaniu Piechoty Pol-
skiej udzielam pochwały za następu-
jące czyny: ...po wzięciu czynnego u-
działu w kampanii francuskiej w sze-
regach FFI i po przyczynieniu się do 
wyzwolenia Lyonu i licznych miast w 
północnej i południowo-zachodniej 
Francji, powyższe zgrupowania — po-
chodzące z polskich formacji Francus-
kiego Ruchu Oporu (Maquis) — uczest-
niczyły w okresie od lutego do maja 
1945 roku w zwycięskim działaniu I 
Armii Francuskiej w Wogezach, Alza-
cji i Niemczech." 

POLSKA HA TARGACH 
Dokończenie ze str. 9 

młodym, ale dynamiczn ie r o z w i j a j ą c y m się, p r z e -
myś l e samochodowym, k tóry w y s t ę p u j e też z szero-
ką o f e r tą ekspor tową na w i e lu imprezach spec ja -
l istycznych, m. in. w Międzynarodowym Salonie 
Samochodowym w Paryżu. 

Jako hand lowiec m o g ę t y l ko życzyć sobie, aby 
o w o rozszerzenie asortymentu, z równoczesnym 
wzros t em jakości naszych w y r o b ó w , pos tępowało 
jak na jszybc ie j . 

Charak te ry zu jący nasze czasy, nies łychany, r e w o -
l u c y j n y postęp naukowy i techniczny, stawia 
zw iększone w y m a g a n i a hand low i zagranicznemu, 
k tó ry będz i e o d g r y w a ł z roku na rok w iększą rolę 
w życiu ekonomicznym. Stąd poszukiwania nowych 
dróg i moż l iwośc i rozszerzenia kontaktów. Wśród 
tych na leży w y m i e n i ć przede wszys tk im koopera -
c j ę m i ędzyp r z emys ł ową . I my , w naszych p r o j e k -
tach w y c h o d z i m y naprzec iw temu k ie runkowi , p r ze -
w i d u j ą c zorgan i zowan ie w łasnych w y s t a w m. in. 
w e F r a n c j i i w e Włoszech, k tóre uwzg lędn iać będą 
przede wszys tk im prob l em kooperac j i . Będą na 
nich eksponowane t o w a r y z tych dziedzin p roduk-
cji, w k tórych jesteśmy na jba rdz i e j za interesowani 
wspó łpracą m i ędzyp r z emys ł ową : jak e lektronika, 

obrabiarki , maszyny i aparatura e lektryczna, m a -
szyny budowlane i d rogowe . 

— Panie Prezesie, jakie są efekty naszej dzia-
łalności wystawienniczej? 

—- N a to pytan ie jest może na j t rudn i e j dać od-
powiedź . W i a d o m o bow i em, że w y s t a w i e n n i c t w o 
jest j e dnym z ins t rumentów r ek l amy i p ropagandy 
gospodarcze j , a skuteczność ich nie zawsze da się 
natychmiast! sprawdz ić . Jedno jest p e w n e — w y -
stąpienia wys taw i enn i c z e m a j ą n i e w y m i e r n e w a r -
tości poznawcze , da jąc możność przed łożen ia o f e r t y 
i uświadomien ia naszym par tne rom na co nas stać, 
co i jak produkujemy! i co chcemy ekspor tować . 
Poza t y m is tn ie je przec ież e f ek t doraźny, a jest 
n im t ransakc ja handlowa, podpisana już w czasie 
t rwan ia impre zy lub też f ina l i z owana w okresie 
późn ie j s zym, w toku no rma lne j działalności han-
d l owe j . I t y l ko t e e f e k t y są jednoznacznie p r ze -
l iczalne. 

— Właśnie, czy zechciałby Pan wymienić, tytu-
łem przykładu kilka imprez, które przyniosły nam 
poważniejsze efekty ekonomiczne? 

— Do takich imprez należała np. polska w y s t a -
w a w Manchesterze ub ieg łe j jesieni, gdz ie z awa r -
to konkre tnych t ransakc j i na sumę bl isko 300 tys. 
f u n t ó w szt., a rozpoczęto r o z m o w y na temat da l -
szych, war tośc i ponad 800 tys. f u n t ó w szt. 

N a w iosnę tego roku, w Dusse ldor f ie war tość za 
wa r t y ch przez nas t ransakc j i p rzekroczy ła 2 min 
do la row . 

Jeszcze bardz i e j imponu jąco w y g l ą d a j ą nasze te-
goroczne obroty w Brnie, k tóre osiągnęły war tość 
35 min rubli . P e w n a część jednak t|c h t r a n f a k c » 
by ła p r zygo towana wcześn ie j . 

Zupe łn ie inacze j , w innych kategor iach, trzeba 
oceniać zakończone przed k i lku dniami „Dni Pol-
skie" w Tok io . W j ednym z na jw i ększych domów 
t owa rowych , na wydz i e l onych , p ięknie zaaranżo-
w a n y c h stoiskach sprzedano różnych „ d r o b i a z g ó w " 
za ponad 160 tys. do larów. 

T e p r z yk ł ady i lustrują złożoność e f e k t ó w osią-
ganych na targach. Z j edne j strony są t o niezbyt 
w y s o k i e — w porównan iu do naszych ogólnych 
ob ro t ów — kontrakty , a z d rug i e j , św iadec two du-
żych moż l iwośc i uzysk iwan ia tego typu korzyści . 

— Panie Prezesie, oprócz sukcesów, o których 
Pan tu wspominał, obserwowaliśmy w dzie-
dzinie, o której mówimy, także pewne cienie i trud-
ności. 

— Powiedz ia łbym, że te trudności b y w a j ą — z 
m o j e g o punktu w idzen ia — ob i ek t ywne i subiek-
t ywne . D o ob i ek tywnych należą n i ewą tp l iw i e zna-
ne Panu trudności naszego przemys łu . N i e zawsze 
j e go p rodukc ja jest konkurency jna w zestawieniu 
z innymi wys t awcami . P e w n ą trudnością jest rów-
nież słabe, jak dotąd, zrozumienie u naszych pro-
ducentów zagadnień prezentac j i swo ich osiągnięć 
za granicą, co przec ież jest n iezbędne dla rozpo-
częcia o f e n s y w y hand lowe j . W a r t o może także 
wspomnieć o znanych, a le c iągle do tk l iwych bra-
kach naszej po l igra f i i , zacofaniu polskiego p r zemy-
słu opakowań itp. Do trudności sub iektywnych za 
l i c zy łbym, zdar za jące się niestety, niekiedy, błędy 
w p lanowaniu czy zaprog ramowan iu dane j impre -
zy, czasem źle pomyś lane oszczędności, spóźnienia 
w transporcie eksponatów za granicę. 

Ro zmaw ia ł : Leszek D Ą B R O W S K I 



EN COURANT.. . EN C O U R A N T 

y* l'heure où paraîtront ces 
lignes, le concours Chopin 
aura fermé ses portes, 

l'appréhension des candidats 
aura fait place d la joie où a la 
déception. Je ne veux pas ici 
parler des lignes générales, avan-
cer des noms, tous ces détails 
sont bien connus des lecteurs. 
Non, ce que j'aimerais tenter, 
c'est vous donner une bouffée 
d'air de ce concours. 

Dans cette salle de la phil-
harmonie pleine à craquer, 
plusieurs générations se côto-
yaient; on faisait connaissance, on 
échangeait ses impressions avec 
les voisins, on discutait des 
chances de ses préférés, la dent 
n'était jamais franchement dure 
pour les candidats malheureux. 
Il arrive sur scène, le candidat. 
Les applaudissements d'accueil 
du public. C'est froid une scène, 
là-haut les drapeaux des pays 
participants, les gradins de bois 
clair, le piano d queue noir, un 
peu en retrait du piano une 
copie de la statue de Chopin 
dévoilée il y a deux ans à Że-
lazowa Wola. Sur un socle drapé 
de velours bleu, on ne peut plus 
classique, toute l'attitude du 
maître est bienveillante, il a 
tourné son visage vers le can-
didat, il l'écoute, les yeux fer-
més. Dans un vase des oeillets 
blancs et rouges, un autre piano 
à queue de rechange et deux 
caméras, glacées, l'une de face, 
l'autre sur le profil du candidat. 
Et le silence, ce silence qu'il 
faut rompre... Il a réglé la 
hauteur du tabouret, il a vérifié 
sa position, s'est, une dernière 
fois, essuyé les mains avec son 
mouchoir blanc. Maintenant il 
est là, les mains posés sur les 
genoux le tête penchée. Un 
dernier regard au maître. D'un 
geste d'automate il soulève la 
main, tout le bras suit... Oui, 
le silence est rompu. Le spec-
tateur crispé s'est renfoncé dans 
son fauteuil, détendu lui aussi. 
Il y a plus ou moins osmose. Et 
c'est ainsi huit fois par jour, 
pendant presque un mois... 

8 listopada 1970 r. 

L'OPERA AMBULANT N'EST PLUS... 
tradit ion du théâtre ambulant d 'antan, 
donner un écho aux paro les du grand 
homme de théâtre que fu t L e o n 
Schi l ler : „...Dans la perspective du 
temps, nous verrons des troupes aller 
de ville en ville qui donneront des 
spectacles presque gratuitement, gra-
tuitement, pourvu seulement que nous 
ayons le toit de nos voitures au-
dessus de nos têtes, un peu de pain 
noir..." 

Et ce qui existai t pour les théâtres 
ambulants (et ex is te toujours) , dev int 
une réa l i t é pour l 'opéra. L e moindre 
spectacle connaissait des d i f f i cu l tés , il 
f a l l a i t se serv i r de moyens de f o r tune 
autant pour les répét i t ions de tout 
nouveau spectacle que pour monter ce 
spectacle toujours sur des scènes 
d i f f é rentes , par tous les temps se 
rendre de bourgade en bourgade.. . 
Durant ces 17 années, plus d'un mi l -
l ion et demi de spectateurs fu ren t 
touchés par la g rande musique. 

M ê m e un f i l m f u t réal isé. A p r è s 
l ' avo i r v is ionné, le directeur du mo-
ment, Micha ł Szopski déclara que c 'é-
tait une charmante v is ion art ist ique, 
gommant les vér i tab les d i f f i cu l tés 
techniques. En e f f e t 120 v i l l es ou 
bourgades receva ient la v is i te de 
l 'Opéra, et e l les n 'étaient pas choisies 
en fonct ion du confor t o f f e r t mais 
parce qu' i l y ava i t carence en opé -
ras, bal lets, musique classique. 

Cet te année les membres de la 
troupe se sont séparés à tout jamais. 
L ' opé ra ambulant n 'ava i t plus de 
raison d'être, la té lév is ion ava i t 
remplacé avec panache le ma ig re 
orchestre et les chanteurs et danseurs 
étaient en nombre tout aussi l imité . 
I ls ava ient été les pionniers d 'une po -
pular isat ion de l 'opéra ils s ' e f faça ient 
maintenant devant le pet i t écran. En 
pénétrant dans presque tous les 
f o y e r s la té lév is ion apporte bien plus, 
les plus cé lèbres chanteurs, les me i l -
leurs orchestres, de prest ig ieuses mises 
en scène, autant de facteurs dont le 
pet i t opéra ambulant ne r êva i t même 
pas, m ê m e si de très grands chan-
teurs actuels y f i r en t leurs armes, dont 
Hal ina Łukomska (notre photo) . 

A l o rs , après avo i r rempl i conscien-
cieusement son rôle, le pet i t opéra a 
f a i t ses ad ieux au publ ic sous les 
acclamations et les f l eurs . 

ON sait que dans la mine la 
sécurité des travai l leurs dé-

pend en grande part ie d'une 
absence d 'avarie de la part des 
installations électriques. La sé-
curité dépend de la parfai te 
isolation de ces installations, au-
trement il peut y avoir incendie. 

A u x Ate l iers de constructions 
mécaniques de l ' Industrie du 
Charbon à Gl iwice, en Silésie, un 
groupe de chercheurs, sous la 
direction de Władys ław Gluzin-
ski, ont mis au point un appareil 
qui contrôle l 'état de l ' iso-
lation du réseau électr ique de 
basse tension. Cet appareil 
signale la moindre panne et met 
automatiquement en marche 
l 'agrégat désiré. D'après les 
experts, cet appareil présente une 

haute valeur et déjà il est adapté 
dans toutes les mines de charbon, 
en Pologne. Mieux encore, il est 
devenu un élément d'exportation. 

UN STADE SOUS 
UNE TENTE GONFLANTE? 

I l n ' es t pas s i m p l e de c o n t i n u e r l ' e n t r a î n e -
m e n t sur l e s tade en l i i v e r , q u a n d on est 
a th l e t e et q u ' o n hab i t e un p a y s où l e 
f r o i d s ' i ns ta l l e pour u n e g r a n d e p a r t i e de 
l ' année . 

I l e x i s t e d é j à en P o l o g n e une e n t r e p r i s e 
qu i c o n f e c t i o n n e d ' i m m e n s e s t en t es g o n -
f l ab l e s . a ins i une p i s c ine de Ł ó d ź , à c i e l 
o u v e r t en é t é . d e v i e n t c o u v e r t e en l i i v e r . 
U n j o u r n a l du so i r a l ancé l ' i d é e de r e -
c o u v r i r d ' u n e t e l l e f a ç o n le s t ade , ,S lcra" 
ce qu i p e r m e t t r a i t un e n t r a î n e m e n t con t inu 
et c o m p l e t des a th l è t e s qu i se p r é p a r e n t 
pour les p r o c h a i n s J e u x o l y m p i q u e s d e 
M u n i c h . 

C o m m e c e t t e c a p o t e g o n f l a b l e a d é j à f a i t 
ses p r e u v e s sur d ' au t r e s t e r r a in s de spor t s 
et c o m m e son coût est peu é l e v é , l ' i d é e 
l a n c é e pa r l e j o u r n a l p o r t e r a p e u t - ê t r e ses 
f r u i t s e t l es c h a m p i o n s p o l o n a i s p o u r r o n t 
c ou r i r tout l ' h i v e r sur t a r tan . 

® L a nouve l l e année univers i ta ire a 
commencé en Po l ogne pour 312 000 
étudiants. Pour la plupart, ils sont 
inscrits aux Hautes écoles techniques, 
Univers i tés , et Ecoles supérieures 
agricoles. 

® L a tro is ième conférence internat io-
nale consultat ive des Associat ions 
d ' Impr imeurs s'est tenue à Varsov ie . 
80 délégués représentant les impr i -
meurs de 36 pays étaient présents. 
L ' in f luence des progrès techniques sur 

le t rava i l et les condit ions sociales 
dans les impr imer ies , était l e thème 
de la conférence . 

® Pour son f i l m „ N o t e s " Jerzy 
Antczak, metteur en scène à la té lé-
v is ion polonaise, a reçu le „ C o f f r e t d ' o r " 
au Fest iva l internat ional du théâtre de 
té lév is ion qui s'est tenu à Sof ia . 

® A Toruń, lors de t ravaux d 'é lé -
vat ion, une façade gothique du X V e 
siècle, très bien conservée, a été 

découverte . Ainsi , To ruń s'est enrichi 
d'un f o r t beau monument histor ique. 

® Un recensement qui intéresse aussi 
la Po logne , s'est déroulé en L i thuanie . 
Tous les nids de cigognes ont été 
enregistrés et les oiseaux ont été 
bagués pour savoir sous quels c ieux 
ils passeront l 'h iver . En Po logne , ces 
oiseaux rev iennent chaque année 
moins nombreux . 

® Pour la 10e fo i s cette année, les 
„Jours du L i v r e et de la Presse tech-
nique, se dérouleront à Varsov ie . 26 
maisons d 'édit ions y prennent part et 
env i ron 300 000 publications seront e x -
posées. 

® So ixante ans d'union sans nuages. 
Mar ia et K a r o l Leśnik v iennent de 
f ê t e r leurs noces de d iamant dans la 
jo ie générale . I ls ont huit enfants et 
en adoptèrent deux. Maintenant ils 
amusent huit pet i ts-enfants et quatre 
arr ière pet i ts-enfants. 

® L e j eune v io loniste polonais, K o n -
stanty Ku lka , s'est rendu aux Etats-
Unis où i l donnera une série de con-
certs. 

® Les archéologues polonais ont connu 
une saison f e r t i l e à l ' î le de Chypre . 
I ls ont mis au jour ce qui parai t être 
le palais du gouverneur romain ( f in du 
3e s.). M g r Makar ios a fé l i c i té les P o -
lonais pour l ' ensemble des découver tes 
qu'i ls ont fa i tes sur l ' î le. 

® L 'Assoc iat ion polonaise de Zoo log ie 
organise des excursions dont le but 
est d 'observer , à la jumel le , les m ig ra -
tions d 'o iseaux aquatiques sur les 
r iv ières Bug et N a r e w . 

IL y a 17 ans, en 1953, P a w e ł 
K r u k fonda l 'Opéra ambulant. 
Son ambit ion? Présenter des 

spectacles musicaux à travers toute 
la Po logne , partout où i l y a absence 
de théâtre, où ce genre de spectacle 
n'est j ama is donné. 

Ces ambit ions é levées fu ren t at -
teintes. L a troupe présenta surtout des 
opéras polonais Moniuszko, Ryte l , 
Żeleński.. . Ma is le réper to i re classique 
mondia l ne fu t pas délaissé pour 
autant, les opéras de Gounod, Verd i , 
Rossini, Moussorgsky , Rachman lnov ' 
N ico la i et même Moza r t f i r en t aussi 
les beaux jour de l 'opéra ambulant. 

I l est év ident que personne n 'at -
tendait de sensationnels spectacles, les 
condit ions dont disposait le théâtre et 
le cont inuel changement de l ieu ne 
pouva ient le permettre . Chacun était 
conscient du rô le que ce théâtre 
jouait . C 'éta i t un peu reven i r à la 

U n e des plus grandes chanteu-ses polonaises, 
Ha l ina Lukomska , a commencé sa carr ière 
avec le théâtre ambu lant 

POUR UNE TOUJOURS PLUS GRANDE SECURITE 

Sur les plages de la Baltique, le sifflement du vent, les plaintes 
des vagues et le cri des mouettes composent une musique d'automne 
qu'aucun estivant n'écoute. Sur notre photo, la plage d'Ustka, 
déserte, toute hérissée de pieuoc brise-vague. 

$ I l y a 400 musées en Po l ogne dont 
258 dépandent du Min is tère de la 
culture et de l 'art. L es autres musées 
sont répart is entre des organisations 
régionales, les universités et l 'égl ise. 
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Koz łow ic z postanowił zaatakować wprost : 
— P r z y zna j się, że to wca le nie praca 

naukowa przywiązała ciebie do Kramna. Co 
ciebie łączy z Teresą Murachową? Przepra-
szam cię za tę obcesowość, ale rozumiesz... 

— Rozumiem, rozumiem — przerwał L e -
bioda niecierpl iwie. — N i e musimy się cer-
tować. Ja ci też odpowiem wprost. Kocham 
ją. N i e wyobrażam sobie, że móg łbym ist-
nieć gdzieś z daleka od nie j . Zakochałem się 
w nie j jeszcze na studiach. T o wspaniała ko-
bieta. N i e znam żadnej, którą móg łbym z 
nią porównać. 

Zapal i ł się, wypow iada ł swo j e pochwały 
gorączkowo, jak gdyby spodziewał się, że 
może Koz łow ic z zechce podać j ego twierdze-
nia w wątpl iwość, go tów by ł do odparcia 
każdego zarzutu czy sprzeciwu. Koz łow iczo -
w i przysz ło na myśl , że być może P io t r zna-
lazł w Teres ie te cechy, k tórych j emu same-
mu brakowało: rozmach życ iowy , upór, 
energię. Słuchał c ierpl iwie, jak P iotr opo-
wiada mu o ambicjach zawodowych swo j e j 
ukochanej, o tym, że imponuje mu j e j że-
lazna wo la i umiejętność podporządkowa-
nia sobie otoczenia. S łowem: kobieta nowo-
czesna w każdym calu, a przy t ym piękna. 
Koz ł ow i c z c iekaw by ł jednak, czy adoracja 
Leb iody ma charakter czysto platoniczny: 

— Dobrze już, dobrze. Zgadzam się z to-
bą, że to nieprzeciętna indywidi ialność. A l e 
powiedz mi, czy zdradzała z tobą męża, od 
jak dawna i jakie miel iście dalsze p lany ży -
ciowe? 

P io t r zaczerwieni ł się jak sztubak: 
— T o nie była zdrada. Oni już od dawna 

przestal i być mężem i żoną w t ym sensie, 
jaki t y masz na myśl i . Od pięciu lat Teresa 
należy do mnie. I t y lko do mnie. 

— Więc dlaczego Murachowie nie roz-
w ied l i się? Przec ież dzieci nie miel i , rozwód 
uzyskal iby łatwo. 

P io t r Leb ioda znów się uniósł: 
— N i e rozumiesz tego, bo nie znasz T e -

resy. T o wcie lenie poczucia odpowiedz ia l -
ności, obowiązku, dyscypl iny . Powiedz ia ła 
mi z góry , że nie ode jdz ie od męża, jeże l i on 
sam j e j nie zaproponuje takiego rozwiąza-
nia. Mówi ła , że jest mu potrzebna, bo to 
stary, nieszczęśl iwy człowiek, k tó ry bez n ie j 
pozostałby zupełnie samotny. Musia łem 
przystać na taką sytuację. Wo la ł em takie 
ograniczenie niż całkowitą r e zygnac j ę z T e -
resy. 

— T o doprawdy szlachetnie ze strony pa-
ni Murachowe j -—- powiedz ia ł Koz łow icz z 
l ekk im przekąsem — ale co na to wszystko 
sędzia? N i e przypuszam, żeby w n iczym się 
nie or ientował. Zgadzał się na ten cichy 
tró jkąt? 

P io t r zawahał się, pewność siebie, z jaką 
bronił Teresy , ustąpiła zażenowaniu: 

— N i e wiem... N i g d y nie zdoby łem się na 
tak zwaną męską ro zmowę z nim. Teresa 
zresztą nie życzy ła sobie podobnych w y j a ś -
nień. Z e swo j e j strony sędzia n igdy mi nie 
dał odczuć, że domyśla się, jak wyg ląda 
sprawa. B y w a ł e m u nich. Ostatnio w p r a w -
dzie rzadzie j . 

— Dlaczego? 
— Od ki lku tygodni Murach by ł jakiś 

dz iwny . Oprysk l iwy , sprzeczał się o by l e co. 
Pa r ę razy wręcz oświadczył , że chce się po-
łożyć, albo że ma pilną robotę, w ięc lepie j , 
ż ebym sobie poszedł. 

— W i ę c jednak... 
— A l e ż nie! Teresa mówi ła , że postępuje 

tak nie ty lko ze mną. 
— Podobno jednak posprzeczaliście się 

dwa czy t rzy dni temu. I to ostro. 
— Widzisz, jaka jest Teresa. Od n ie j to 

wiesz, prawda? Powiedz ia ła ci, nie zważa-

jąc, że to nas obciąża. Tak było, r zeczywiś -
cie. N i stąd ni zowąd Murach zaczął doma-
gać się ode mnie, ż ebym w y j e c h a ł z K r a m -
na, jak powiedział „do jakiegoś większego 
miasta, gdz ie miałbyś w i ę ce j szans". Zdz i -
w i ł em się bardzo. Jest tu nas spora grupka 
osób, p ierwszych osiedleńców, w których 
mocno zakorzenił się loka lny patr iotyzm. 
N ikomu z nas nie przychodzi ło n igdy do 
g ł o w y ruszać się stąd, żeby szukać „szansy" . 
By ł oby to potraktowane jako tchórzl iwa 
ucieczka, jako zdrada. I Murach, jeden z 
na jwy t rwa l s zych i niezłomnych, proponuje 
mi nagle w y j a z d ! Czułem się, jak gdyby 
piorun w e mnie strzelił. Pomyś la ł em od ra-
zu, że może nie potra f i już d łuże j znosić na-
szej dwuznacze j sytuacj i towarzysk ie j . Spy -
tałem go moż l iw ie najdel ikatnie j , c zy chodzi 
mu o jakieś plotki na temat m o j e j p r zy jaźn i 
z Teresą. Żachnął się. „Co za g łups twa" -— 
powiedz ia ł — „p lo tk i mnie n igdy nie ob-
chodziły i nie obchodzą. Tu chodzi ty lko o 
c iebie" . A l e ja uparłem się. N i b y z jak ie j 
racj i , z powodu widzimis ię Mur acha mam 
porzucać pracę, którą lubię, miasteczko, któ-
re lubię, i kobietę, którą kocham? Odpow ie -
działem dość niegrzecznie, czego późnie j ża-
łowałem. Coś w rodzaju tego, że o m o j e 
sprawy to już ja sam na j l ep ie j się zatrosz-
czę i nie jestem dzieckiem, nie potrzebuję 
niczyich wskazówek. Popat r zy ł na mnie 
dz iwnie i mruknął: „ U w a ż a j , żebyś nie po-
ża łował " . 

— Czy dokładnie w taki sam sposób zre-
f e rowałeś tę r o zmowę pani Teresie? —• K o -
z łowicz miał jeszcze ż y w o w pamięci inną 
nieco wers j ę r o zmowy obu panów. Może 
jednak pani Teresa nie jest pozbawiona ko-
biecych słabostek: lubi schlebiać sobie, że 
d w a j mężczyźn i go towi są stanąć do po j e -
dynku o j e j serce. Można by łoby rzecz całą 
oczywiście zbagate l izować pod t ym kątem 
widzenia, gdyby w istocie jeden z r ywa l i 
nie stracił życia. 

— Jasne, że tak. Widocznie sędzia w i e -
czorem albo rano napomknął coś Teres ie o 
naszej kontrowers j i , bo zadzwoniła do mnie 
w południe. M a m teraz urlop, w ięc prawie 
cały czas poświęcam mo im doświadczeniom. 
B y ł e m w domu. Powiedziała, że j e j mąż jest 
właśnie w sądzie, że jest sama, dyżur ma 
dopiero wieczorem, nie będz iemy mog l i w i -
dzieć się po południu, a ona jest zaniepoko-
jona, bo jak to określiła „Edward jest na 
ciebie wśc i ek ły " . Chciała wiedzieć, co mię-
dzy nami zaszło. Proponowałem, żeby p r zy -
szła do mnie, ale nie mogła, gotowała obiad. 
W ięc ja poszedłem do nie j . 

— P r z y tobie przyrządzała tę sławetną 
sałatkę z papryki? 

— Tak. Kaza ła mi nawet spróbować, czy 
nie za ostra. 

— Co by ło dalej? 
— Opowiedz ia łem j e j o te j sprzeczce. P i -

l iśmy kawę. K i e d y wróc i ł em tam wieczo-
rem, zastawa stała jeszcze na stoliczku, w ięc 
możesz sprawdzić, porucznik Socha wszyst -
ko to opisał w protokole. Pos tawi ł em sprawę 
jasno: ta sytuacja nie może przeciągać się 
w nieskończoność. Zażądałem od Teresy , 
żeby wy jaśn i ła wszystko mężow i i żeby się 
zdecydowała. Ja — albo on. 

— I cóż ona na to? 
— Płakała. P i e rwszy raz widz ia łem ją 

płaczącą. Prosi ła o dzień, dwa do namysłu. 
Obiecała dać mi konkretną odpowiedź. 
P r ze rwa l i śmy naszą rozmowę, bo przyszła 
Urszula Wirkusówna. P e w n i e już o nie j 
słyszałeś. Sąsiadka. P ie lęgniarka. W szpitalu 
nazywa ją ją cieniem doktor Murachowe j 
Powiedz ieć , że jest do n ie j przywiązana, to 

mało: uwielbia ją ślepo. A l e ja j e j dz iwnie 
nie lubię, jest aż za nachalna z tą swoją 
adoracją i służalczością. Więc poszedłem so-
bie. Do wieczora siedziałem w pracowni, o 
tutaj . P o t em wyskoczy ł em na chwi lę do 
spółdzielni po coś do z jedzenia i do centrali 
ogrodnicze j po preparat owadobójczy . Sol i-
bor miał go dla mnie zarezerwować, ale So-
libora nie było, więc wróc i ł em do domu. 

— Podobno w t ym czasie zdarzy ł się w y -
padek uliczny. Tu, na rogu, koło spółdzielni. 

— Podobno. A l e słowo ci daję , że nie 
zwróc i ł em na to żadnej uwagi . Wc iąż m y -
ślałem o Teres ie i o mnie, o nas, o tym, co 
robić. I o Murachu. Trudno by ło go lubić, 
ale szanowałem go. Napisano o nim w na-
szej gazecie w o j e w ó d z k i e j z okazj i dwudz ie -
stolecia j ego pracy w K ramn i e „n ieug ię ty 
szermierz sprawiedl iwośc i " . To pompatycz-
ne i staroświeckie, ale bardzo słuszne. Taki 
był . 

— I w t edy przyszedł do siebie Burnas z 
wiadomością, że sędzia zachorował. 

— Tak. — P io t r spochmurniał. Z ponurą 
miną zapadł w milczenie. 

— Czy byłeś w kuchni, k iedy pani Te r e -
sa przyrządzała sałatkę? 

— Tak. 
— Czy wychodz i ła z kuchni w t ym cza-

sie? 
— Tak. Poszła o tworzyć d r zw i siostrze 

Urszuli . Widzę , że twardo mnie pode j rze -
wasz. — Lebioda powiedz ia ł to z gorzką 
rezygnac ją •— ale przys ięgam ci, ja go nie 
otrułem. 

— N i e dene rwu j się. P o prostu to m ó j 
obowiązek. Muszę wszystko wiedzieć. In-
teresuje mnie jeszcze jedna sprawa: czym 
za jmowa ł się sędzia poza swoją pracą? T łu-
maczy ł żonie, że nie może wy j e chać na ku-
rację, bo ma jakąś pilną sprawę do załatwie-
nia. Co to było, nie wiesz? 

— M ó g ł b y m się założyć, że chodziło o ja -
kąś .sprawę dotyczącą zbrodni wo jennych. 

— Dlaczego tak sądzisz? 
— Bo to była pasja jego życia. Ukaranie 

ludobójców. Jego całą rodzinę, pierwszą żo-
nę i d w o j e dzieci, wykończy l i h i t l e rowcy w 
obozie po powstaniu. N i e móg ł znieść myśl i , 
że mordercy bezkarnie chodzą po świecie. 
W i e m na przykład, że w Komis j i Badania 
Zbrodni Hi t lerowskich bardzo ceniono jego 
współpracę. Dostarczał im mnóstwo ma-
ter ia łów. 

— Stąd ta specyf ika j ego bibl ioteki. T e -
raz rozumiem. 

— Zeznawał w ki lku procesach — dorzu-
cił Lebioda. 

— C iekawe — Koz ł ow i c z zamyśl i ł się. 
To nie jest takie proste rekonstruować ży -
cie n i eży jącego człowieka. Im w i ę ce j szcze-
gó łów — t y m w i ę c e j kon f l i k tów i kompl i -
kacj i . K t ó r y ś z tych kon f l i k tów zrodził 
zbrodnię. A l e który? Jeszcze jedno: — A ja-
ki stosunek miała pani Teresa do t e j pasj i 
swo j ego męża? 

Py tan ie okazało się krępujące dla doktora 
Leb iody , ale jak zawsze, starał się uspra-
w ied l iw ić Teresę: 

— Uważała , że Murach traci czas. Mówi ła , 
że i tak wszystkich nie odnajdzie. I że ma-
m y dość ludzkich k r z y w d w dzisiejszych 
czasach. Z e t y m trzeba się za jmować . Tępić 
zło współczesne, a nie stare. N ikogo się t ym 
nie wskrzesi . 

— Znam taki punkt widzenia — odparł 
Koz łow ic z — chociaż go nie podzielam. Sta-
re zło jest bardzo żywotne . N i e schodzi do-
browoln ie ze sceny. No, ale na mnie już 
czas, zagadal iśmy się. 

P io t r Lebioda poderwał się z miejsca 
skwapl iwie . Widać by ło w y r a z ulgi na jego 
twarzy . O co go jeszcze nie spytałem, o co 
p o w i n i e n e m by ł zapytać? — przem-
knęło przez myś l Koz łow iczow i . N i e by ł za-
dowo lony z te j d ługie j r o zmowy , chociaż 
wy jaśn i ła mu sporo spraw. Za rozmowny 
by ł P io t r Lebioda, takie obszerne wygłaszał 
re lacje , takie okrągłe budował zdania. K r y -
je się w t y m n iewątp l iw ie jakaś zagadka, 
ale Koz łow ic z do j e j sedna jeszcze nie do-
tarł. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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CZYM MARZY 
- 0 WŁASNYM KĄCIE 

TA K W Po lsce jak i za 
granicą pot rzeby miesz-

kan iowe ogółu starszych ludz i 
sp rowadza ją się do chęci 
posiadania mieszkania s a-
m o d z i e l n e g o . Dz i adkow ie 
i babcie na jba rdz i e j nawe t 
kocha jący dorosłe dzieci i 

GZY TO SA TYLKO SPRAWY AMERYKANEK? 
A m e r y k a ń s k i e organ izac je 

kobiece ogłosi ły 26 sierpnia 
br. jako s w ó j dzień i uczci-
ły go dosyć oryg inalnie , gdyż 
po prostu roz l i cznymi s t ra j -
kami. N i ema l w e wszystk ich 
miastach w y l e g ł y na ulice 
rozeźlone niewiasty , zahamo-
w a ł y ruch ko ł owy i w y k r z y -
kując slogany domaga ły się 
swo ich p raw . 

Ruch kobiecy w U S A stał 
się od k i lku miesięcy ruchem 
społecznym i żądania n o w o -
czesnych sufrażystek dysku-
towane są zupełnie serio, acz-
ko lw i ek jeszcze całk iem n ie -
dawno budzi ły ty lko weso -
łość. 

P r z ed paru tygodniami u-
kazała się w księgarniach 
praca K a t e Mi l l e t t pt. „ P o l i -
t yka seksu", w k tó re j autorka 
przedstawia dz ie je eksploa-

K o b i e t y o s o b i e 

Z częśc iowych w y n i -
k ó w ankiety przepro -
wadzone j przez f r a n -
cuski tygodnik „ E L L E " 
wyn ika , że 

© 31,4 proc. kobiet 
ubiera się starannie dla 
siebie samych a ty lko 
9,6 proc. — aby podo-
bać się mężczyznom; 

© 50, a proc. kobie t 
marzy o tym, aby je 
bardzo kochano, 36,6 
proc. mar z y o duże j in-
te l i genc j i a ty lko 3,2 
proc. o w i e l k i e j urodz ie ; 

® 55,6 proc. kobiet 
chce pracować z a w o d o -
w o w celu zasilenia 
budżetu domowego a 
43,6 proc. wo l i z a j m o -
wać się j edyn ie d o m e m 
i dz iećmi nawe t z 
uszczerbkiem dla bud-
żetu; 

© 36,6 proc. kobie t 
za na jw iększą klęskę 
uważa samotność, 24,4 
proc. — nudę, 18 proc. 
— starzenie się, 11,4 
proc. — zdradę małżeń-
ską; 

© 70 proc. uczestni-
czek ankiety sądzi, że 
kobieta współczesna 
jest znacznie szczęś l iw-
sza niż kobieta w p r z e -
szłości. 

* 
P o m i m o r ó w n o u p r a w -

nienia kobiet w e F ran -
c j i w n iektórych z a w o -
dach n iewiasty są na-
dal rzadkością. Np . ko -
biet-notar iuszy posiada 
F ranc j a 31, arch i tektów 
— 1 proc., l ekarzy i 
a d w o k a t ó w — 11 proc. 

tac j i kobie ty przez mężczyznę 
oraz stwierdza, że i dz is ia j 
kobie ty są kastą uciskaną 
„ j ak każda grupa społeczna 
zależna od klasy r ządzące j " . 
Ks iążka ta wzbudz i ła o g r om-
ną sensację w k ra ju r zekomo 
„ r ządzonym przez kob ie ty " . 
Czy ta ją ją przede wszys tk im 
mężczyźn i a dobrze po in f o r -
m o w a n i twierdzą , że nacze l -
ne żądanie organizac j i kob ie -
cych — równa płaca za r ó w -
ną pracę — zaważy na ukła-
dzie s tosunków gospodarczych 
i bi lansie cen i płac. W a r t o 
b o w i e m wiedz ieć , że A m e r y -
kanka z w y ż s z y m wyksz ta ł ce -
n iem zarabia tyle, i l e męż -
czyzna po ośmiok lasowe j 
szkole. W wo lnych zawodach 
pracu je za l edw ie 9 proc. ko -
biet. Kob i e t - l eka r zy jest w 
St. Z j ednoczonych 7 proc., ad-
w o k a t ó w — 3 proc., a inży -
n i e rów — 1 proc. W senacie 
amerykańsk im zasiada ty lko 
jedna j edyna kobieta. 

Jak w idać — kobiety ame-
rykańsk ie m a j ą o co w y s t ę -
pować . 26 sierpnia w br. sta-
now i ł 50 rocznicę zdobycia 
p r a w wybo r c z y ch przez a-
merykańsk ie kobiety i d late-
go k r e o w a n y został na Dz ień 
Kob i e t wa lczących znów o 
s w o j e prawa. T r a d y c j i stało 
się zadość! 

DZIELNY WDOWIEC 
W łabędzim małżeństwie, 

jeśli jedno z małżonków u-
miera — drugie ginie wkrótce 
z tęsknoty. Kiedy więc na 
jednym ze stawów moskiew-
skich zdarzyło się nieszczęście 
z żoną czarnego łabędzia, są-
dzono, że samiec nie przeżyje 
tego ciosu. Przez cały miesiąc 
nie opuszczał łabędziego 
domku, pozostając sam na 
sam ze swoją tragedią. Aż 
nagle pojawił się nieoczeki-
wanie na powierzchni stawu 
i to — nie sam. Otaczały go 
łabędzie pisklęta, które w 
zastępstwie małżonki sam 
wysiedział ze zniesionych i 
pozostawionych przez nią jaj. 
Uczucia ojcowskie uratowały 
go przed śmiercią z tęskno-
ty... 

-ONA JEDNA 
N a j w i ę k s z ą a t rakc ję W y ż -

sze j Szko ły M o r s k i e j w G d y -
ni s tanowi obecnie panna 
I rena M I A L I K , studentka 
I roku, która jest j edyną 
dz i ewczyną pragnącą zdobyć 
na t e j uczelni zawód zare-
z e r w o w a n y jak dotąd ty lko 
dla mężczyzn. K i l k a lat temu 
w y ł o m u w t e j t radyc j i doko-
nała p. Danuta W a l a s - K o b y -
lińska, aktualny kapitan że-
g lug i w i e l k i e j . W y d a j e się, że 
.Jedynaczka" szkoły, I rena, 
w otoczeniu i przy pomocy 
t y s i ą c a ko l egów, n ieba-
w e m stanie się drugą kobietą 
w po lsk ie j f loc ie . 

Nad Czarną Nidą w okolicach Kielc - jesienią 
Foto : C A F 

wnuk i — wo lą nie mieszkać 
z nimi pod j ednym dachem, 
lecz t y lko ich odwiedzać . M o -
że są przeświadczeni , że n a j -
serdecznie j kochamy i jesteś-
m y kochani — z daleka? 

W obliczu w y ż u l u d z i 
s t a r y c h na temat w a r u n -
k ó w mieszkaniowych, które 
należałoby im s tworzyć uka-
zało się ostatnio w Polsce 
ki lka prac naukowych. Z 
prac tych wyn ika , że „miesz -
kanko babuni " pow inno być 
w pełni samodzielne, pos ia-
dać osobną kuchnię, łazienkę, 
centralne ogrzewan ie i W.C. 
W y d a w a ł o b y się, że chodzi o 
normalne mieszkanie a j e d -
nak ma być ono inne, gdyż 
przeznaczone • jest dla ludzi 
często schorowanych, czasem 
nawe t niedołężnych. Dla lu -
dzi, k t ó r ym trudno jest po -
chyl ić się lub sięgać wysoko 
a w i e l e czynności w y k o n u j ą 
siedząc. 

D la tego właśnie na odpo-
w i edn i e j wysokośc i musi być 
umieszczona u m y w a l k a w ła -
zience, k rawędź w a n n y po -
w inna zna jdować się nisko 
nad podłogą, trzeba pomyśleć 
o doda tkowych siedzeniach i 
uchwytach a także o samo-
czynnym regu lowaniu t empe-
ratury w o d y . Odpowiedn ią 
wysokość muszą mieć stoły, 
poz iomy pod łóg należy z r ó w -
nać i zapewnić im spec ja lny 
gatunek (śl iskie wyk luc zone ) 
a w b u d o w a n e meble dogod -
nie umieścić. K l a m k i okienne, 
w y w i e t r z n i k i równ ież p o w i n -
ny posiadać przemyślaną w y -
sokość. Mieszkania ludzi sta-
rych w y m a g a j ą tak ie j p o -
wierzchni , aby można by ło 
poruszać się po nich np. w 
fo te lach na kółkach, muszą 
w i ęc być odpowiedn io prze -
strzenne. 

Kocha jmy 
zwierzęta 

...ale bez przesady. To za-
strzeżenie wywołała w nas 
wiadomość, że w Los Angeles 
odbyło się ostatnio uroczyste 
otwarcie kliniki położniczej 
dla... kotek. 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

Le faisan 
Que d i r iez -vous d'un bon 

fa isan? Ce vo la t i l e tant pr isé 
des chasses présidentie l les 
où on le t i re comme le p igeon 
et qui à lui seul, orne les 
tables les plus huppées avant 
d ' ê t re dépecé par des c onv i -
ves gourmets. Pour avo i r un 
faisan sur sa table la chose 
est simple, il su f f i t d'en ache-
ter un ou encore de prendre 
son fusi l si l 'on est adroit, et 

Z medycznego notatnika 

Grypa czyha na nas 
Jak w i a d o m o g rypa jest jedną z cho-

rób na jczęśc ie j nas a takujących w okre -
sie j e s i enno - z imowym. B y w a j ą g r y p y -
g iganty, k tóre węd ru j ą po świec ie i kładą 
pokotem setki tys ięcy osób, że p r z ypom-
n imy chociażby tę z Hong -Kongu , ale z 
tak imi na szczęście m a m y do czynienia 
t y lko od czasu do czasu. 

W jesienne dni, słotne i chłodne dopa-

da nas jednak często zwyk ła , swo jska 
grypa, k tó re j wa r t o k i lka s ł ów poświęcić . 
A w i ę c jest to choroba w i rusowa , okres 
j e j wy l ę gan ia t rwa 1—3 dni a okres za -
każania około tygodnia. Zakażen ie (kro-
pe l kowe ) następuje poprzez drog i odde-
chowe. G r y p ę na jczęśc ie j zapowiada ją 
bóle g ł owy , kości i mięśni, katar nosa i 
górnych dróg oddechowych oraz gorącz-
ka. Choroba t rwa pr zeważn i e tydzień, nie 
leczona lub nie „ w y l e ż a n a " należyc ie g r o -
zi pow ik łan iami w f o r m i e zapalenia płuc. 

Zapobieganie ; unikanie przemarznięć , 
p r z emaka jących butów i kon tak tów z k i -
cha jącymi b l iźnimi . Dużo w i t am iny C. 

W październiku br. rozpo-
częła tournée po Japonii słyn-
na Juliette Greco. W egzo-
tyczną podróż zabrała ze 
sobą aż 20 wielkich kufrów 
wypełnionych modelami róż-
nych krawców paryskich, 
gdyż w czasie występów w 
Japonii Juliette będzie nie 
tylko śpiewać, lecz jednocześ-
nie reklamować modę fran-
cuską. 

Spróbują jeszcze r a z 
Małżeńs two z Lyonu , które 

rozw iod ło się po 50 latach 
pożycia, z j aw i ł o się ponownie 
w l yońsk im urzędzie stanu 
cywi lnego , aby wz i ąć ślub po 
raz drugi . Narzeczony ma 
łat 85 a narzeczona 76. 

Sophia Loren 
bez klejnotów 

Of ia rą napadu rabunkowe-
go padła ostatnio w swo im 
apartamencie w hotelu n o w o -
j o r sk im „Hampsh i r e " w ie lka 
gw iazda ekranu — Sophia 
Loren . Uzbro j en i gangsterzy 
z rabowa l i aktorce k le jnoty 
wartośc i 500 tys. do larów. 
Pon i eważ w sąsiednim poko-
ju zna jdowa ł się dwule tn i 
synek Sophii z nianią, aktor-
ka w obawie o j e go bezpie-
czeństwo nie próbowa ła sta-
w iać j ak i egoko lw i ek oporu i 
sama w y d a ł a rabusiom swo-
j e k l e jno ty . 

al ler le t rouver en f o r ê t ( com-
me pour les poissons, la 
boutique est plus sûre). 

Tou t bon fa isan doit être 
fa isandé. Donc laissez l 'oiseau 
suspendu par les pattes en 
un l ieu aéré, quelques jours 
durant. Quand des gouttes 
per lent à son nez, il est à 
point. Fa i tes v i te l ' opérat ion la 
plus ennuyeuse qui consiste 
à l e p lumer et à le v ider . 
Ensuite f l ambez - l e au dessus 
d 'une f l a m m e haute et f r o t -
tez- le de gros sel. Puis vous 
le bardez ent ièrement de 
f ines feui l les de lard et vous 
le fa i tes rôt ir au f our ou à 
la cocotte. Vous le serv i rez 
entouré de croûtons f r i ts 
dans la graisse du jus de 
cuisson et avec une salade. 

Si vous vou lez f a i r e du 
chichi — et pourquoi pas? — 
une fo is le fa isan posé sur 
l e p la t vous lui rendez , queue 
et tête que vous f i x e r e z à 
l 'a ide de f i ls de laiton. Une 
fo is le tout b ien assujetti, 
vo t re fa isan sera c omme vrai , 
ou presque. 

Ernestine D O D U E 
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w P A R Y Ż U 
S towar zys z en i e „ F r a n -

c e - P o l o g n e " o r gan i zu j e 
w P a r y ż u kursy j ę z y k a 
po lsk iego . L e k c j e o d b y -
w a ć się będą w e w t o r k i 
od godz . 19 do 21. P r o -
wadz i ć j e będz ie p. W e -
sołowska. I n f o r m a c j i 
udz ie la oraz zapisy 
p r z y j m u j e , F r a n c e - P o -
l ogne " , 13, rue P a u l L e -
long, Pa r i s I I - è m e , t e l e -
f o n : 236-33-18 oraz 
236-10-11. 

COURS DE POLONAIS 
A PARIS 

L 'Assoc iat ion „F r ance -
P o l o g n e " organise des 
cours de l angue polonaise. 
Les leçons dirigées par 
M m e W e s o ł o w s k a auront 
lieu tous les mardis de 
19 h. à 21 li. Renseignements 
et inscriptions: „F r ance -
P o l o g n e " 13, rue Pau l L e -
long, Par i s 2-ème, tel : 
236-33-18 et 236-10-11. 

ZYGMUNT POSZUKUJE 
SWEGO KOLEGI Z KOLONII 

W POLSCE 
Za pośredn ic twem , ,Tygodnika 

Po l sk i e go " Z y g m u n t S U L K O W S K I 
z Carv in (Pas -de -Ca la i s ) — 123, 
Chemin Vert , p ragn ie odszukać 
s w e g o kolegą z Polski, k tórego 
poznał na koloniach letnich w e 
W r o n i a w a c h w Polsce. Chodzi 
o 14-letniego Grzesia z Poznania , 
z k t ó rym Z y g m u n t Su lkowsk i 
mieszkał podczas kolonii . N i ech 
w i e c Grzes io napisze j ak na j s zyb -
ciej do swego kolegi z F r anc j i — 
Zygmunta , k tó ry ogromnie ża łu -
je. że nie m a jego adresu w P o -
znaniu. 

ser pour un espr i t r é t rog rade , 
j ' a f f i r m e , mo i , qu ' i l y a des 
t ex tes qu ' i l f a u t l i r e l e plus 
l en t emen t possible, ca r les l i r e 
r a p i d e m e n t équ i vaudra i t à 
insul ter à la b eau t é e t à s ' in-
t e rd i r e l 'accès des r ichesses 
qu ' i l s recè lent . Faut - i l , peu t -
on, a - t - on l e dro i t de s ' ingé-

LISEZ VITE (MAIS ENTIEREMENT): 
CE TEXTE CONTIENT UN CADEAU! 

L' A V E Z - V O U S r e m a r -
qué? Ces dern iers temps, 
les j ou rnaux f o i sonnent 

de publ ic i tés a l léchantes qu i 
van t en t lesl mé thodes de l e c -
ture u l t ra - rap ide . I l para î t 
que nous me l isons pas assez 
rap idement . „ L a v i t esse m o y -
enne de l ec ture en F r a n c e est 
i n f é r i eu re à 250 mots p a r m i -
nute e t (...) a t te int à pe ine 280 
mots par m inu t e pour la m o y -
enne des personnes cu l t i vées 
(...) Ce t t e v i tesse est à pe ine 
supér ieure à ce l le de la p a -
ro le (160 à 180 mots p a r m i -
nute) . E l l e est désespérément 
i n a d é q u a t e " — a i - j e lu r é -
c e m m e n t dans une r é c l a m e 
insérée dans un g r a n d quo t i -
dien. H u m . Qu ' en pensez -vous? 
En c e qu i m e concerne , la l e c -
ture de cet te r é c l a m e ne m 'a 
pas enthous iasmée d u tout. 
M o i , v o y e z - v o u s , j e suis c o m -
m e A n d r é G ide . C o m m e l ' au-
teur de „ L a P o r t e E t r o i t e " , 
„ j e l is c o m m e j e voudra i s 
qu 'on m e l ise, c ' e s t -à -d i r e 
très l en t emen t " . Qu i t t e à pas-

Les chanteurs che s nous 

EMIL D I M I T R 0 V 
E M I L D I M I T R O V est une 

très g r ande v ede t t e de la 
chanson dans les pays de 
l 'Est e t dans son p r o p r e pays, 
en Bu lgar i e , où il v i en t de 
se v o i r décerné le t i t re 
d 'A r t i s t e Emér i t é . 

L a ca r r i è r e e t le ta lent de 
cet art iste ne nous é tonne 
pas ; c 'est en e f f e t un en fan t 
du spectac le ; son père , sa 
m è r e et son f r è r e sont i l -
lusionistes. D e la m a g i e à la 
chanson il n ' y a qu 'un g rand 
pas ... E M I L D I M I T R O V le 
f r anch i t a l l è g r ement en é tu -
d iant le p i ano et l ' ha rmon i e 
au Conse rva to i r e de So f ia . 
Dès sa sort ie du C o n s e r v a -
to i re en 1960, i l m o n t e sur 

scène e t en d e u x mo i s dev i en t 
une g rande v e d e t t e en B u l -
gar ie . 

En 1961 i l enreg i s t r e son 
p r e m i e r d isque, qu i est su iv i 
très r a p i d e m e n t de beaucoup 
d 'autres. D 'un seul 30 cm. il 
a v e n d u en U R S S plus de 
40 mi l l i ons d ' e xemp la i r e s . A 
son act i f plus de 2.500 galas 
e t des mi l l i ons des disques 
dans plusieurs pays d 'Europe 
de l 'Est, lu i ont pe rm is de 
r e c e vo i r n o m b r e u x disques 
d 'or ; dont qua t r e en Bu lgar i e , 
d eux en U R S S et un en 
Po l o gne . C 'est aussi en P o l o g n e 
il a eu son p r e m i e r g rand 
succès aux Fes t i va l s I n t e r -
nat ionaux, en 1962 à Sopo t 

nier à f r anch i r l e m u r du son 
de la l e c ture lorsqu 'on l i t des 
choses c o m m e ce t t e phrase de 
M a r c e l P rous t par e x e m p l e , 
assurément l 'une des p lus 
bel les qu 'on ait j ama is écr i tes 
en f rança is : „ Q u a n d d 'un pas-
sé anc ien r i en ne subsiste, 
après la m o r t des êtres, après 
la destruct ion des choses, seu-
les, p lus f r ê l e s ma is p lus v i -
vaces , plus immatér i e l l es , plus 
persistantes, .plus f idè les , 
l ' odeur et la s a v eu r restent 
encore l ong temps , c o m m e des 
âmes, à se r appe l e r , à a t t en -
dre, à espérer , sur la ru ine 
de tout le reste, à po r t e r sans 
f l é ch i r , sur l eur gout te l e t t e 
p resque impa lpab l e , l ' é d i f i c e 
i m m e n s e du souven i r " ? 

Non , i l ne f a u t pas, on ne 
peut pas, on n ' en n 'a pas l e 
dro i t . E t quand b i en m ê m e i l 
nous sera i t lo is ib le de l e 
f a i r e , ce la n e r i m e r a i t à r i en . 
Ce l a n 'aura i t aucun sens, car, 
se lon moi , des phrases c o m -
m e cel les q u e j e v i ens de c i -
t e r demandent à ê t r e savou -

où i l a obtenu l e G r a n d P r i x , i 
C e succès é ta i t su iv i de n o m - 1 

breuses tournées : en F in l ande , ] 
en Suède, à Cuba et dans tous i 
les pays de l 'Est . 

T o u t r e c emment , au cours ] 
d 'un cockta i l o f f e r t à l ' o c - > 
casion de la sor t ie de son 1 

p r e m i e r d i sque f rança is , ] 
E M I L D I M I T R O V v i e n t de i 
r e c e v o i r un D i p l ô m e d ' H o n -
neur de la R a d i o d i f f u s i o n - ] 
T é l é v i s i on F rança i se pour i 
l ' ensemb le de son oeuvre . 

E M I L est, d 'a i l leurs d é j à < 
connu en F r a n c e en tant que < 
compos i t eur ( i l a composé ' 
p lus de 200 chansons) p a r , 
„ V o l e s ' envo l e " , e t „ A que l < 
p r in t emps v i end ras - tu m a J 
b e l l e " chantées pa r D a v i d - 1 
A l e x a n d r e W i n t e r e t „ J e ne ' 
pour ra i j ama is t ' oub l i e r " par j 
N i co l e t t a . 

Que lques passages à „ L a ' 
T ê t e de l ' A r t " et „ C h e z m a J 
Cous ine " l ' on t f a i t conna î t re j 
au publ ic par is ien. A u j o u r d ' h u i ( 
i l v oudra i t se présenter à tout i 
l e publ ic f rança i s avec son j 
d isque, dont les d e u x t i t r e s , 
„ D I S M O I P O U R Q U O I ? " et I 
„ L ' A M O U R C ' E S T T O I " , on | 
entendra ce r ta inement t rès , 
souven t et t rès b ientô t sur les i 
ondes des p lus ieures chaînes j 
f rança ises . 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

I W O N A M A Z U R . — Kosza l in , ul . 
P o w s t a ń c ó w W l k p . 14/40 — pisze 
do r edakc j i : „ p r agnę nawiązać 
Korespondenc ją ze starszą mło -
dzieżą z F r anc j i na tematy w s p ó ł -
czesnej l i teratury, teatru i p s y -
chologii . z e szczególnym zadowo -
len iem w y m i e n i ę pog l ądy na te-
mat starożytnej i wspó łczesne j 
f i lozof i i . P r z y g o t o w u j ę się na 
studia p r awn i c ze " . 

A N D R Z E J K O C H A Ń S K I — O -
strowiec Świętokrzysk i , ul Cegie l -
n i ana 3/4 m 27 — student Po l i -
techniki Wa r s zawsk i e j , lat 19, za -
in te resowania : b iologia, muzyka , 
f i lm, turystyka i sport. Z n à j ę -
zyk f rancuski i angie lski . Chcia ł -
b y ko re spondować z czyte lnika-
m i „Tygodn ika Po l sk i ego " . 

Z O F I A W N U K — Łódź , ul. D r u -
ka r ska 20 m 24 — chętnie na -
w i ąże korespondenc ję z młodz ie -
żą po lon i jną z F r anc j i i Be lg i i 
na tematy młodz ieżowe. K o l e k c j o -
n u j e p ły ty g r a m o f o n o w e i w i d o -
kowk i , które chętnie wymien i . 
M a lat 17. 

rées. B i e n sûr, dl y a aussi 
des t ex tes q u i -peuvent et m ê -
m e do i v en t ê t r e lus r ap i d e -
ment , j e n e vous dis pas l e 
contra i re . L e s réc lames qu i 
v a n t e n t les mé thodes de l e c -
ture u l t ra - rap ide par e x e m -
ple. 

P o u r moi , ou t r e les p lus be l -
les pages des p lus grands 
écr iva ins , j ' a ime aussi à l i r e 
très l en t emen t les l e t t res de 
mes amis. P lus ieurs d ' en t re 
e u x v i ennen t jus t ement de 
m 'écr i r e . Juste a v a n t que j e 
ne close m o n concours, j 'a i 
reçu „ l ' e ssent i e l " d 'un nou-
v e a u m e m b r e act i f de la 
g rande f a m i l l e des l ec teurs de 
,,La S e m a i n e des Jeunes " 
( l ' ad j ec t i f „ g r a n d e " vous f a i t 
sour i re , he in? Vous pensez 
que j e suis en t ra in de m e 
m o n t e r l a tête, n 'es t -ce pas? 
S o y e z sans c ra in te à c e sujet . 
Je sais ce que j e dis. Vous 
v e r r e z q u e nous f in i r ons par 
d e v en i r une f a m i l l e n o m b r e u -
se. I l l e f au t . Je l e v e u x . Et 
ce q u e f e m m e veut , D i eu le 
veut , ne l ' oub l i e z pas. E t puis 
c o m m e l 'a d i t l e p r ince G u i l -
l aume d 'Orange , dit l e T a c i -
turne, „ po in t n'est besoin 
d 'espérer pour en t r ep rendre 
ni de réuss i r pour p e r s é v é r e r " , 
pas v r a i ? ) — j e disais donc 
que a v a n t que j e ne c lose m o n 
concours, j 'a i r eçu „ l ' essen-
t i e l " d 'un nouveau m e m b r e 
act i f de la g rande f a m i l l e des 
l ec teurs de „ L a S e m a i n e des 
J eunes " — P a t r i c e Régu l a . 
P a t r i c e — p e r m e t t e z - m o i de 
vous l e p résente r — hab i te 
Be rnes — c 'est dans l a S o m -
m e . I l est é tud iant en histo i re 
e t se dest ine au journa l i sme. 
Je lu i souhai te de tout m o n 
coeur de réuss i r dans la be l l e 
ma i s ép ineuse pro f ess ion qu ' i l 
des i r e embrasser e t d ' avo i r 
des! l ec teurs un peu plus en-
thousiastes, c ' e s t -à -d i r e un peu 
mo ins pa resseux que les 
•miens. Je l e r e m e r c i e aussi 
pour son „essent ie l " . Fau t e 
de place, j e n e p e u x ma lheu -
r eusemen t pas l e pub l i e r , ma is 
j e v ous assure q u e c ' es t très 
é m o u v a n t . P o u r Pa t r i c e , l ' es -
sentie l , c ' es t la just ice soc ia -
l e e t l a p a i x . B i en qu ' i l a i t 
t enu à m e s igna ler qu ' i l ne l 'a 
pas du tout écr i t (son „essen-
tiel""), dans l ' in tent ion de 
r e m p o r t e r un p r i x , j e l 'a i 
q u a n d m ê m e couché sur la 
l iste des gagnants . H l e m é -
r i ta i t . J ' espère que l e d i sque 
que j e lui ai f a i t t en i r — car 
ce sont des disques po lona is 
que j 'a i f i n a l e m e n t réso lu 
d ' o f f r i r aux auteurs des m e i l -
l eures réponses — lu i p la î t . 
J ' espère aussi qu ' i l v o u d r a 
b ien par t i c iper à m a „ G r a n d e 
Enquê t e d e N o ë l " . 

Que l l e „ G r a n d e Enquê t e de 
N o ë l " ? A t t endez , ga rdons le 
me i l l eu r pour la f i n . P o u r 
l ' instant, l a i ssez -mo i enco r e 
r emerc i e r d e u x autres l au r é -
ats de m o n concours — C o -
le t te R y g i e l de S a v i g n y - l e s -
Beaune e t M i c h e l - D a n i e l R o -
b a k o w s k i de Bar l in . Qui , eux 
aussi ont eu la gent i l l esse de 
m ' éc r i r e . Co l e t t e m ' a écr i t 
pour f a i r e l ' é l o ge des j eunes 
qu i ont r eprésen té la P o l o g n e 
aux Fê t es de l a V i g n e à D i -
jon. Ces Fê t es sont tou jours 

organisées dans la p r e m i è r e 
semaine d e s ep t embre e t e l les 
donnent tou jours l i eu à un f e s -
t i va l f o l k l o r i q u e auquel p a r -
t ic ipent des g roupes de d i v e r s 
pays du monde . C o m m e C o -
le t te hab i t e à p r o x i m i t é de D i -
jon, e l l e a pu en s ep t embre 
dern i e r assister à ces f e s t i v i -
tés. „ C e t t e année, la P o l o g n e 
a dé l é gué à D i j o n un g roupe 
de l 'Eco l e P o l y t e c h n i q u e de 
V a r s o v i e — m ' e x p l i q u e - t - e l -
le. J 'a i l i é connaissance 
avec eux. J 'ai t r o u v é ces j e u -
nes f o rm idab l e s . I ls n ' a r r ê -
ta ient pas de chanter e t de dan-
ser. I ls se sont r ap i d emen t 
f a i t une r éputa t i on de boute -
entrain. J 'entendais f r é q u e m -
ment d i re autour d e m o i : „Ces 
Po lona is , i ls sont si g en t i l s ! " 
L e s f i l l e s é ta ient très jo l ies , 
très é l égantes aussi. Cer ta ines 
por ta i ent des jupes m a x i ; 
c o m m e tu vois , on est dans 
l e v e n t en Po l ogne . N o m b r e 
d ' ent re eux sava i en t pa r l e r 
l ' a l l emand et l 'anglais , ce qui 
p r o u v e que les Po lona i s ont 
le souci de se cu l t i v e r e t ne 
se cantonnent pas dans l ' é tu -
de de la seu le cu l tu re po l o -
naise. En un mot , les P o l o -
nais exce l l en t à c réer une at -
mosphè r e très s y m p a t h i q u e et 
très gaie , e t ils sont autre -
m e n t enthousiastes que les 
j eunes França i s d ' o r i g ine p o -
l ona i s que tu as tant pr ié , et 
en pure per te , de t ' en voy e r 
l eur che f s -d ' o euv r e sur „ l ' e s -
sent ie l " . . . " 

B i en sûr. Na tu r e l l emen t . T u 
as raison, Co le t te . H e u r e u -
sement qu ' i l y a des gens c o m -
m e to i et c o m m e Pat r i ce , car 
j e crois que sans vous, sans 
c eux qu i m ' é c r i v en t , m ' encou-
r ag en t à cont inuer et m e r e -
mon ten t l e mora l , j e f i n i ra i s 
par d e v en i r neurasthénique . 

J e v i ens d e m ' a p e r c e v o i r 
que m o n pap i e r est d é j à f o r t 
l ong . C o m m e j e n e voudra i s 
pas emp i é t e r sur mes vois ins, 
j e vous pa r l e ra i de la l e t t r e 
de M i c h e l - D a n i e l R o b a k o w s k i 
la s ema ine procha ine . D ' a c -
cord? Bien. Venons m a i n t e -
nant à m a „ G r a n d e Enquê t e 
de N o ë l " . D e quo i s 'ag i t - i l ? I l 
s 'ag i t encore une f o i s de 
m 'éc r i r e . Vo i c i : j e vous de -
m a n d e de m e d i r e si l e m o t de 
N o ë l se p r o l o n g e en vous jus -
qu 'en Po l o gne , s ' i l a l l ie dans 
v o t r e espr i t à ce lu i de P o -
logne , s i à l ' in té r i eur de v o t r e 
f a m i l l e on ma in t i en t les t ra -
d i t i on polonaises de N o ë l et si 
ces t rad i t ions vous p la isent . 
Ce n 'est pas la m e r à bo i re , 
pas v ra i ? J ' espère q u e vous 
r épondre z m a s s i v e m e n t à m o n 
appe l . Ma i s at tent ion: i l f a u t 
que vos l e t t res m e p a r v i e n -
nen t avant l e 25 n o v e m b r e . 
L e s t ex tes les p lus c o n v a i n -
cants seront pub l i és dans „ L a 
Sema ine des Jeunes " e t l e 24 
décembre , l eurs auteurs p o u r -
ron t m e t t r e l eurs soul iers dans 
la cheminée , car l e p è r e N o ë l 
se f e r a un devo i r d e l eu r 
r e n d r e v is i te . C 'est tout. Vous 
comprenez à présent p o u r -
quo i j 'a i é c r i t q u e c e t e x t e 
cont ient un cadeau, n ' es t -ce 
pas? 

Je vous f a i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

EGZAMINY UNIWERSYTECKIE 
L I L L E . N a w y d z i a l e nauk 

ścis łych tu te j s zego u n i w e r s y -
tetu w t e rm in i e j e s i ennym 
pomyś ln i e z ł o ży l i e g z a m i n y 
roczne p.p. Jan Żb ik , Luc i en 
Jabłoński , I r m a A n t k o w i a k , 
E d w a r d Cies ie lski , S t e f an 
Czapla , B e r n a r d M ie l c za rek , 
F ranc i s z ek S t ró żyk , E d m u n d 
W łoch , R e n é Wa l c zak , Jean 
J abłoósk i , R y s z a r d Grob l i ca , 
Dan i e l C z e rw ińsk i , Jacques 
Ko tu l a , Chr i s t ianne K r a j e w -
ska, A n n e t t e K o r n a t o w s k a , 
W ł a d y s ł a w K u l i k , Ed i th S z y -
mańska , G o g d a n R a w l i k , A n -
n ie P i o t r o w i c z , R y s z a r d P r z y -
by l sk i i Chr is t iane K o s t r z y ń -
ska. 

V A L E N C I E N N E S . W t u t e j -
s z ym Co l l è g e Sc i en t i f i que 
Un i v e r s i t a i r e pomyś ln i e zda l i 
e g z a m i n y roczne na s ekc j i 
m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n e j : A . 
I gnaszewsk i , C. S ikora , L . 
Osiński , E. R o z w a g a , S. 
A n d r z e j e w s k i , M . O l e jn ik , R . 
Gb i o r c z yk , E. M a j c a , J. 
A d a m c z y k , J. K a n i e w s k i , 
J. M . Soko ł owsk i , G i l l e s L u -
siak, M . Pacho lsk i , J. D r a b i -
na, A . Ba ldach , J. P.. D ą b r o w -
ski, G . Pa tock i , C. S ikora , 
J. B. G ó r n y , R . Robac z ewsk i , 
B . S w i e j k o w s k i , S. K a ż m i e r -
czak i R . P i e t ras . 
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i ELEGANCKIE 
„CONTESSA 
„JIVAGO" 

" • „GRENOBLE" 
„NINA" • „LARA' 

» •„VERMONT 
— takie n a z w y noszą polskie p iękne kożuszki dla pań 

i panów, przeds tawione dz i enn ikarzom be l g i j sk im na po-
kaz ie p r a s o w y m , z o r g a n i z o w a n y m przez C P L i A W JEJ 
R E P R E Z E N T A C Y J N Y M S K L E P I E , W W I E Ż O W C U 
M A R T I N I W B R U K S E L I . P oka z m o d y wzbudz i ł p r a w -
d z iwe „ o c h " i „ a ch " , pe łne z a chwy tu wś ród w i d z ó w , g ł ó w -
nie płci żeńskie j . 

Co można powiedz i eć o polskich kożuchach ponadto, co 
prezentu ją f o t og ra f i e ? Z e ich e l eganc ja i w d z i ę k d o r ó w -
nują praktyczności . Są one ciepłe, ł a twe do czyszczenia, 
absolutnie unikalne ( r ęczny ha f t parzenic góra lsk ich ) i j e -
dyne w s w o i m rodza ju . 

Pokaz polskich kożuszków znalazł szeroki oddźw i ęk w 
prasie be l g i j sk i e j , która obok r ep rodukc j i zd j ę ć zamieści -
ła s łowa pe łne pochwa ł y i zachęty dla k l i en tów. P o c h w a -
liła też w y r o b y z d r z ewa (unikalne św ią tk i ) oraz tak u t y -
l i tarne p r zedmio ty , j ak skórzane r ękaw ic zk i na baranku, 
p iękne obuw ie „ ap rès - sk i " a także drobne pamiątk i , k tóre 
nada ją się znakomic ie na p re zen ty . 

Wszys tk i e te t o w a r y , tak p iękn ie zaprezen towane przez 
S K L E P C P L i A W B R U K S E L I można nabyć 

w Paryżu w 
„LA BOUTIQUE 

POLONAISE" 
25, rue Drouot 

Paris 9-ème 
métro: 

Richelieu Drouot 

a • 
• • • • 
o • 
• • • 
a • 
D • 
• • 
a a 

2 3 , r u e 
I X - è m e 

T a i t b o u t — P A R I S 

TEATR PANTOMIMY 
z WROCŁAWIA 
WYSTĄPI PODCZAS FESTIWALU TAŃCA 

w PARYŻU 
Po lska w e ź m i e udział w V I I I M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t iwa lu 

Tańca w P a r y ż u . T a w i e l ka impreza ar tys tyczna o d b y w a ć się 
będz ie w Théâ t r e des Champs Ełysćes przez cały l istopad, aż 
do 5 grudnia. Biorą w n i e j udział : Japonia, Indie , Holandia , 
Po l ska i Kuba . Po l skę r ep re zen tować będz ie P a ń s t w o w y Tea t r 
P a n t o m i m y z Wroc ł aw i a , k i e r o w a n y przez H e n r y k a T o m a s z e w -
skiego. Inne k r a j e w y d e l e g u j ą na f e s t iwa l ba le ty . 

Pa t rona t nad V I I I M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t iwa l em Tańca 
ob j ę l i m in i s t r ow i e ku l tu r y i spraw zagranicznych, zaś p r z e -
w o d n i c t w o hono rowe — Rada miasta P a r y ż a . 

Wsze lk i ch i n f o rmac j i do tyczących f e s t iwa lu zasięgnąć można 
w Comi t é de Tour i sme , 7, rue Balzac, Pa r i s V l I I - è m e tel . B A L 
68 46. Sprzedaż b i l e t ów o d b y w a się w Théâ t r e des Champs 
Elysées. „ , . . , . , 

P r zeds taw ien ia Tea t ru P a n t o m i m y z W r o c ł a w i a , k t ó r y juz 
podczas T y g o d n i a Po l sk i e go w Sa in t -Jean-de -Luz za fascyno-
w a ł publiczność, p r zew idz iano na 24, 26, 27 i 28 l istopada, 
godz . 20.30. 

K 
O 

Tél. 824-42-02 Métros Chaussée d'Antln 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela 

nlcznie 

wszelkich informacji osobiście, telefo-

i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO 

oraz pieniądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych 

w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost da 

domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych 

z Polski do Francji. 

V Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie 

inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały 

informacyjne 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 



99 Pociecho ty moja, książeczko..." 

PA.NIE REDAKTORZE! 

Przed, godziną zasiadłem za stołem, 
otoczyłem się kłębami dymu z „gau-
loise" i zacząłem medytować nad. te-
matem swojego dzisiejszego ,J-,istu", 
to znaczy nad książkami, i medytuję 
tak do tej pory, ale nic poczciwego 
jeszcze nie wymedytowałem. Coś dzi-
siaj mój dowcip pracuje na wolnych 
obrotach. Może dlatego wszystko idzie 
mi dzisiaj na opak i drażni nerwy, że 
z rana nie miałem apetytu i na 'śnia-
danie zjadłem tylko pięć sznytek chle-
ba z masłem i krakowską? Ja, jeśli 
nie najem się z rana do syta, to po-
tem przez cały dzień nic mi nie idzie 
i myślę o głupstwach. W tej chwili 
na przykład pomyślałem o tym, że 
wczoraj wieczorem żona moja widzia-
ła z naszej sypialni naszą sąsiadkę, 
jak goła po mieszkaniu latała i obra-
zę boską wyrabiała. Widocznie zapom-
niała baba zasunąć zasłonki, no nie? 
Proszę? Czy żona nie zawołała mnie 
do sypialni? Zawołała, ale kiedy 
przyleciałem, było już za późno, bo 
sąsiadka zgasiła światło. Sam nie 
wiem, dlaczego o tym myślę. Przecież 
przysłowie wyraźnie powiada, że 
„czego oczy nie widzą, tego sercu nie 
żal". Ale skoro o tym myślę, to jest 
to znak widomy, że jednak wcale 
jeszcze nie jestem taki zdziadziały, 
jak sobie niektórzy wyobrażają, no 
nie? 

Nie wiem też dlaczego nie mogę dzi-
siaj usiedzieć na miejscu. Nic, tylko 
cały czas poruszam się niespokojnie i 
wiercę na krześle — akurat tak, jak-
bym siedział na rozżarzonych węgiel-
kach. Tak, powiadam Wam, się wiercę, 
jakbym wcale nie nazywał się Józef 
Grzybek, tylko Józef Wiercipięta. Tak, 
jakbym był premierem Beckiem, i jak-
by siedział przy mnie hrabia Wojciech 
Dzieduszycki. 

Kto to był premier Beck i co on 
miał wspólnego z hrabią Dzieduszyc-
kim i wierceniem się? Zaraz Wam 
wszystko wytłumaczę, ale pozwólcie, 
że miast zacząć od Becka, zacznę od 
Dzieduszyckiego. Otóż hrabia Wojciech 
Dzieduszycki był to polityk i pisarz. 
Zył w latach 1848—1909. Piastował on 
wiele odpowiedzialnych stanowisk w 
Galicji i w monarchii austriackiej, 
m.in. pełnił w łatach 1906—1907 funk-
cję ministra dla Galicji, ale sławę 
zyskał sobie nie jako działacz poli-
tyczny czy człowiek pióra, lecz jako 
niezrównany kawalarz i bohater nie-
zliczonej ilości anegdot. W okresie, 
kiedy był ministrem dla Galicji, sie-
dział on razu pewnego na sesji 
austriackiego parlamentu obok pre-
miera, który nazywał się Beck, i in-
nych ministrów w loży rządowej. W 
trakcie tego posiedzenia wielu posłów 
zwróciło uwagę na dziwne zachowanie 
się premiera, który bladł i czerwieniał 
na przemian, zwracał się gwałtownie to 
w prawo, to w lewo i kilka razy wstawał 
z miejsca, a po posiedzeniu mówił coś 
w ostrym tonie do ministra przemy-
słu i handlu. Gdy któryś z posłów za-
pytał potem Dzieduszyckiego o powód 

dziwnego zachowania się prezesa ra-
dy ministrów, usłyszał najmniej ocze-
kiwaną odpowiedz. „Przez cały czas 
— zwierzył się minister Galicji — 
kłułem go szpilką, a on myślał, ze to 
minister przemysłu i handlu"... Teraz 
już rozumiecie, dlaczego napisałem, że 
wiercę się tak, jakbym był premierefn 
Beckiem i jakby siedział przy mnie 
hrabia Dzieduszycki, no nie? 

Podobno hrabia Dzieduszycki posia-
dał nie tylko dużo pieniędzy, ale tak-
że i nadzwyczajną pamięć. Spożytko-
wał ją kiedyś ze szkodą jednego z 
przeciętnych posłów, który miał nie-
szczęście zamieszkać na czas sesji w 
pokoju hotelowym sąsiadującym ż je-
go (to znaczy Dzieduszyckiego), poko-
jem. W przeddzień posiedzenia poseł 
ów mozolnie kuł na pamięć swą mowę, 
nie wiedząc, że słuchający jej w są-
siednim pokoju Dzieduszycki na dru-
gi dzień uprzedzi go i wygłosi to 
przemówienie w parlamencie, powta-
rzając je słowo w słowo... 

Zapewne w głowę zachodzicie, skąd 
ja tak dobrze znam życiorys hrabiego 
Dzieduszyckiego, prawda? Nie myślcie 
czasem, że łączy mnie z nim jakieś po-
krewieństwo. Ja jestem chłop z dziada 
pradziada, moi przodkowie pieczęto-
wali się rydlem i sochą i nigdy żad-
nego arystokraty do tego swego herbu 
nie przypuścili. Nie, mnie Dzieduszyc-
ki, mimo iż był on hrabią, wydaje 
się postacią sympatyczną (za to dźga-
nie austriackiego premiera w zadek 
gotów jestem wybaczyć mu nawet i 
to, że nie pochodził z Poznańskiego, 
tylko z Galicji), ale ani mi on brat, 
ani swat. Ja do niedawna nawet nie 
wiedziałem, że ktoś taki istniał. Do-
wiedziałem się o tym dopiero dziesięć 
dni temu. Wyczytałem to z jednej 
historycznej książki. 

Ja, widzicie, od paru tygodni znowu 
zawzięcie obcuję z książkami. Wpraw-
dzie nie czytam już tak szybko jak 
kiedyś, lektura idzie mi teraz trochę 

ślamazarnie, bo ostatnio znowu wzrok 
mi się trochę zepsuł, ale ja nic sobie 
z tego nie robię (a raczej perswaduję 
sobie, że nie należy się tym przejmo-
wać), i furt łapczywie połykam tyle 
książek, ile tylko wlezie. Opanowała 
mnie teraz na starość taka gorączka, 
takie pragnienie zdobycia jak naj-
więcej wiadomości, jakbym miał 
osiemnaście lat. Często po południu 
biorę jakąś powieść albo książkę hi-
storyczną, zaszywam się w pierzynę i 
tak się pogrążam w lekturze, że zapo-
minam nie tylko o tak zwanym bożym 
świecie, ale nawet i o trapiących mnie 
dolegliwościach. Co? Proszę? Powiada-
cie, że jestem leniuchem? E, nie gadaj-
cie byle czego. Czy to ja nie dosyć się 
w życiu naharowałem? Czy nie dosyć 
nawywijałem łopatą, kilofem i topor-
kiem? Co miałbym teraz na starość 
robić? Gimnastykować się? Do „Soko-
ła" się zapisać? Świat zbawiać? Ani 
mnie, ani innych starych emigrantów 
życie po głowie nie głaskało. Myśmy 
nie pijali ptasiego mleka. Nie wie-
dzieliśmy, co to znaczy: wakacje. No 
nie, Drodzy moi? Niechże więc pod 
wieczór życia wolno nam wreszcie bę-
dzie odsapnąć, poczytać, dowiedzieć 
się, jak wyglądały dzieje ojczyste. Po-
nieważ przez całe życie byliśmy tak 
zapracowani, że nieraz nie miał na-
wet człowiek kiedy gazety przegląd-
nąć, więc niech chociaż teraz wolno 
nam będzie zachłystywać się urodą 
polskiego słowa i powtarzać za poetą: 
„Pociecho ty moja, książeczko..." 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ.ef Grzybek 

C H O D Z I Ł z W Ł A D Y S Ł A W E M SIKORSKIM 
DO S Z K O Ł Y i P A M I Ę T A 

J A K w DOMU SIKORSKICH 
A Ż z DIEDY P I S Z C Z A Ł O 

Przedstawic ie l r edakc j i ch icagow-
skiego „Dz iennika Z w i ą z k o w e g o " 
( Z goda ) odwiedz i ł Po l ską i w y b r a ł 
się do ws i Hyżne na Rzeszowszczyż-
n ie w celu sp rawdzen ia j ak p rzed -
stawia się s p r awa b u d o w y szkoły im. 
Gene ra ł a W ł a d y s ł a w a S ikorskiego tu 
b u d o w a n e j p rzy p o m o c y składek P o -
lonii A m e r y k a ń s k i e j . Dz iennikarz 
po l on i jny zetknął się w H y ż n e m z 
cz łonkiem komitetu b u d o w y szkoły, 
G r zego r zem Marsza łk iem, który r a -
zem z W ł a d y s ł a w e m Sikorskim, póź -
n ie j szym genera łem i p remierem, 
chodził do szkoły l u d o w e j . Oczy -
wiście b y ł o to jeszcze przed p i e r w -
szą w o j n ą św ia tową , w tak zwane j 
ówczesne j Ga l ic j i , czyli tej części 
ziem polskich, która od p ie rwszego 
rozb io ru należała do Austr i i . 

„ G r z e g o r z Marsza ł ek — pisze r epo r -
ter „Dz ienn ika Z w i ą z k o w e g o " — 
l iczy już sobie 88 lat. Z genera łem 
S ikorsk im siedział na j e d n e j ł aw i e 
szkolnej . S p o t y k a m go, g d y właśnie 
wychodz i z domu, n a s w ó j codzienny 
spacer. Z mie j sca z a sypu j ę g o pyta -
n i ami na temat tych d a w n y c h lat. 

Przez t rzy lata pani Grzegorz sie-
dział w j e d n e j ł aw ie z przysz łym n a -
cze lnym w o d z e m polskich sił z b r o j -
nych w I I wo jn i e św i a t owe j . N i e -
j edną „ śc i ągaczkę " podtyka ł W ł a d e k 
panu Grzego rzow i . 

Py tam, j a k i m Sikorski by ł uczniem. 
„ O n " się w ogóle nie uczył — odpo -
w i a d a pan Grzegorz . „ O n " j a k ty lko 
raz przeczytał , to już wszystko w i e -
dział i ko l egom p o m a g a ł się uczyć. 
Do mnie często przychodzi ł do do -
mu i udzie la ł lekc j i . A b ieda u nich 
by ł a aż piszczało. P l a c k a m i się ty l -
ko żywi ł , a. często ca łych portek nie 
mia ł na sobie. A l e l ub i any był przez 
ko l egów . B o b a w i ł się z nami w 
wo j sko , a j a k by ł o pot rzeba chętnie 
pomaga ł w szkole . " 

Repor te r „Dz iennika Z w i ą z k o w e g o " 
odwiedzi ł ponadto Rzeszów, gdzie 
ma ły S ikorsk i p o skończeniu szkoły 
w rodz inne j mie j scowośc i uczęszczał 
do szkoły średnie j i gdzie miał się 
kształcić na nauczycie la . Reporter 
ustalił tu, że dyrektor Lubczewsk i , 
którego sympat ię zdiobył W ł adek , o -
rzekł j ednak , iż „ jes t on za, zdo lny 
na nauczyc ie la i że może b y ć czymś 
znacznie w ięce j . G d y b y w Rzeszowie 
nie znalazł się dyrektor Lubczewsk i 
— stwierdza reporter — kto wie j a k 
p o k i e r o w a ł y b y się dalsze losy m a -
łego S ikorskiego . . . " 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m dw i e siostry, a le m i m o to j e -
stem właśc iw ie j edynaczką . M o j a mat -
ka jest drugą żoną mego o jca, a o jc iec 
ma z p i e rwszego małżeństwa d w i e cór -
ki. Są one ode mnie starsze, j edna o 
t rzy lata, druga o cztery. W id z i a ł am 
j e parę razy w życiu, z daleka, a tak 
bardzo p ragnę łabym się z n imi zaprzy -
jaźnić . W i e m , że o jc iec czasem w i d u j e 

się ze s w y m i córkami , a le one do nas 
n i gdy n ie przychodzą, bo m a m a nie 
chce o t y m słyszeć. N i e ch m i pani po -
radzi , j ak to zrobić. Ja strasznie c ie r -
pię nad tym, że j es t em jedynaczką, 
m a m czternaście lat i sobie myślę , że 
k iedyś w przyszłości , gdy już będę d o -
rosła, zamężna bardzo by łoby mi ło 
mieć jakieś bl iskie istoty, takie j ak 
siostry. N i e bardzo rozumiem, co by 
to mamie szkodziło, żeby one do nas 
przychodz i ły . Przec ież ja do nich nie 
mogę iść, a one w naszym domu m a j ą 
przecież o jca. D laczego tak jest, pani 
Anno , że j ak ludz ie się rozchodzą, to 
m a j ą późn i e j po latach do siebie t y l e 
pretensj i . Bo w i e m , że p ierwsza żona 
m o j e g o taty też nie by łaby zadowolona , 
gdyby j e j córki u nas b y w a ł y . A l e d la-
czego j a m a m na t y m cierpieć? T a k 
tęsknię za rodzeńs twem i taka czu ję 
się chwi lami samotna. Z siostrą tak 
dobrze by łoby czasem porozmawiać . 

J E D Y N A C Z K A 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ M O J A D R O G A ! 

Pani Wanda S Z E W C — 58 -LA M A C H I N E . 

Proszę o informację, czy jako córka zmarłego górnika mam prawo 
do zapomogi po ojcu i po moim bracie, który zginął na wojnie. 
Ojciec zmarł, będąc inwalidą na skutek wypadku przy pracy. Ja sta-
le się nim opiekowałam i prowadziłam dom. Ojciec pobierał rentę 
za zmarłego na wojnie brata. 

Zgodnie z art. 163 dekretu z 27 listopada 1946 o Ubezpieczeniach 
Społecznych w Kopalniach, Kasa Autonomiczna w Pa ry żu (Caisse 
Au tonome Nat ionale de la Sécurité Sociale dans les Mines, 77, 
avenue de Ségur, Par is XV - ème ) , jest upoważniona do udzielania 
nadzwycza jnych zasi łków osobom, które by ł y na utrzymaniu zmar-
łego w ciągu trzech lat przed śmiercią. Decyz ja w t e j sprawie na-
l e ż y do Kasy Autonomiczne j na skutek zgodnego wniosku de la 
Cociété de Secours et de l 'Union Régionale, po zasięgnięciu z ich 
strony odpowiednich in formac j i . 

Co się t yczy pensji po bracie, ponieważ obowiązek a l imentacy j -
n y nie istnieje w linii bocznej , zasiłek z tego tytułu móg łby Pani 
być przyznany j edyn ie w wypadku, gdyby Pani dostarczyła dowo-
d ó w na to, że była na utrzymaniu brata w latach poprzedza jących 
j ego zgon. 

Bardzo dobrze cię rozumiem. Jaka 
jest j ednak rada na t w o j e z m a r t w i e -
nia? Myś lę , że na j l ep i e j by łoby , g d y -
byś o t y m porozmawia ła z mamą. P o -
w i e d z j e j to samo, co napisałaś do 
mnie . Maml nadz ie ję , że uda ci się ją 
przekonać. Widz isz m o j e dziecko, doro-
śli ludz ie często postępują dz iwnie , nie 
tak, jak nakazywa łby rozsądek. A l e 
musisz pamiętać, że nie wszys tko w iesz 
o swoich rodz icach i o tym, co prze -
żyl i , zanim przysz łaś na świat. N i e -
mn i e j oczyw iśc i e ani ty, ani t w o j e 
siostry w n iczym nie ponosicie w i n y 
za to, co się stało m i ęd zy w a s z y m i r o -
dzicami. A l e tak, jak w y nie zawsze 
rozumiec ie swoich rodz iców, tak i oni 
nie zawsze potra f ią was zrozumieć. 
Spróbu j po rozmawiać z mamą, a może 
także z tatą- N i e wątp ię , że to da re -
zultaty. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem bardzo niezadowolona, podob-
nie jak i m ó j mąż, ze znajomośc i , k tó -
rą zawar ła przed paroma mies iącami 
nasza siedemnastoletnia córka. Zaczę ła 
ona spotykać się z chłopcem, młodszym 
od n i e j o pól roku, z n iższe j klasy. P a -
rę razy w tygodniu z n im wychodz i , a 

gdy zwracamy uwagę, odpowiada, źe 
przecież jest dość dorosła na to, by się 
z chłopcem spotykać. Muszę dodać na 
j e j dobro, ż e n ie p róbu je nas ok ł amy-
wać . Dotychczas była to dz i ewczynka 
bardzo skromna, grzeczna, cicha, in-
te resowały ją wy łączn i e książki i na-
uka, ą teraz chociaż robi to, co do n i e j 
należy , obaw iam się, że pewnego dnia 
w y j d ą na j a w jakieś luki w szkole. 
T e g o chłopca nie znam. W idz i a ł am go 
raz jeden, ale powiedz ia łam córce, że 
nie chcę, żeby do nas przychodz i ł . 
W i e m , że córka chodzi do niego do do-
mu i opowiadała mi nawet , że ma on 
bardzo mi ł ych rodz iców. Czy pani zda-
n i em pow innam spotkać się z j ego m a t -
ką i wy j a śn i ć całą sprawę, powiedz ieć , 
że wo la łabym, żeby mo j a córka nie 
spotykała się z j e j synem. Uważam, że 
to nie jest dla n i e j odpowiedn ie t o w a -
rzys two . i młodszy , i o klasę n i ż e j i 
ma na nią wy ra źn i e z ły w p ł y w . Ro 
przecież p r zed tem tak często nie w y -
chodziła. Proszę mi poradzić, co zro-
bić. 

N I E S P O K O J N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e bardzo w i e m o co pani chodzi. 
Przec ież to jest oczywis te , że póki 
d z i ewczyna nie mia ła chłopca, in te re -
sowały ją tylko, książki i nauka. N iech 
pani sobie łaskawie przypomni , czy za 
pani młodych lat nie by ło tak samo? 
Osobiście nie w i d z ę nic z łego w tym, 
że spotyka się ze swo ją sympatią. Je-
śli o d b y w a się to kosztem w y n i k ó w w 
nauce, można oczywiśc ie in te rwen io -
wać , to znaczy ogran iczyć wychodzen i e 
do okreś lonych dni. Druga sprawa, że 
on jest młodszy . Przec ież to też nie 
żaden prob lem. Jeszcze się nie m a j ą 
zamiaru pobrać, jeszcze w i e l e razy pa-
ni córka zmieni ob iekt swoich uczuć, 
a jeśli n a w e t obecne uczucie okaże się 
trwałe , to także nic n ie szkodzi tak 
min ima lna różnica w i eku . N a pani 
mie jscu nie r o zmaw ia ł abym z matką 
chłopca, bo nie ma o czym, nie r ob i -
ł abym córce scen, a przede wszys tk im 
— pros i łabym, żeby chłopiec b y w a ł w 
w a s z y m domu. Ten zakaz p r z y p r o w a -
dzania go do domu — to na jw i ększy 
pani błąd. Jeszcze raz radz i łabym 
wspomnieć w łasne młode lata, to n ie -
k iedy pomaga matkom w bardz ie j to le -
r a n c y j n y m spo jrzeniu na córki . 

A N N A 



RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA 

mmm IWHIIHII 

M E D A L E Z A S Ł U G I 
N A P O L U M U Z Y C Z N Y M 

G U E S N A I N . Podczas w a l -
nego zebrania m i e j s c owe j har -
moni i wy różn i en i zostali m e -
dalami zasługi artystycznej , 
p r zy znanymi przez ministra 
do spraw kul tury za długolet -
ni udział w zespole orkiestral -
nym, p. Jan Winowsk i , p. A n -
d r z e j K i e ck i i p. Ryszard Su-
pera. 

P Ó Ł N O C F R A N C J I . M i n i -
s ters two do spraw kul tury 
przyznało meda le honorowe za 
zasługi na polu muzycznym 
p. H e n r y k o w i M ie l c za rkow i z 
Bouchain, p. Zo f i i Ko ł od z i e j -
sk ie j z Mar les- les -Mines , p. 
Stanis ławowi W a w r z y n i a k o w i 
i p. Weron i c e W a w r z y n i a k z 
Calonne-Ricouart . 

S U K C E S Y 
A K O R D E O N I S T Ó W 

N O E U X - l e s - M I N E S . Młodz i w y -
c h o w a n k o w i e tutejszei szko ły a -
kordeon i s tów L-yre N o e u x o i s e u -
czestniczyli ostatnio w nonkur s i e 
o puchar Europv, r o z e g r a n y m w 
B a d Godesberg w N iemczech Z a -
chodnich. W kategor i i dz iec ięce j 
puchar zdobył Jean -Yves T u r k o w -
ski, w kategorii d e b i u t a n t ó w — 
Christian Buązel, w kategor i i a -
mato rów , .A " meda l 7łoty o t r z y -
mał Gerard Me jza . W kategor i i 
, ,duos" puchar i meda l z łoty zdo -
by ł p. Daniel Staszewski . s t o -
warzyszenie „La L y r e N o e u x o i s e " 
otrzymało w uznania zas ług w 
kształceniu młodych a d e p t ó w d u -
ży złoty puchar i w s t ę g ę h o n o -
rowa mistrza Europy . 

S A L U U M I N E S . w r a m a c h m i ę -
dzyna rodowego konkursu w P a d -
Godesbe rg p ie rwsze n a g r o d y o -
trzymal i : p. S tan i s ł aw K o l a ń c z y k 
— w kat. p ó i z a w o d o w e j , p. Jean -
Franço is W a ł ę s a — w kategor i i 
d ivis ion d ' honneu r i p. H e n r y k 
G ł o w a c k i — w kategor i i poza 
k o n k u r s e m . W s z v s c v w y r ó ż n i e n i 
sa w y c h o w a n k a m i tute iszego sto-
wa r zy szen i a L a S v m p h o n i e des 
Accordéon i s tes de Sa l l aumines . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

N O E U X - I e s - M I N E S . T u t e j -
sza mie jska szkoła muzyczna 
ogłosiła ostatnio l istę nagro-
dzonych za naukę i rezul taty 
w roku szko lnym 1969/70. I 
tak „ment ion très b i en " o t r z y -
mal i : Carol ine G ibowska , Sy l -
v i e Smakulska, Bernard Garn-
carz, A la in Jankowiak, M a r -
tine Szymańska, M y r i a m 
Tromska . Cor inne Gisowska, 
Isabel le Jankowiak, Sy l v i e Ja-
skina. Jean-François Walczak , 
Bernard Kondoszek, Gćra ld 
P ie trzak, M icha ł K ie łbas iewicz , 
Franciszek Baranowski . Rn 
nald Kosmalsk i . Jean-P i e r - e 
Trzaska. Béatr ice Z ie jka , Bru-
no Jankowiak, P a t r y c j a N i e -
merzka, Weron ika Zaerolska, 
Jean-Claude K ł ak . A la in Ł is , 
Daniel P ie t rzak, P i e r r e Że laz -
ko, P i e r r e Jankowiak . F r eddy 
Jankowski . Ryszard Hadyn iak . 
Christ ian Sobasra, Jean-Jac-
ques Turkowsk i . Jean-Marc 
W a w r z y n i a k . Pat r i ck Żelazko. 
Bernard Rakowsk i , Mar ian 
Jankowski . Nata l ia Janko-
wiak . Christ ian Jankowiak . 
Gerard Szłamacha. P i e r r e 
K ie łbas iewicz : Tadeusz Dz i e -
nisiewicz — wszyscy z kursu 
sol feżu w kategor i i instru-
men tów na rozmai tych poz io-
mach. Jednym z nauczycie l i 
t e j szkoły by ł p Makow iak , 
k tórego uczn iowie o t r zymal i 
bardzo dużo pochwał . 

N A G R O D Y Z A D O M Y 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

L E N S . Ostatnio zorganizo-
wany tu został konkurs ba l -
konów przybranych k w i a t a -
mi. P i e rwszą nagrodę o t r zy -
mał p. Wacha la , 4 p. Woźn ia , 
a 8 p. Kas i ewsk i . 

UDANA ZABAWA w MONTREUIL 
Wie lk i sukces odniosło S towarzyszen ie Obrony Granic na 

Odrze i Nys i e w Montreui l . Bal, zo rgan i zowany w t ym mieś-
cie przez „Od r ę -Nysę " , by ł imprezą tak w y j ą t k o w o udaną, że 
wszyscy uczestnicy będą o nim na p e w n o bardzo długo pa -
pamiętal i . * 

P £ ? a < l 10<?,° 0 3 0 1 3 zapełni ło piękną Sal le des Fêtes meros twa 
w Montreui l . Znakomita orkiestra Brac i Kub iaków , świetna 
solistka polska Barbara Szybowska , znana z Radia i T e l e w i z j i 
oraz w i e l e a t rakc j i przyczyn i ło się do uświetnienia t e j impre -
zy. Bu fe t zaopatrzony by ł obf ic ie w e wsze lk i ego r odza ju p r z y -
smaki polskie i f rancuskie . Wszyscy obecni chwal i l i tę nad-
zwyc za jn i e udaną „Nu i t F ranco -Po l ona i se " prosząc jednocześ-
nie, aby „ O d r a - N y s a " znów zawita ła niedługo do Montreu i l 
z n o w y m balem. 

ODWOŁANY B A L 
w D A M M A R I E - L E S - L Y S 

Stowarzyszen ie Obrony G r a -
nic na Odrze i Nys i e zaw ia -
damia swych P r z y j a c i ó ł i 
Sympa tyków , k tórzy pragnęl i 
wz iąć udział w balu S towa -
rzyszenia w Dammar i e - I es -
L y s w dniu 7.XI.1970 r „ że 
bal ten niestety nie może się 
odbyć z powodu trudności 
o rgan i zacy jnych . 

DUŻO SZCZĘŚCIA 
MŁODEJ PADZE! 

Ostatnio odby ł się w P a -
ryżu ślub p. Czes ława K u -
charskiego z p. Danutą T r zna -
del. 

P . Czes ław Kucharski jest 
w y c h o w a n k i e m Po lsk iego L i -
ceum w Paryżu, w k t ó r y m 
zdał maturę w r. 1955. Z e 
szkołą tą związana jest cała 
rodzina pp. Kucharsk ich: p r a -
cowal i w nie j szereg lat obo-
je rodzice, a także uczęszcza-
ła do nie j młodsza ich cór-
ka, mieszka jąca obecnie w 
Polsce. P . Czes ław Kucharsk i 
p racowa ł równ ież w redakc j i 
„ T ygodn ika Po l sk i e go " w 
pierwszych latach jego istnie-
nia. 

Z okaz j i ślubu składamy 
Nowożeńcom naiserdecznie i -
sze żvczeni= długich lat 
szczęścia. Na i l epsze życzenia 
i gr^tulac ie ł ą c zvmy jedno-
cześnie Hla rodzin Pana i 
Panny M łode j . 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCB 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
w a i n e w ca ł e j F ranc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-W 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P O S Z U K I W A N Y 
K O R E S P O N D E N T - F I L A T E L I S T A 

P. Be l a i e v z dep. Rhône 
zwróc i ł się do nas z prośbą o 
pomoc w znalezieniu kores-
pondenta- f i la te l i s ty z Franc j i , 
k tóry zechciałby nawiązać 
kontakt l i s towny z polskim 
f i late l istą z K r a j u . Jest n im 
p. E d w a r d Potęba B I E L S K O -
B I A Ł A , ul. Wieczorka 1/8. 

* 

U n phi laté l iste po lona is . M . E d -
w a r d P o t ę b a , B I E L S K O - B I A Ł A , 
ul. W i e c z o r k a 1/8 ( P o l o g n e ) de -
m a n d e à lui fac i l i t e r de p r e n d r e 
contact avec un phi laté l iste f r a n -
çais qui v o u d r a i t c o r r e spond re 
avec lui . 

Ambasador Olechowski z małżonką (od p r a w e j ) oraz radca 
Dziubiński z małżonką (pośrodku) i radca Górski (od l e w e j ) 
w i t a j ą p r zyby ł ych do Ambasady Po l sk i e j gości f rancuskich 

RADCA H A N D L 0 U 9 PRL W PAR9ŻU 
p . JERZ9 DZIUBIŃSKI POWRÓCIŁ DO KRAJU 

P. ambasador Tadeusz Olechowski w y d a ł ostatnio w salo-
nach Ambasady Po l sk i e j w Pa ry żu p r zy j ę c i e z okaz j i w y j a z -
du do K r a j u dotychczasowego Radcy Hand l owego Ambasady 
p. Jerzego Dziubińskiego oraz przybyc ia jego następcy p. W i -
tolda Górskiego. N a pr zy j ę c i e to, które upłynęło w bardzo m i -
ł e j i serdeczne j atmosferze , p r zyby ło w i e l e osobistości ze świa -
ta p r z emys ł owego i handlowego. Radcy Dziubińskiemu, k tóry 
swą działalnością w Pa ry żu przyczyn i ł się do zacieśnienia 
wspó łpracy gospodarcze j między Franc ją i Polską, f rancuscy 
goście, p r z yby l i do Ambasady , życzy l i dalszych sukcesów w je-
go działalności w K r a j u . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
L E N S . Pomyś ln i e ukończyl i 

staż i z łożyl i z w y n i k i e m bar -
dzo d o b r y m egzaminy na m i -
s t rzów w zakresie cukiernic-
twa p. Jean-François Urbanek, 
p Georges Sladek, p. Jean-
François K r z y ż a k i p. Chris-
tian Gierka. Egzamin w za-
kresie p i e rwszego roku kszta ł -
cenia z łożył p. Bernard K r z y -
żanowski . P ro f e so r em za jęć 
praktycznych by ł p. Mazur , 
k tóry o t r zymał srebrny me -
dal zasługi syndykatu cuk ie r -
niczego. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . w c en t rum 
kszta łcenia w zawodz i e rzeżnic -
k o - w e d l i n i a r s k i m d e p a r t a m e n t u 
P à s - d e - C a l a i s o d b y ł o się u r o c z y -
ste w r ę c z e n i e n a g r ó d t e g o r o c z n y m 
l a u r e a t o m . G ł ó w n ą n a g r o d ę — 
s reb rne insygn ia o t r zyma ł p. J.-
Jacques M a r z e c — z d o b y w c a 
p i e r w s z e j l okaty , w ś r ó d w y r ó ż -
n ionych na da l s zym mie i scu zna -
lazł się p. P a t r i c k B i e ń k o w s k i . 

M E T Z . D y p l o m y p a ń s t w o w e w 
zakres ie p i e l ę gn i a r s twa zdoby l i 
ostatnio m. in. E l i ane Cho rzepa 
z S a i n t - A v o l d , p. Jeann ine L a c h 
z Fo l s chw i l l e r -C i t é , p. G e n o w e f a 
B e n e c h z M o n t i g n y - l e s - M e t z , p . 
Jacque l ine F o r t u n a z M o y e u v r e 
G r a n d e . 

D A W C Y K R W I 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T . 

Podcza s w a l n e g o zeb ran ia l o k a l -
n e j sekc j i d a w c ó w k r w i , zas łuże -
ni d a w c y zostal i odznaczeni m e -
d a l a m i h o n o r o w y m i . I tak złoty 
m e d a l o t r zyma ł p . S t an i s ł aw W y -
duba , a s r e b r n y p. C l a u d e C y n -
k i ew icz . Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł 
p . E d w a r d S i u d a — prezes h o n o -
r o w y sekc j i . P i ę k n e o b r a m o w a n i e 
uroczystośc i s t anow i ł y w y s t ę p y 
a r tys tyczne zespo łu f o l k l o r u po l -
sk iego „ Ł o w i c z a n k a " . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

A R S - s u r - M O S E L L E . Na 
podstawie pomyś ln i e złożo-
nych egzaminów dyp lomy sa-
marytańskie o t r zymały ostat-
n io p. Michè le K o m o r e k i p. 
N ico l e K o m o r e k . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
B O I S - d u - V E R N E . Tu te j s za m ł o -

dzież roczn ika ,,73" w y b r a ł a j e d -
n o m y ś l n i e na s w o j ą masko tką p . 
E v e l y n e K a ź m i e r s k ą . 

L E N S . S t owa r zy s zen i e e l e k t r o -
m e c h a n i k ó w k o p a l ń o k r ę g u L e n s 
z o r g a n i z o w a ł o t r a d y c y j n y j e s i en -
n y w i eczó r t owa r zy sk i , podczas 
k tó r ego o d b y ł się k o n k u r s na 
k r ó l o w ą e l e k t r o m e c h a n i k ó w . Z o -
stała nią p. Jan ina Gąs io rek , a 
j e j d a m ą d w o r u p. S y l w i a B o z a . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
D L A L O T - u 

Za okazaną mi ser-
deczność, takt i opiekę 
podczas przewiez ien ia 
zw łok mego drog iego 
męża Anton iego K w i a t -
kowsk iego z P a r y ż a do 
W a r s z a w y samolotem 
Polskich L in i i Lo tn i -
czych L O T składam 
gorące podz iękowanie . 

Joanna 
K W I A T K O W S K A 

P a r y ż 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 
S T E T I E N N E : Chr is te l le K u ź m a , v a l e r i e - A l i n e 

B a g r o w s k a H A R N E S : Anne t t e O r c z y k o w s k a , 
F r a n e k Sa k ow i c z . H Ë N I N - L I Ë T A B D : V a l e r i e S i k o -
ra Y a n n i c k D y z m a . F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : S t é -
phan i e Chmie i a r czyk , L a u r e n c e Szypu l ińsk i , M u -
riel W i k a r y j a k . D O U A I : P a t r i c e G o ł ę b i e w s k i , S a n -
d r ine G ł o w a c k a . L u d w i k I d k o w i a k , S a n d r i n e K l i -
mczak . N O E U X - l e s - M I N E S : Chr is t ian Ł a w n i c z a k . 
H A I I L I C O D R T . A n n a W r ó b l e w s k a . B E T H U N E : 
D a v i d K a c z m a r e k . H E R S I N - C O U P I G N Y : Ca the r i ne 
Pogo r z e l ska . B E U V R Y : M a g a l i S z a f f a r c z y k . O I G -
N I E S : Ca the r ine B ie l ińska , S a n d r i n e K l e c z e w s k a , 
F r a n c k Kucze ra . F a b r i c e N o w a k . K N U T A N O Ł : 
M a r c Chocho lsk i . A L G R A N G E : M a g a l i K o b y l a r z . 
B I Ł L Y - M O N T I G N Y : L a u r e n t z a w a d z k i , P a s ca l D u -
da, O l iv ie r Pa ł c zyńsk i . B E G U E T T E : Co r inne L e k -
czyńska . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-

ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
B I L L Y - M O N T I G N Y : M a r i e - R o s e K u b a t k o i A l a i n 

B l a n q u a r t . Jeann ine J u ś k o w i a k i F r anc i s B o r n e . 
O I G N 1 E S : F r a n c i n e V e n d e v i l l e i H e n r y k P o p y k . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : M a r i e G o m e z i M a r t i n W ł o -
da r c zyk . D E C H Y : Chr i s t i ane R o b a k o w s k a i H e n r i 
Ano t , Jeann ine C z e r w i ń s k a i G e r a r d B i e l ak , E v e -
l y n e L e f a i i A n t o n i Ł o p a c k i . L I B E R C O U R T : P a s -
ca le B a u d u i n i R a y m o n d W o l c z e k . A U B E R C H I -
C O U R T : Joce lyne K u b a s i a k i Jacques P a r m e n t i e r , 
N i c o l e T ro s zyńska i M iche l Z e l b e c q u e . S I N - l e -
N O B L E : E v e l y n e M icha l ska i Jacques Hennebo i s , 

Jeann ine P i e c zyńska i H e n r y k T o m c z a k , S u z a n n e 
K a s i u k i M a r i a n S ied leck i . W A Z I E R S : W a n d a M a -
n iak i Dan ie l Dha inau t . S E S S E V A L L E : C z e s ł a w a 
S y m u l a i P i e r r e I czakowsk i . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : M a r i e - T h é r è s e M a n d r u s z k i e w i c z i Y v o n 
Dar to i s , L y d i a T u c h o l s k a i F r a n c e T u t t o l o m o n d o . 
M A Z I N G A R B E : Jan ina S z y m k o w i a k i R o b e r t K u -
cheida . A n n e t t e G o d a r t i B e r n a r d N o w i c k i , S o -
l a n g e A s q u i n i S e r g e Ma ło l epszy , M a r i e - C h r i s t i n e 
S z u d a r s k a i J e a n - M i c h e l Bur i ez , L i l i ane K a r o l -
czak i M iche l Bo rg i a sz . M E R V I L L E : M o n i q u e B a r -
tek i Miche l N o r e z . P R O V I N S : M a r i e - R i t a S ion 
i J e a n - M a r i e K o z ł o w s k i . D O U R G E S : L i l i a n e B a -
r a n o w s k a i Je rzy P e r a 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z życ ia różnych t owar zys tw 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P r e z e -

sem k l a sy m ł o d z i e ż o w e j „73" zo -
stał w y b r a n y p. B e r n a r d Ku l ik , 
a s k a r b n i k i e m p. Chr i s t ian K a -
mińsk i . 

S O M A Ï N . Ostatnio p o w s t a ł k l u b 
t en i sowy . D o za rządu tego k l u b u 
zastali w y b r a n i j a k o asesorzy p . 
F r e d L u s i a k i p. D a n i e l Do l ińsk i . 

N O E U X - l e s - M I N E S . D o komi te tu 
..des ate l iers à la M . J. C . " , k tó -
ry o p i e k u j e się młodz ieżą i o r g a -
n i zu j e d la nie j r o zma i t e za jęc ia 
ar tystyczne , została w y b r a n a p. 
D o m i n i q u e S k o r u p s k a . 

D E C H Y . D o za rządu Assoc ia t ion 
des P a r e n t s du C E S L a n g e v i n zo -
stali ostatnio w y b r a n i m . in. p. 
L a m o u r - W a l k o w s k a — j a k o w i -
ceprezes, i j a k o c z ł o n k o w i e a se -
so rzy : p. E d m u n d J a n k o w i a k , p. 
A n d r z e j M a r c i n k o w s k i i p. René 
Szmit . 

K O N K U R S Y 
T O W A R Z Y S K I E 

E R C H I N . Z okaz j i św i ę t a l o k a l -
nego z o r g a n i z o w a n y tu został k o n -
kurs ,,à la m a i l l e " . W y g r a ł g o 
p. Dan i e l W a l c z a k p r z e d p . L e -
o n e m Szczepan iak i em. P . W a l -
czak u p l a s o w a ł się na c z w a r t y m 
mie j scu w konkur s i e „ a u x tail-
l on s " . 

L E C R E U S O T . Ostatn i t ego rocz -
n y tu rn i e j pe tank i k l u b u „ J o -
yeuse P e t a n q u e " skup i ł 58 d u b l e -
t ó w w w a l c e o p u c h a r p . K o t -
w a sa. W k o n k u r s i e u z u p e ł n i a j ą -
cym p. F l o r y s z ak z a j ą ł d rug i e 
mie j sce . P u c h a r des A r t s zdoby ł 
p. W a l o m y . T u r n i e j e m k u zado -
w o l e n i u wszys tk i ch uczes tn ików 
k i e r o w a ł p. M ie l c za rek . 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
M A Z I N G A R B E : M a r i a S o b u c k a z d o m u Fab iś , 

lat 62. A n d r z e j Ś l iw ińsk i , lat 68. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : M a r i a n n a K i l a n o w s k a z d o m u Sob i ecka , 
lat 71, Jan Zaczyńsk i , lat 68. M a t h i a s G iezek , Ste -
f a n S lązk iewicz , l at 76. H A R N E S : E w a P o k o r s k a 
z d o m u J u k o w s k a , lat 73, J a k u b M a c i e j e w s k i , lat 
4, A n n a C i o ł k o w s k a z d o m u M a r g o s z e w i c z , lat 69. 
D E C H Y : F r a n c i s z e k Z a m y ś l e w s k i , l at 75, M a r i a n -
n a D ieu lo t z d o m u Godz ik , lat 60. BULLY-les-MI-
N E S : Józe f ina W e b e r z d o m u P r z y b y l s k a , lat 71. 
O I G N I E S : L e o n Roguszka , l a t 71. B E T H U N E : R o -
zalia; Z a l e w s k a z d o m u P a w l i k , l at 76. H E R S I N -
C O U P I G N Y : F r anc i s z ek W a n d o l s k i , F L E R S - e n -
E S C R E B I E U X : Jan ina P ł u c i e n n i k z d o m u R a t a j -
ska, lat 70. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ładamy serdeczne 
w y r a z y współczucia. 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Ostatnio zmar ł nasz 
w i e rny Czyte ln ik p. 
Anton i K W I A T K O W -
S K I z Paryża . Z w ł o k i 
j e g o przewiez iono do 
Brodnicy w Polsce, skąd 
w 1925 roku p r z y j e -
chał do Franc j i za 
chlebem. Na j se rdecz -
n ie jsze w y r a z y wspó ł -
czucia Jego Żonie , p. 
Joannie K w i a t k o w s k i e j 
składa Redakc ja „ T y -
godnika Po lsk iego " . 



Z Y F R A M 

Pros imy odgadnąć 20 w y -
razów w kluczu pomocn iczym 
0 podanych n iże j znaczeniach 
1 ich l i t e ry podstawić na 
mie j sce l i czb zamieszczonycl i 
obok. Następnie do kratek r y -
sunku oznaczonych l i czbami 
od 1 do 91 należy wpisać z 
k lucza pomocniczego l i t e ry 
odpow iada jące w ł a ś c i w y m 
l iczbom. Wpisane w ten spo-
sób l i tery czytane zgodnie z 
ko le jną numerac ją dadzą roz -
wiązanie . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
6 — 3 — 8 — 9 — 20 — 2 — 

14 = nawodna osada bo-
brów, 

76 — 13 — 19 — 33 — 34 — 
32 = dobytek , ma ją tek , 

77 — 7 — 39 — 40 — 26 
5 — każdy ma s w o j e w y -
kręty, 

10 — 37 — 4 = p r zyby t ek 
w y m i a r u sprawied l iwośc i , 

47 — 25 — 12 — 58 — 48 = 
istnienie, egzystencja , byt , 

57 — 65 — 17 — 18 = zmysł 

74 — 55 — 56 = tłuszcz z w i e -
rzęcy, 
11 — 87 — 64 — 46 = nie 

zag ląda się w nie da r owa -
nemu koniowi , 

15 — 59 — 38 — 21 — 60 — 
61 = l e j e jak z cebra, 

49 — 69 — 51 = ma kolczas-
te futerko , 

24 — 36 — 23 = grunt pod 
wodą, 

41 — 50 — 45 — 63 = m o -
notonia na pudy, 

78 — 68 — 80 — 85 — 31 — 
72 — 86 = natchniony 
poeta, 

66 — 75 — 22 = ukłon k o -
biecy, 

84 — 62 — 16 — 1 = syn 
syna, 

28 — 79 — 83 — 30 — .29 — 
81 — 91 = góra lskie obu-
wie , 

52 — 82 — 67 — 27 = miasto 
w e Włoszech z k r z y w ą 
wieżą , 

88 — 44 — 89 — 42"== porc ja 
lekarstwa, dawka , 

35 — 71 — 90 — 70 = b i -

53 — 43 — 54 — 73 = pod -
s tawowa czynność ro ln ika 
w polu. 
Rozw iązan ia pros imy nad-

syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
k i em na koperc ie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . Wś ród Czy te ln i -
ków, k tórzy nadeślą bezb łęd-
ne rozwiązania , zostaną roz lo -
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E 
S Z Y F R O G R A M U 

Z N R 41 

L e d w i e szary dzień zaświeci , 
Jak g rom spada kró l Jan 

Trzec i , 
A husarii skrzydła w i e j ą , 
Lecą , pędzą i śmierć s ie ją. 

(Jan Lechoń —-
Ś P I E W Y H I S T O R Y C Z N E ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : k a -
mień, złość, rząd, dąsy, z rzę -
da, mąka, sągi, chór, ryś, j e -
l ita, k i j , l e jce , wieniec , R e j , 
r ew ia , iwa, lis, pies, dur, P i -

PROJEKT POLSKIEGO DOMU KULTURY 
NABIERA REALNYCH KSZTAŁTÓW 

Jak już o t ym pisal iśmy, 
Po lonia Zwar tbe rgu nie o -
puściła rąk po t rag i cznym 
pożarze D o m u Ludowego . 
M i e j s cow i działacze postano-
w i l i w y b u d o w a ć społecznym 
wys i ł k i em n o w y Po lsk i D o m 
Ku l tury w Zwar tbe rgu . N i e 
ustawal i w p r zekonywan iu 
R o d a k ó w o konieczności bu-
dowy , zb iera l i datk i na budo-
wę, czyni l i odpowiedn ie sta-
rania u w ładz . I oto został 
już zakupiony kawa ł ek z iemi 
pod budowę, istnie je już za-
tw ierdzony plan archi tekto-
niczny domu. Polski D o m 
Ku l tu ry w Z w a r t b e r g u nab ie -
ra rea lnych kszta ł tów. Do 
doprowadzen ia do końca tego 
p ięknego czynu jeszcze j e d -
nak daleko. 

K o m i t e t B u d o w y Po lsk iego 
Domu K u l t u r y w Z w a r t b e r -
gu, w składzie: Bron is ław 
S T A Ł A — prezes, Edmund 
Z I E L I Ń S K I — sekretarz, P a -
w e ł K I N A C H i Wanda S T A -
L A - Z M I J E W S K A — skarbni -
cy oraz Bron is ław P I E C H O -
T A , L eopo ld W Ą T R O B A , 
T e o f i l S M O L A R C Z Y K i R o -
bert A N D R Z E J E W S K I — 
cz łonkowie komitetu, jak 
również wchodzące w skład 
komite tu organ izac je : Z w i ą -
zek Ku l tura lny , Po lsk ie Z j e d -
noczone Stronnic two L u d o -
we , Z w i ą z e k Po l aków , Z e -
spól K R A K U S , Z w i ą z e k 
K o m b a t a n t ó w — zwraca się 
z gorącym apelem do R o d a -
k ó w o dalszą pomoc w rea l i -

zac j i tego p ięknego dzieła. 
Wsze lk ie datki na budowę 
Po lsk iego Domu Ku l tu r y w 
Zwar tbe r gu można nadsyłać 
na adres prezesa komitetu 
p. Bronis ława S T A L I , 19, rue 
G . Francotte , 3600-GENK-
Z W A R T B E R G (L imbourg — 
Be lg ique ) . 

A oto lista dotychczaso-
w y c h o f i a r o d a w c ó w : 

Bronis ław P I E C H O T A (se-
nior ) — 1.000; Ka ta r zyna 
P I E C H O T A — 1.000; L y d i a 
P I E C H O T A — 1.000; Bron i -
s ław P I E C H O T A ( junior ) — 
1.000; Bron is ław S T A Ł A — 
1.000; Wanda S T A Ł A — 1.000; 
P a w e ł K I N A C H — 1.500; T e o -
f i l S M O L A R C Z Y K — 1.000; 
Józef M L E C Z K O — 1.000; 
Jan K A Ź M I E R C Z A K (senior) 
— 1.000; Danuta S T A L A -
S U J E W — 1.000; A leksander 
S U J E W — 1.000; Edmund 
Z I E L I Ń S K I — 1.000; Leopo ld 
W Ą T R O B A — 1.000; Ste fan 
C I S Z E W S K I — 1.000; F r a n -
ciszka S Z U M L A Ń S K A — 
1240; Rober t A N D R Z E J E W -
S K I — 1.400; Marc in S O B I E -
R A J — 1.000; Anton i M A L I -
N O W S K I — 3.000; Z y g m u n t 
K O T Y N I A K — 1.000; Józef 
M A Ć K O W I A K — 1.000; 
B O E S M A N S — 1.000; E d w a r d 
C L A E S — 500; Frans B A M -
B U S T — 770; W I T H O F S — 
500; Van C A L S T E R - V E R R Y T 
1.000; Organ izac ja be lg i j ska 
w Winster łag — 1.000. 

L I S T A K A R T W S P A R C I A 
N A B U D O W Ę P O L S K I E G O D O M U 
K U L T U R Y W G E N K - Z W A R T -

B E R G R O Z P R O W A D Z O N Y C H 
P R Z E Z M Ł O D Z I E Ż Z E S P O Ł U . 

„ K R A K U S " , C Z Ł O N K Ó W O R G A -
N I Z A C J I O R A Z S Y M P A T Y K Ó W 

Josée G E U R T S — 1.500; 
Carmen O W S E Y C Z U K — 700; 
Jan K A Ź M I E R C Z A K — 
200; René V A N D Y C K — 
2.500; Ve ra G U M E L A — 400; 
Danuta S T A L A - S U J E W — 
1.100; Joanna S T R Z E M I E C K A 
— 200; I r ena M O K O S — 400; 
L yd i a W O L D A Ń S K A — 200; 
L y d i a P I E C H O T A — 400; 
T e o f i l S M O L A R C Z Y K — 
1.700; He lena G R Z E S K I E -
W I C Z — 200; Jan F R A S O Ł E K 
— 200; Wanda S O B I E R A J — 
200; Marc in S O B I E R A J — 
200; Jerzy K Ę P A — 260; 
Bron is ław P I E C H O T A — 100; 
Wanda S T A Ł A — 3150 (p ie-
niądze zebrane za za ła tw ia -
nie spraw paszpor towych na 
w y j a z d do Po lsk i ) ; Bron is ław 
S T A Ł A — 2.200; P io t r G A L -
M A C H — 900; Eugeniusz R O -
G A L S K I — 500; A l ina 
O K W I E K A — 400; Dorota 
V A N D Y C K — 1.400; Manue l 
REJES — 1.310; Rober t A N -
D R Z E J E W S K I — 1.300; G é -
rard G A L L A — 100; Gus taw 
S E G E R S — 2.140; He lena 
T A N K O W S K A — 1.600; Jo-
sepo B E R L I N G E R O — 400; 
Ryszard K R A K O W I N S K I — 
500; Francisco P E R E Z — 
2.390; Zb iórka na wys t ęp i e 
zespołu w A n t w e r p i i — 2.150; 
Zb iórka na wys tęp i e zespołu 
w Aabs t — 2.620; Dochód z 
z abawy gó rn ików w W a t e r -
schei — 5000; Z r o z g r y w e k 
karciarskich — 3.200; o f i a r o -
w a n e przez cz łonków kasy 
oszczędnośc iowej — 3.280" 
Wanda S T A Ł A — 4.510. 

O f i a r o d a w c o m K o m i t e t 
B u d o w y składa serdeczne p o -
dz iękowanie . 

TV D U 8 AU 14 NOVEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13,00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19,45 T E L E - N U I T — 
a la f in du p r o g r a m m e ' * 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf le d imanche ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf samedi et d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
„ L U M I E R E V I O L E N T E " — 19.25 (sauf samedi et d imanche) 
Q U I E T Q U O I ? — 19,40 (sauf samedi et d imanche ) 

D I M A N C H E 8 N O V E M B R E 
9.10. Té l é -Mat in 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.25. Les cent l ivres des hommes — au j ou rd ' hu i : „ L ' I n s u r g é " de Jules 

Va l l è s 
13.15. „ L e s ix ième sens " nr. 6 
13.45. Mons ieur C inéma 
14.30. Té l é -D imanche 
17.30. „P r emiè r e dés i l lus ion" -

gan, R a l p h Richardson ) 
19.10. L e s trois coups 
20.40. „ U n soupçon de v i s ion " — un f i lm de De l be r t M a n n ( G a r y Grant , 

Dor i s D a y ) 
L U N D I 9 N O V E M B R E 
13.45. Je voudra is savoir 
14.25. „ L ' I n c r evab l e J e r r y " — un f i lm dej F r ank Tashl in avec Je r r v 

L e w i s *rî . . . 
20.20. Lettres d 'un bout du monde — „ L a C o l o m b i e " nr . 6 
21.00. „Lén ine par L é n i n e " — une émission de Jacques A n j u b a u l t 
22.10. Emission Méd ica l e — d ' I gor B a r r è r e et P i e r r e Desgraupes . 
M A R D I 10 N O V E M B R E 
20.30. „ N a n o u " nr . 10 
21.00. „ L e P r o c è s " — ce soir : „ L a v i tesse" 

V ictor . 

un f i lm de Caro l Reed (Michèle M o r -

— une émission d 'E l ia ne 

mise en 

M E R C R E D I 11 N O V E M B R E 
13.35. „ L a Charge H é r o ï q u e " — un f i lm de John Ford . 
20.30. L a piste a u x étoiles 
21.20. Les coulisses de l 'exploit 
22.10. A n n é e Beethoven 
J E U D I 12 N O V E M B R E 
13.45. Emiss ion pour la jeunesse 
20.30. A u Théâtre ce soir : „Cherchez le corps, M . B l ake 

scène de Georges Vita ly , réal . P i e r r e S a b b a g h 
22.50. L e temps de l i re — une émiss. de P i e r r e D u m a y e t 
V E N D R E D I 13 N O V E M B R E 
20.30. „ M a n n i x " nr . 11 
21.20. L e c lub de la presse — une émiss. de Jacques Sa l leber t es. 

Igor Ba r r è r e 
22.20. Var i ances — une émission de Michè le A r n a u d 
S A M E D I 14 N O V E M B R E 
16.45. Samed i et Compagn ie 
18.10. Micros et caméras 
19.25. Les rois de l ' accordéon 
20.30. L ' av i s à deux 
21.20. „ L a Dynast ie des F o r s y t e " nr . 7 

23.40. Catch. — — 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
(C ) — couleur ( C N ) W couleur et noir et b lanc, ( N ) —i noir et b lanc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le d imanche) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) — 19.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf lundi et d imanche ) 
„ J A N I Q U E A I M E E " ( N ) — I5.10i (sauf lundi , j eud i et d imanche ) 
24 H E U R E S D E R N I E R E j C ) — à la f in du p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 8 N O V E M B R E 
14.40. (C ) „ T e r r ą d a m n é e " — u n f i lm de J o h n F a r r o w 
16.00. ( C ) L ' Inv i té du d imanche — a u j o u r d ' h u i „Redzvan i ' 
19JL0. ( N ) „Les B a n n i s " nr . 2 
20.35. (C ) „ A doub le t o u r " — un f i lm C laude Chabro l ( Jean -Pau l 

Be lmondo , Antone l l a Lua ld i ) 
22.00. ( C ) L e j ou rna l du c inéma 
L U N D I 9 N O V E M B R E 
20.35. (C) D e u x sur la deux 
21.35. ( C ) „ U n e gue r re fo l le — 1870—1871" réal . Char les G i r a u d 
22.40. Théât re à la vei l lée — une émission du Serv ice de la Recherche 

M A R D I 10 N O V E M B R E 
20.35. (C ) Les a n i m a u x du monde 
21.05. „ U n certain G iovann i B r u a ou le temps des dési l lus ions" — une 

coproduct ion de la T V . ital ienne — réal . Jean -Mar i e D ro t 
23.00. (C) Championnat du monde poids lourds Urta in/Cóoper 

M E R C R E D I 11 N O V E M B R E 
20.35. (C) Emission de l 'actual ité télévisée 
21.50. Var iétés : „ D u Bonheur et r ien d ' a u t r e " une émiss. de D o m i -

nique Rezn iko f f , réal. Raou l Sang la 
22.40. (C ) Post Sc r ip tum 

J E U D I 12 N O V E M B R E 
20.35. (C ) „ L a M a r q u e de B r inv i l l i e r s " rir. 1, réal . He rbe r t Osmodi 
21.30. (C ) L e secret des che f -d 'oeuvres 
22.15. (C ) Emission musicale 
22.45. (C ) A p ropos 

V E N D R E D I 13 N O V E M B R E 
20.35. (C ) Les Dossiers de l ' éc ran : 

(C) „ L e Chant de Be rnade t t e " 
(C ) L e débat 

S A M E D I 14 N O V E M B R E 
17.05. (C) Fe rmé jusqu ' à lundi 
18.00. Té l é -B r i d ge 
18.20. (C) Pop . 
20.35. (C ) Chapeau melon et bottes de cuir — nr. 5 „ L e V i r a g e " 
21.25. (C ) Variétés. 
22.20. ( C ) Pourquo i? 
23.00. (C ) On en par le . 

ZŁOŚL IWCY ! 
Polscy harcerze w K a n a -

dzie, p r o p a g u j ą c y turysty -
ką pieszą p o t y m p i ę k n y m 
k r a j u , ś p i ewa j ą p rzy ha r -
cerskich ogniskach piosen-
ką pe łną złośl iwości na swe 
koleżanki , k t ó rym piesze 
w ę d r ó w k i nie bardzo od -
p o w i a d a j ą : 

M ó w i ą , że u m i e j ą chodzić 
A t aksówkarz je podwoz i 
H e j — druhu — ha ! ha ! ha ! 
U m c i a d r y j a — ha ! ha ! ha ! 

Jest to ty lko jedna z 
w i e l u zwrotek u łożonych i 
s k o m p o n o w a n y c h przez 
harcerza L u d w i k a F u l m e -
ka . 

( C Z A S — W i n n i p e g ) 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S * 

23, rue Tai tbout , Par ia I X 
Tel . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paria 

J4/7 rue Chausteur, Lode l insart 
M m e Ol . K u c 

C.CJP. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumera ty : 

kwarta ln ie : 9 F . — S0 F r . B 
półrocznie: 15 F . — 150 F r . B 
rocznie: 25 F . — 250 F r . B 

Prés ident Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B iena imé 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1, Varsovie , T a m k a 3. 



AUTORKA 
z B O O M 

W W Y D A N I U be lg i jsk im „Tygodn ika Po l sk i ego " zakończy-
l iśmy druk pracy N iny van Eyndhoven-Komar pt. „Gdz i e 
moja miłość" . Jest to zbe le t ryzowana opowieść wspom-
nieniowa, oparta na wątkach autobiograf icznych autorki. 
Oryg ina lny j e j tytuł brzmiał : „Jedna z tych w i e lu " . Nina 

van Eyndhoven mieszkająca od 1958 r. w Boom, urodziła się w Łodzi , 
gdz ie chodziła do szkoły podstawowej . Tam zastał ją wybuch I I w o j -
ny światowe j , stamtąd zabrana została do obozu niemieckiego, gdzie 
przeżyła okupację. P o zakończeniu w o j n y zamieszkała w Belgi i . Ma 
dw i e córki, 23-letnią I vonę i 6-letnią Krys i ę . Mąż, rodowi ty Be lg 
(F lamand) pracuje w przedstawic ie lstwie Forda w Antwerp i i . Cała 
rodzina belg i jsko-polska nie jednokrotnie już odwiedzała Polskę. 
Owocem jedne j z podróży (samochodem) by ł y wrażenia p. N iny , które 
przed ki lku laty zamieści l iśmy drukiem w „Tygodn iku " . W jakiś 
czas późnie j o t rzymal iśmy od autorki j e j wiersze pisane po f l a -
mandzku i po polsku, które także opubl ikowal iśmy w wydaniu bel -
g i jskim. „ K t o wie , czy pani Nina van Eyndhoven-Komar nie jest 
pierwszą Po lką piszącą wiersze po f l amandzku" — pisal iśmy w ó w -
czas. 

Maszynopis opowieści pt. „Gdz i e mo ja mi łość " dotarł do naszej 
redakcj i z brakiem kilkunastu stron. A l e i tak by ł bardzo obszer-
ny, przerastający możl iwości miejsca na tego rodza ju publ ikacje. 
Zamieści l iśmy więc opowieść „Gdz ie moja mi łość " z konieczności z 
dużymi skrótami. Z g łosów Czy te ln ików wiadomo, że opowieść po-
dobała się. Pow inno to autorkę zachęcić do dalszej pracy zarówno 
nad częściowo opublikowaną już opowieścią, jak i dalszymi wys i ł -
kami twórczymi . 
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Nocą mien i się mias to tęczą k o l o r o w y c h n e o n ó w 

Oto b en i am ink i r od z iny b e l g i j s ko -po l sk i e j : K r y -
sia, có rka p. N i n y i j e j bra t c io teczny z Ł o d z i 
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